
WASZ KOMENTARZ

RZEMIOSŁO
ZEMłOSŁO jest tą dziedziną 
gospodarki, w której w ciągu 
całego dwudziestolecia istnieją 

istotne rozbieżności między naszy­
mi zamierzeniami a rzeczywistym 
rozwojem. Nic więc dziwnego, że 
w ciągu kilku ostatnich lat szcze­
gólnie dużo starań przykłada się do 
znalezienia najlepszych form stero­
wania tym rozwojem. Nasze plany 
przewidują istotne zmiany w ilości 
warsztatów. Na cel ten przeznaczo­
no dość poważne środki kredytowe. 
Jak dotychczas nie są one wykorzy­
stywane w pełni. Dlaczego tak się 
dzieje?

Zacznijmy od spraw najbardziej 
ogólnych. Kiedy człowiek posiada­
jący dość duże kwalifikacje facho- 
tve, pewne zasoby pieniężne oraz 
sporo inicjatywy i zdolności han- 
dlowo-organizacyjnych (a są to wa­
runki konieczne do założenia war­
sztatu) zdecyduje się na ryzyko i 
kłopoty związane z samodzielnym 
prowadzeniem placówki gospodar­
czej? Tylko wtedy, gdy będzie miał 
realną szansę znacznego polepsze­
nia swej sytuacji materialnej. Tak 
więc pierwszym warunkiem ilościo­
wego rozwoju rzemiosła jest możli­
wość uzyskania legalnie, przy urzę­
dowej i społecznej akceptacji do­
chodów, istotnie .przekraczających 
zarobki możliwe do uzyskania dro­
gą pracy najemnej.

Na podkreślenie zasługują tu dwa 
czynniki. Pierwszy dotyczy skali 
poprawy warunków materialnych, 
drugi — legalności uzyskania ta­
kiej poprawy. Bowiem wielkość 
poprawy ma tu z wielu względów 
znaczenie decydujące. W obecnych 
warunkach wzrost dochgdów po za­
łożeniu warsztatu o kilkanaście, a 
nawet 20—30% nie jest dostateczną 
zachętą. Dzieje się tak z wielu przy­
czyn.

Skala podatkowa stosowana do 
dochodu rzemieślnika jest znacznie 
wyższa niż przy wynagrodzeniu za 
pracę (przy 5000 zł dochodu mie­
sięcznie podatek od wynagrodzenia 
wynosi 750 zł, od dochodu rzemieśl­
nika 1200—1500 zł). To obciążenie 
łagodzone jest przez stosowanie ry­
czałtów, niemniej grupa większych, 
i silniejszych warsztatów z ryczał­
tów nie korzysta, co powoduje, że 
ich właściciele (mimo zaangażowa­
nia większych środków własnych 
i większego obciążenia czynnościami 
organizacyjrio-biurowymi) osiągają 
dochody mniejsze (przeciętnie o ok. 
500 zł miesięcznie) przy obrotach 
wyższych < o 75%, niż rzemieślnicy 
korzystający z ryczałtów. ’

Taki stan rzeczy powoduje nasta­
wianie się z góry na minimalizację 
rozwoju warsztatu, gdyż przekro­
czenie pewnej granicy powoduje 
utratę ryczałtu — i co za tym często 
idzie — spadek dochodów oraz sze­
reg innych niedogodności (koniecz­
ność prowadzenia ksiąg itp.). W re­
zultacie osoba zakładająca zakład 
może liczyć na dochód, uzyskiwany 
legalnie, w wysokości ok. 3500 zl 
miesięcznie. Mimo że jest to suma 
znacznie większa niż przeciętny za­
robek za pracę (w przemyśle jak 
wiadomo wynosił on średnio 2035 
zł, a w budownictwie 2193 zł — da­
ne z 1964 r.). to jednak nadwyżka 
ta nie stanowi dostatecznego bodźca 
do zakładania nowych warsztatów 
rzemieślniczych.

Istnieją więc dwie możliwości 
zwiększenia skuteczności tego bodź­
ca. Pierwsza — to dalsze łagodze­
nie progresji podatkowej. Choć jest 
to problem nie bez znaczenia (pro­
gresja wobec rzemieślników w NRD 
jest mniej więcej o połowę słabsza 
niż u nas) — to jednak nie rozwią­
zuje on chyba zagadnienia. Druga 
— to zmniejszenie innych obciążeń: 
kosztów różnej, nie tylko finanso­
wej natury.

Dochód w wysokości 3500 zl nie 
jest w rzeczywistości porównywal­
ny z dochodami uzyskiwanymi z ty­
tułu wynagrodzenia za pracę. Rze­
mieślnik musi bowiem liczyć się z 
ponoszeniem szeregu kosztów, które 
nie obciążają pracownika najemne­
go, oraz z trudnymi do przeliczenia, 
ale istotnymi stratami natury mo- 
ralno-społecznej.

W kosztach materialnych uwzględ­
nić trzeba fakt, że rzemieślnik za­
kładając warsztat angażuje nie tyl­
ko swą pracę, ale i kapitał, i z te­
go tytułu spodziewa się dodatko­
wych zysków. W przeciwnym wy­
padku zakładanie warsztatu nie 
miałoby dla niego sensu. Jego do­
chód zostaje z góry obciążony ko­
sztami koncesji (w niektórych wy­
padkach sięgają one 10 tysięcy 
złotych). Dalsze koszty to koniecz­
ność' opłacania ubezpieczenia, do­
datkowe opłaty czynszowe, pozba­
wienie prawa do ulg w opłatach 
riadiofonicznych itp.

Istotife są również straty natury 
społecznej. Każdy dorosły obywatel 
naszego kraju na pewno niejedno­
krotnie musial odpowiadać na pyta­
nie (i to chyba równie często jak na 
pytanie o wiek czy zawód) czy jest 
płatnikiem podatku obrotowego lub 
dochodowego. Płatnicy liczyć się 
muszą z szeregiem najrozmaitszych 
trudności, na które natrafią oni przy 
załatwianiu szeregu ważnych ży­
ciowo spraw — od braku „punktów" 
przy przyjmowaniu dzieci na wyż­
sze uczelnie, do załatwiania spraw 
rentowych dla rodziców włącznie. 
Usunięcie tego podziału w stosunku 
do rzemieślników -r choć na petuno 
niełatwe — miałoby ogrpmnę zna- 
czepię. dla., stwarzania. mląśęiipego 
klimatu. wokólrzęmiosla. .

Jak. już podkreśliliśmy równie 
ważna ód wysokości osiąganych do­
chodów jest sprawa legalności. 
Wchodzą tu przede wszystkim w 
grę dwa czynniki — zaopatrzenie 
i ceny. Wbrew utartym opiniom 
sprawy podatkowe odgrywają rolę 
drugorzędną, a konflikty na tym tle 
są najczęściej wtórnym odbiciem 
nieprawidłowości powstających w 
sferze zaopatrzenia i cen. Rzemieśl­
nicy, zaniżając obroty w zeznaniach 
podatkowych nie robią tego tylko z 
obawy przed wyższym podatkiem 
lecz również z braku dowodów na 
źródła zaopatrzenia i najczęściej 
bez większych kłopotów porozumie­
wają się z wydziałami finanso­
wymi przy określaniu faktycznych 
obrotów, o ile tylko nikt ich nie 
pyta skąd wzięli surowiec.

Może mniej masowe, ale również 
częste są wypadki obchodzenia prze­
pisów dotyczących cen ha wyroby 
i usługi rzemieślnicze. Po pierwsze 
zupełnie inne dane przyjmują do 
kalkulacji cen PKC, a zupełnie inne 
wydziały finansowe. Te ostatnie 
ustalają z reguły zncicznie wyższe 
zyski. Uważają one, i nie bez ra­
cji, że przyjmowany przez PKC 
10% zysk jest nierealny dla ogrom­
nej większości warsztatów w Pol­
sce. Ponieważ jednak PKC wyższe­
go zysku nie uznaje, rzemieślnik 
rozdmuchuje w kalkulacji poszcze­
gólne pozycje kosztów. Do takiego 
rozdmuchiwania rzemieślnik jest 
zresztą niekiedy, mimochodem zmu­
szony istniejącymi przepisami — na 
przykład nie wolno uznać wyższych 
kosztów roboczo-godziny niż w go­
spodarce uspołecznionej, kiedy wia­
domo. że koszty te u rzemieślnika, 
choćby z racji znacznie wyższych 
składek ubezpieczeniowych — są 
większe. Zdezaktualizowane i nie- 
przestrzegane są cenniki bardzo wie­
lu usług (wyższe ceny pobierają zre­
sztą nie tylko rzemieślnicy, ale i 
uspołecznione punkty usługowe). 
Powoduje to, że rzemieślnicy pro­
wadzący książki podatkowe nie wpi­
sują pełnego obrotu, gdyż ujawnie­
nie go byłoby równoznaczne z przy­
znaniem się do łamania przepisów 
cenowych.

Nie bez znaczenia jest wreszcie 
fakt, że za pobieranie wyższych cen 
rzemieślnik ponosi nie tylko odpo­
wiedzialność finansową, ale i kar­
ną, przy czym w wypadku’ świad­
czenia usług na rzecz gospodarki 
uspołecznionej represja karna jest 
wysoka, a może nastąpić nawet w 
wiele lat po wykonaniu usług i ure­
gulowaniu wszelkich należności.

Na koriiec wreszcie warto wspom­
nieć o sprawie lokalowej. Bez przy­
działu nowych lokali trudno liczyć 
na powstawanie nowych warsztat­
ów, tymczasem w roku 1964 rze­
miosło otrzymało w całym kraju 
od rad narodowych jedynie 320 lo­
kali.
. Większość poruszanych tu spraw 
jest od dłuższego już czasu bada­
na przez kompetentne instytucje. 
Jak dotychczas największy postęp 
nastąpił w dziedzinie' podatkowej, 
gdzie zastosowano szereg ulg i upro­
szczeń. likwidujących większość 
antybodźców. Niestety, z innymi 
sprawami jak dotychczas nie pora­
dzono solnie równie skutecznie. Są 
wśród nich takie, których rozwiąza­
nie z dnia na dzień jest niemożli­
we. jak np. poprawa zaopatrzenia 
czy warunków lokalowych, jest jed­
nak szereg problemów dotyczących 
przepisów o koncesjonowaniu, usta­
laniu cen, czynszów, rent, opłat 
ubezpieczeniowych itp., których 
szybkie uregulowanie jest możliwe 
i konieczne.

Zmiana wielu przepisów może 
oczywiście spowodować pewne (choć

W N U ME RZE:
PODOFICEROWIE PRODUKCJI — str. J

Taki tytuł nosi nowy cykl artykułów, poświęconych 
roli i pozycji mistrza w naszej gospodarce. Jesteśmy obec­
nie w czasie, przejściowym, w którym, najczęściej majster, 
nie wyszedł, jeszcze ze wszystkim ze swej tradycyjnej 
roli, a także nie ze wszystkim stal się kierownikiem 
najniższego szczebla w nowoczesnym tej funkcji pojęciu. 
Nade wszystko zaś ta Jego nowoczesna rola jest mglista, 
niedopreeyzowana w teorii i praktyce, uksztaltow. na 
przez zróżnicowaną praktykę, a nie przemyślany za­
mysł generalny. Otwierając nowy cykl publikacji pt. 
„Podoficerowie .produkcji**, mamy nadzieję, że stanie się 
on platformą dyskusji, przybliżającej stworzenie takiego 
„zamysłu**.

Na str. 1 zamieszczamy pierwszy z tego cyklu artykuł 
Henryka Webera „Na rozdrożu".

Barbara Wiśniewska — PRZEMYSŁ LEK­
KI 1966—1970 — CHEMIZACJA —
ILOŚĆ — JAKOŚĆ — str. 1

Opracowywane przez przemysł lekki założenia bieżącej 
pięciolatki starają się prawidłowo rozwiązać trudny dy­
lemat poprawy zaopatrzenia rynku wewnętrznego i zwięk­
szenia dostaw na potrzeby eksportu. Interesujący jest 
program odmłodzenia asortymentu produkcji poprzez 
skierowanie nadal przecież szczupłego strumienia środ­
ków inwestycyjnych na dziedziny, które pozwalają na

Cena 2 zł

NIEDOMAGANIA
JAKOŚCI PRODUKCJI

Przegląd jakości ubiegłorocznej 
produkcji przemysłu wskazuje, że 
problem len ponownie uległ zaostrze­
niu. I to zarówno w odniesieniu do 
produkcji rynkowej, jak i zaopatrze­
niowej.

Okazuje się np„ że naprawy przed­
sprzedażnej wymagało ok. 12 proc, 
radioodbiorników i 40 proc, telewi­
zorów, a ponadto ok. 50 proc, nowo 
sprzedanych radioodbiorników i te­
lewizorów trzeba było objąć napra­
wami gwarancyjnymi. Główna tego 
przyczyna to przyjmowanie przez za­
kłady do produkcji części i podzespo­
łów, kwestionowanych przez kontro­
lę techniczną. Niska . natomiast ja­
kość części i podzespołów jak się 
okazuje, jest wynikiem nieprzestrze­
gania obowiązujących reżimów tech­
nologicznych. Równie niekorzystnie 
kształtuje się jakość produkcji za­
kładów przemysłu maszynowego, 
wytwarzających narzędzia i na wie­
lu innych odcinkach produkcji.

Utrzymaniu tego rodzaju tendencji 
sprzyja m.in. brak ściślejszego po­
wiązania systemu punktowego pre­
miowania kierownictwa przedsię­
biorstw i zjednoczeń z jakością 
produkcji oraz znacznie silniejszy 
wpływ na sytuację finansową przed­
siębiorstw kar za niewykonanie do­
staw niż za złą ich jakość, (grg)

DOSTAWY ZNÓW SIĘ 
SPÓŹNIAJĄ

Przegląd dostaw z produkcji dp 
hurtu podległego MHW wskazuje, te 
podobnie jak w r. ub„ występują 
liczne opóźnienia w realizacji planu 
kwartalnego dostaw na potrzeby 
rynku.

W okresie dwu miesięcy br., tj. 
w okresie obejmującym ok. 68 proc, 
pierwszego kwartału wykonano 
kwartalne plany dostaw:

DOKOŃCZENIE NA STR. 8

«dyskontowanieJW'szybkim tempie istniejącego I rozwi- 
jjająćegó się krajowego zaplecza surowcowego. Ale nie 
rozwiązuje jeszcze ..wszystkich nabrzmiałych problemów, 
związany eh' z -prącą, tego przemysłu. _

Grzegorz Pisarski — PROBLEMY SYTU­
ACJI GOSPODARCZEJ — DWIE

* TENDENCJE — str. 3
W dalszym ciągu utrzymują się dwie podstawowe ten­

dencje w naszej -gospodarce: dość wysoka dynamika 
wzrostu, dochodów ludności i osłabiona dynamika Wzrostu 
produkcji globalnej'w przemyśle, a od stycznia br. także 
eksportu. Może tó oznacztć, że korzystne ukształtowanie 
dochodów ludności nie ma pełnego uzasadnienia w od­
powiednim wzroście produkcji. Pożądane ukształtowanie 
proporeji( między tymi dwiema wielkościami można osiąg­
nąć albo poprzez. wzmocnienie dyscypliny zatrudnienia 
1 plac lub poprzez zwiększenie na właściwych odcinkach 
produkcji i efektywności gospodarowania. Autor opo­
wiada 1 się przede wszystkim za tą drugą metodą.

Roman Buczyński I Jerzy Kwasieborskl
— PROBLEMY HODOWLI — 1966— 
1970 — KALKULACJA A RZECZY­
WISTOŚĆ — str. 4

Autorzy podejmują polemikę z zamieszczonym w nu­
merze 10 „2G“ artykułem Mieczysława Rakowskiego 
„Problemy hodowli 1966—1970 — W poszukiwaniu opty­
malnej struktury**, zdaniem polemistów, proponowane 
przez M. Rakowskiego ograniczenie' tempa wzrostu pro­
dukcji mięsa wolowego na rzecz wzrostu produkcji mle­
ka Jest nierealne.
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BYŁ kiedyś mistrz, majster 
nikiem podległej sobie fazy 
i nadzorcą. Wytyczał rytm 

technologii, organizował proces 
wał pracę robotników. Był —

technicznym kierow- 
produkcji, brakarzem 
pracy, stał na straży 
produkcji i nadzoro- 
jedynym zwykle —

nauczycielem fachu i miał władzę przyjmowania do 
pracy i zwalniania z pracy, karania i nagradzania. 
Stanowił też pierwszą i ostatnią instancję nadzoru, 
z którą się robotnik bezpośrednio stykał, był zwykle 
jedynym przełożonym, którego znał i któremu był 
znany. Ten majster — srogi nadzorca lub dobrotliwy 
patriarcha swego oddziału — kultywował rzemieślni­
cze tradycje stosunków mistrz-czeladnicy.

W całym świecie nowoczesnej produkcji wielko­
przemysłowej, więc i w Polsce, ów model majstra 
znika, dożywa swych dni na peryferiach wytwórczo­
ści. Czym większe i bardziej nowoczesne przedsie-

Mistrz współczesny raz czuje się członkiem zespołu 
robotniczego i wyrazicielem jego interesów, kiedy 
indziej znów reprezentantem nadzoru technicznego 
i administracji w podległym mu dziale. Która z tych 
ról powinna mieć przed sobą przyszłość? Jak elimi­
nować wewnętrzne konflikty''związane z dwoistym 
charakterem sposobu utożsamiania się majstra?

biorstwo — tym bardziej rola majstra jest inna. Nie 
większa, nie mniejsza — właśnie inna. Większość jego 
tradycyjnych funkcją przejęły służby wyspecjalizowa-

na ogół tylko przejściowe) zmniej- 
Ązęńie,.się wpływów ‘z. tytułu podat^ 
nok ™ konstruktorzy."technologowie placówki'kontroli
nak straty te są niewspółmiernie —i-—< —•—  r.__________" .*_t..
mniejsze od korzyści, jakie ' całości
gospodarki przyniesie szybszy roz­
wój rzemiosła. Tym bardziej, że 
szereg przepisów, mających na ce­
lu ograniczenie pola do nadużyć 
(szczególnie ..na styku" z gospodar­
ką uspołecznioną) — bije i w uczci­
wych rzemieślników, zaś grupa nie­
uczciwych kombinatorów istnieje 
i nadal, dając sobie jakoś radę z 
obchodzeniem owych przepisów. 
Wydaje się. że usunięcie pewnych
sprzeczności. doprowadzenie obo-
wiązujących aktów normatywnych 
do zgodności z wymogami życia — 
może tylko pomóc w walce z gru­
pą kombinatorów, stwarzając nowe 
bodźce dla uczciwych rzemieślni­
ków.

S. C.

Przemyśl lekki 1966 —1970

CHEMIZACJA - HOSC
BARBARA WIŚNIEWSKA

technicznej, mechanicy, organizatorzy toku pracy, biu­
ra personalne itd. Ale jednocześnie rola jego wzro­
sła. Typowy dla współczesności majster to już nie 
starczy eksrobotnik-praktyk, ale człowiek o wyższej
skali kompetencji: technik, lub nawet inżynier.

Jesteśmy obecnie w czasie przejściowym, kiedy naj­
częściej majster nie wyszedł jeszcze ze wszystkim ze 
swej tradycyjnej roli, a także nie ze wszystkim stał 
się kierownikiem najniższego szczebla w nowoczes­
nym tej funkcji pojęciu. Nade wszystko zaś ta jego 
nowoczesna rola jest mglista, niedopreeyzowana 
w teorii i praktyce. Stąd konieczność zastanowienia 
się nad współczesną rolą mistrza. Kim on powinien 
być? Czy osobą przekazującą Dolecenia, rodzące się 
bez jego udziału w komórkach wysnecjalizowanych, • 
człowiekiem wyobcowanym od grona podejmującego 
decyzje w sprawach technicznych i personalnych — 
czy też kierownikiem technicznym i technologicznym 
swej komórki oraz personalnikiem? Czy kompetencje 
jego winny rosnąć, czy też w dobie postępującej spe­
cjalizacji fachowców maleć?

JAKOŚĆ

Na czym oparty ma być jego autorytet najlepszego 
w zespole robotników speca, gdy fachowość rozczłon­
kowana jest pomiędzy różnych specjalistów: techno­
logów, mechaników, ekonomistów, elektryków itd.? 
Jaką powinna być rola mistrza w kształceniu robot­
ników w dobie, kiedy z zasady przychodzą oni ze 
szkół różnych stopni, spod ręki fachowych dydakty­
ków? Jaki powinien być styl panowania majstra 
w warsztacie, styl kierowania^ kształtowania stosun­
ków między ludźmi? Czy. więc przede wszystkim po? 
winien on,'bjr.c: tę^htlri^

‘ chałatem f stóśubk W'między łudź';
mi? Jakie rola jnajsTra "powinna mieć odbicie w pp^ 
zimnie jego płacy w porównaniu-z płacą podwład­
nych? Jńk’ sprawić, by funkcją ta była atrakcyjniej­
sza'' dla predestynowanych do awansu' robotników 
z odpowiednim wykształceniem i dla młodych absol­
wentów szkół technicznych? Czy w ogóle możliwy 
jest, albo czy jest pożądany uniwersalny model no­
woczesnego majstra, mający zastosowanie we wszyst­
kich gałęziach przemysłu, jeśli kontrastujaco różna 
jest praca np. w fabryce odzieżowej i w zautomaty­
zowanym kombinacie chemicznym, w którvm maj­
ster ma więcej do czynienia z mechanizmami, niż 
z ludźmi?

Listę tych pytań można wydłużać i podejmując 
cykl publikacji o roli majstra pragniemy skompleto­
wać choćby najważniejsze. Jest też naszą ambicją 
znalezienie płodnych na te pytania odpowiedzi. Roz­
poczynając dziś ów cykl publikacji prosimy czytelni­
ków o pomoc i udział. Liczymy też. że sami majstro­
wie zechcą skorzystać z tej trybuny dla publicznego
przedstawienia swoich spraw. J. R.

Chemizacja produkcji włókienni­
czej i skórzanej stanowi niewąt­
pliwie podstawowy warunek i o- 
znakę ich nowoczesności. Jeśli spoj­
rzeć na tę sprawę tylko z punktu 
widzenia struktury zużycia surow­
ców, to z przekonaniem można 
stwierdzić, że przemysł lekki prze­
był w ubiegłym pięcioleciu poważ­
ną kurację odmładzającą. Udział 
włókien chemicznych w ogólnym 
zużyciu surowców włókienniczych 
zwiększył się z 25 proc, w 1961 
roku do 43,3 proc, w ub. roku. Bar­
dzo po\vażnie wzrosła również pro­
dukcja obuwia na spodach nieskó- 
rzanych, z 46 proc, do 73,3 proc, 
ogólnej ilości obuwia skórzanego 
wytwarzanego w przedsiębiorstwach 
kluczowego przemysłu (średnia kra­
jowa jest nieco niższa).

Jeżeli jednak na stopień nowo­
czesności produkcji przemysłu spoj­
rzymy szerzej, przez pryzmat asor­
tymentu i jakości wyrobów, techni­
ki i technologii ich wytwarzania, 
to trzeba rzec, iż kuracja nie usu­
nęła wielu głębokich zmarszczek. 
Wzmocnioną dawkę „chemikaliów" 
przemysł wykorzystał (może ściślej 
— był w stanie wykorzystać) głów­
nie i przede wszystkim dla zapew­
nienia ilościowego przyrostu pro­
dukcji, natomiast w znacznie 
skromniejszym zakresie dla wzbo­
gacenia asortvmentu o wyroby od­
znaczające się nowymi, cennymi

właściwościami użytkowymi i este­
tycznymi.

Zjawisko to niejednokrotnie sy­
gnalizowaliśmy na łamach naszego 
pisma. Poprzestaniemy przeto na 
przypomnieniu, że wystąpiło ono 
m. in. na tle dość jednostronnego 
charakteru dotychczasowej chemi­
zacji produkcji przemysłu lekkiego. 
Nie była ona w stanie uwzględnić 
w pełni najbardziej istotnych po­
trzeb przemysłu z uwagi na prze­
wagę włókien sztucznych w krajo­
wym przemyśle chemicznym. Np. 
na 103,9 tys. ton włókien sztucz­
nych i syntetycznych wyproduko­
wanych przez krajowy przemysł w 
ub. roku na włókna sztuczne przy­
padało 78,4 tys. ton, z kolei we 
włóknach syntetycznych utrzymuje 
się nadal przewaga stylonu (13 tys. 
ton) nad włóknami poliestrowymi 
(elaną) i poliakrylonitrylowymi (a- 
nilaną). Łączną produkcja tych o- 
statnich sięgała w ub. roku 10,5 
tys. ton, w tym 6,5 tys. ton elany 
i 4 tys. ton anilany. Co więcej, za­
równo krajowa elana, jak i anilana 
dotarły do włókiennictwa w więk­
szych ilościach właściwie dopiero w 
ostatnim roku pięciolecia. Przy 
czym z wyraźnym pietnem niedo­
pracowanej technologii. Chlubnym 
wyjątkiem jest tu elana welnopo- 
dobna.

Inną przyczyna dysproporcji mię­
dzy poziomem chemizacji 1 pozio­

mem nowoczesności produkcji prze­
mysłu lekkiego jest jego niedoin­
westowanie w stosunku do założeń 
planu pięcioletniego, przy jednocze­
snym zobowiązaniu resortu roczny­
mi planami do zapewnienia ilościo­
wego przyrostu produkcji na po­
ziomie niewiele niższym od zało­
żeń pięciolecia. W zasadzie tylko w 
1963 roku ograniczenie nakładów 
inwestycyjnych (i dostaw surowców 
z importu) znalazło pewne odbicie 
w zmniejszeniu ilościowych planów 
przemysłu lekkiego.

W tej sytuacji nawet koncentra­
cja nakładów inwestycyjnych w la­
tach 1964—65 na rozbudowie ogniw 
umożliwiających uszlachetnianie wy­
robów wykonanych z włókien che­
micznych lub z ich udaiałem nie 
mogła zapewnić większych efektów 
rynkowych. Szczególnie, że odpo­
wiednio do potrzeb handlu zagra­
nicznego rozwinięty został w tym 
samym czasie eksport artykułów 
przerriysłu lekkiego o wyższym stop­
niu uszlachetnienia.

Do nowego pięciolecia przemysł 
lekki startuje pod względem struk­
tury zużycia surowców chemicz­
nych, z przewagą włókien sztucz- 
n'*ch, o nienajwyżej notowanych 
właściwościach, - z niedostateczną 
zdo’nością wytwórczą w ostatnich 
ogniwach uszlachetniania produk-
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CHWAŁA nosi numer 111. 
Prezydium Rządu podjęło 
ją równo piętnaście lat 
temu. W Monitorze uka­
zała się pod tytułem: „O 
roli, zadaniach i upra­

wnieniach majstra w uspołecznio­
nych, przemysłowych zakładach 
pracy". Czytamy w niej, że „...maj­
ster powinien stać się w każdym 
zakładzie pracy pełnoprawnym kie­
rownikiem podstawowego ogniwa 
produkcji, odpowiedzialnym w peł­
ni za wykonanie w swoim zakresie 
zadań planu. W pojęciu: „pełnopra­
wny kierownik” mieści się nie tyl­
ko wykonywanie decyzji przeło­
żonych, lecz i podejmowanie decy­
zji. „Pełna odpowiedzialność" po­
winna wyrażać się w sumie nie 
tylko obowiązków, lecz i upra­
wnień. Niestety, uchwała wiele 
mówi o pierwszych, c drugich — o 
uprawnieniach — prawie nic. W 
ten sposób odzwierciedla ona orga­
nizację produkcji i system zarzą­
dzania obowiązujący na początku 
lat pięćdziesiątych. Jest także wy­
razem ówczesnej sytuacji kadro­
wej.

Bo powiedzmy sobie jasno: cen­
tralistyczny system zarządzania po­
ważnie ogranicza samodzielność dy­
rektorów, już nie mówiąc o kiero­
wnikach wydziałów produkcyjnych 
i o mistrzach. Szef zakładu będąc 
sam tylko wykonawcą, nie może 
mistrza postawić w innej sytuacji. 
Staje się więc ów mistrz jednym z 
wielu pionków aparatu administra­
cyjno-gospodarczego. Jego rola 
sprowadza się do nadzoru wykona­
nia poleceń. Jego władza jest naj­
bardziej ograniczona, jego , autory­
tet — najmniejszy i uprawnienia . 
prawie zerowe. Zresztą — w owych 
latach — mistrzowie także z przy­
czyn subiektywnych nie mogli speł­
niać innej roli. Po prostu nie by­
li do niej przygotowani, nie mieli 
odpowiedniego wykształcenia. Ka­
dra ta składała się przeważnie z 
awansowanych brygadzistów legity­
mujących się tylko większym do­
świadczeniem j — nic poza tym.

Na 
roz­
drożu
HENRYK WEBER

Średnie wykształcenie zaczęło mi­
strzów obowiązywać dopiero póź­
niej. Lecz wówczas — na początku 
lat pięćdziesiątych — wspominają 
zainteresowani, „przejście na sta­
nowisko mistrza nie było żadnym 
sukcesem. Traciłem ok. 800 zł., ale 
nie mogłem odmówić, gdyż dyrek­
tor mnie wezwał i po prostu kazał 
objąć stanowisko”. (Uwaga na mar­
ginesie: często tracą i dzisiaj)*).

OBOWIĄZKI BEZ UPRAWNIEŃ

Teraz sytuacja jest inna. Wzrasta 
samodzielność przedsiębiorstw. 
Przygotowanie mistrzów — rów­
nież, W niektórych branżach wszy­
scy są technikami. Zdarzają się i 
inżynierowie. Od kierowników wy­
działów coraz częściej wymaga się 
decyzji ogólniejszych, głównie’ eko­
nomicznych. Jeżeli mają podołąć 
tym nowym, właściwym ich roli 
obowiązkom — niektóre uprawnie­
nia dotyczące kierowania produk­
cja powinni przekazać mistrzom. 
Właśnie tym przygotowanym, z 
wykształceniem gwarantującym, iż 
poradzą sobie z problemami tech­
nicznymi oraz organizacyjnymi.
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• ' Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów rozpatrzył sprawi;" budo­
wy huty aluminium „Konin” i, po­
wziąłdecyzje mające na celu usu­
nięcie stwierdzonych opóźnień l nie- 
dociągnlęe przy budowie tej .huty. 
Komitet Ekonomiczny Rady Mini­
strów ustalił plan rozdziału pojaz­
dów samochodowych na 1966 r. dla 
potrzeb jednostek gospodarki uspo­
łecznionej i na zaopatrzenie rynku. 
KERM zlecił Koniitetowi Pracy I 
Płac utworzeni# stałej komisji z u- 
działem .przedstawicieli zaintereso­
wanych reportów i Centralnej Rady 
Związków Zawodowych, która bę­
dzie miała za zadanie usprawnie­
nie produkcji, poprawę jakości i u- 
stałenie racjonalnych zasad gospo­
darowania odzieżą ochronną I ro­
boczą oraz sprzętem ochrony oso­
bistej pracowników.

• Wkłady pieniężne ludności w 
PKO osiągnęły na koniec lutego br. 
46 mld 834 miń zt, w tym na ksią­
żeczkach oszczędnościowych — 44 
mld 443 miń zł, a na rachunkach 
bieżących i rozliczeniowych — 
2 mld 392 min zł. W lutym wkłady 
oszczędnościowe zwiększyły się o 
830 min zł, a łącznie w styczniu 1 
lutym br. — o 2 mld 186 min zł. 
Liczba książeczek oszczędnościo­
wych-wzrosła od początku br. o 276 
tys. szt. Tytułem odsetek I premii 
właściciele książeczek oszczędno­
ściowych otrzymali w ciągu dwóch 
miesięcy br. 401 min zł. Na kwotę 
tę składają się dopisane do książe­
czek odsetki w wysokości 338 min 
zł oraz równowartość wylosowa­
nych 693 samochodów, 99 motocykli 
I 36 motorowerów.

9 W Poznaniu otwarto Targi 
Krajowe „Wiosna-66”. Około 6,5 tys. 
wystawców, ekspozycja towarowa o 
wartości 27 mld zł. 60 tys. m kw. 
powierzchni targowej. Spotkanie to 
w dużym stopniu zadecyduje o za­
opatrzeniu sklepów w drugim pół­
roczu br.

9 Aktualna sytuacja oraz kie­
runki I możliwości rozwoju hodo­
wli — były tematem narady, która 
z udziałem przedstawicieli WRN 
odbyła się w Ministerstwie Rolni­
ctwa w Warszawie. Z wypowiedzi 
kierowników wydziałów rolnictwa 
WRN wynika, że aktualna sytuacja 
paszowa sprzyja rozwojowi hodowli 
zwierząt gospodarskich, zwłaszcza 
bydła. Znajduje to wyraz w rysują­
cej się wśród rolników tendencji do 
powiększenia stada w Ich gospo­
darstwach. W opracowywanych 
przez resort rolnictwa wytycznych 
rozwoju hodowli w latach 1966—70, 
które były omawiane na naradzie 
— szczególny nacisk kładzie się ńa 
rozwój pogłowia bydła, na produk­
cję' mięsa wołowego oraz mleka. 
Wzrost produkcji żywca wołowego 
zamierza się osiągnąć w głównej 
mierze przez odchów młodego by­
dła rzeźnego, natomiast źródłem 
wzrostu produkcji mleka powinno 
być przede wszystkim zwiększenie 
mleczności krów. Jeśli idzie o po­
głowie trzody chlewnej (które w 
ubiegłym roku osiągnęło największe 
z dotychczas notowanych w naszym 
kraju pogłowie w przeliczeniu na 
100 ha użytków rolnych) — ma ono 
w najbliższych latach wzrosnąć 
nieznacznie. Dostawy większej 
ilości wieprzowiny na rynek zamie­
rza się osiągnąć przy pomocy inten­
syfikacji tuczu i skrócenie cyklu 
odchowu trzody. Również wzrost 
dostaw produktów hodowli owiec i 
drobiu zamierza się osiągnąć po­
przez dalszą intensyfikację tych 
działów hodowli. Najbliższe lata 
powinny przynieść poprawę jakoś­
ci pogłowia bydła i podniesienie je­
go produkcyjności. Temu celowi 
służą decyzje, ujęte w'lutowej uch­
wale Rady Ministrów w sprawie 
dalszego zwiększenia odchowu zwie­
rząt hodowlanych i użytkowych. U- 
chwała przewiduje m. in. rozszerze­
nie kontraktacji młodego bydła za­
rodowego — hodowlanego i użytko­
wego. a także, kontraktacji owiec. 
Po raz pierwszy wprowadza się też 
kontraktację jaj, przeznaczonych do 
wylęgu. Kontraktowane bydło ho­
dowlane będzie przeznaczone przede 
wszystkim dla gospodarstw położo­
nych w rejonach dużych komplek­
sów użytków zielonych, zmelioro­
wanych już lub objętych pracami 
melioracyjnymi. Uchwała — jak 
wiadomo — przewiduje różne for­
my pomocy dla gospodarstw chcą­
cych powiększyć hodowlę bydła. 
Obok pomocy kredytowej i ulg przy 
zakupie sztuk dla dalszego chowu 
— przewiduje również pewne ulgi 
w obowiązkowych dostawach zbóżl 
ziemniaków. Rozwojowi gospodarki 
hodowlanej mają też służyć: po­
wszechne przeglądy bydła, połączo­
ne z Instruktażem zootechnicznym, 
rozwój pomocy weterynaryjnej, or­
ganizowanie wystaw i pokazów 
zwierząt hodowlanych.

( AJ [gospodarcze
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cjl I ostrym, deficytem zdolności 
produkcyjnych w podstawowych fa­
zach produkcji, hamującym obec­
nie dalszy, rozwój uszlachetnio­
nego przetwórstwa i utrudniającym 
unowocześnienie technologii. Trzeba 
jednak od razu uzupełnić, że po­
tencjał produkcyjny, m. in. w przę­
dzalniach i tkalniach jest nie tylko 
niedostateczny, lecz także wysoce 
przestarzały.*)

•) Zużycie parku maszynowego wynosi 
średnio 60 proc w całym resorcie, zu­
życie zaś Wszystkich środków trwatvch 
53 proc. I fest najwyższe w skali całego 
krajowego przemysłu.

miast 250 ładowaczy 
dostawy wyniosły 71. 
waczy — 787.

Sporo kłopotu jest 
do wody amoniakalnej. Dostarczane 
są zbiorniki z reguły bez szafek dy­
strybucyjnych, dosłanych później. 
Zbiorniki przez ten czas, nawet za­
montowane, nie mogą być uży­
wane. Do zbiorników dodaje się za­
ledwie 20 m węża spustowego, gdy 
tymczasem bardzo często cysterny 
lokuje się w odległości znacznie 
większej ‘niż 20 m od torów kolejo­
wych.

Trudności tego rodzaju muszą 
być rozwiązane.

W każdym razie spółdzielczość 
zakłada, źe do 1970 r. zorganizuje 
jeszcze około 500 dalszych zakładów 
usług agrochemicznych, stanowią­
cych uzupełnienie sieci POM i kó­
łek rolniczych. Lokalizacja dokony­
wana będzie w -uzgodnieniu z wła­
ściwymi Radami Narodowymi a ich 
wyposażenie w sprzęt uzależnione 
od konkretnych potrzeb terenu.

T. Z.

Słowem, wąskich przejść nagro­
madziło. się wiele i to we wszyst­
kich właściwie ogniwach produkcji 
przemysłu lekkiego. Istnienie ich 
silnie odczuwa nie. tylko rynek we­
wnętrzny, ale i handel zagranicz­
ny, Nic przeto dziwnego, że dy­
skusje nad inwestycyjną pięciolat­
ką tego przemysłu były wyjątko­
wo ^ożywione i długotrwałe.

2 MILIARDY ZA MILIARD

Ostatecznie dopiero w połowie lu­
tego br określono wysokość nakła­
dów inwestycyjnych przemysłu lek­
kiego na poziomie 19.018 mld zł. tj. 
o blisko 4 mld złotych powyżej 
wytycznych, ale o ponad 2 mld zł 
mniej niż domagał sie resort, w 
związku z istotnrm ilościowym i 
wartościowym zwiększeniem jego 
zadań w stosunku do wytycznych.

Dla porównania: w ubiegłym pię­
cioleciu na inwestycje przewidzia­
no 13,740 mld zł, natomiast fak­
tycznie wydatkowano tylko 11,4 mld 
zł, co stanowi nieco ponad 83 proc, 
sum preliminowanych.

Warto zauważyć, że jakkolwiek 
globalny wprost nakładów inwesty­
cyjnych jest wcale poważny — w 
świetle zadań przemysłu wydaje się 
skromny. Wartość produkcji prze­
mysłu lekkiego w cenach zbytu mą 
bowiem sięgać 132,7 mld zł w 1970 
r. w porównaniu z 94.9 mld zł w 
ub. roku. Za każdy miliard złotych 
wydanych na inwestycje w latach 
1966—70 przemysł lekki ma zapew­
nić wzrost wartości swojej oroduk- 
cji o blisko 3 mld zł, a więc dwu­
krotnie. Przy czym wartość dostaw 
na potrzeby rynku krajowego zwię­
ksza sie o ok. 32 proc., na eksport 
natomiast o 63 proc.

Dostawy na eksport jeszcze po­
ważniej wzrosną, jeśli przemysł 
lekki zajmie czołowe miejsce w 
konkursie międzyresortowym na in­
westycje zapewniające szybki przy­
rost szczególnie opłacalnego ekspor­
tu. Inwestycje te, ujęte w oddziel­
nym programie, przewidują prze­
znaczenie poważnej kwoty dewizo­
wej na import maszyn i urządzeń 
pozwalających na wzbogacenie a- 
sortymentu towarów eksportowych. 
Ponoć realizacja tego programu za­
pewnia na tyle poważną i szybką 
poprawę opłacalności eksportu, że 
— .■jak 'twierdzą zorientowani — 
przemysł lekki zostanie laureatem 
zapowiedzianego konkursu. O ile 
oczywiście impreza ta dojdzie do 
skutku.

Nas tymczasem interesuje owe 19 
mld złotych, które przemysł lekki.
obrazowo mówiąc, 
portfelu. Na co 
kwotę?

Odpowiedzi na to 

ma w swoim 
przeznacza tę

pytanie nie da
nam porównanie nakładów na roz­
wój produkcji w zjednoczeniach 
branżowych, ani nawet — na roz­
wój poszczególnych faz produkcji. 
Inwestycje w zjednoczeniach wy­
twarzających półfabrykaty są naj­
bardziej kosztowne. I tak np. za 
cenę nowej przędzalni czesankowej 
w Toruniu można wybudować, lek­
ko licząc 40 zakładów odzieżowych 
średniej wielkości. Ale też ta przę­
dzalnia nienrzypadkowo jest usytu­
owana w Toruniu. Ma przerabiać 
wyłącznie przędzę z udziałem włó­
kien syntetycznych, głównie elany.

I dalej. Najpoważniej, gdyż dwu­
krotnie wzrastają nakłady na in­
westycje w przemyśle dziewiarsko- 
-pończoszniczym. Pomimo to są one 
niższe w porównaniu, z nakładami 
na rozwój przemysłu bawełnianego, 
jakkolwiek zwiększa on tylko nie­
znacznie produkcję tkanin. Przy­
czyna? Przemysł bawełniany inten­
sywnie rozwija wykończalnie.

Ok. 30 proc, posiadanych środ­
ków przemysł lekki przeznacza na 
rozwój wykończalni. Zwiększenie 
ich zdolności przerobowych jest 
nieodzownym warunkiem zastoso­
wania właściwych, zgodnych z wy­
mogami technologii i przeznacze­
niem wyrobów, apretur uszlachet­
niających tkaniny z udziałem włó­
kien syntetycznych. Innych urzą­
dzeń i innych metod wykończenia 
wymagają tkaniny produkowane z 
naturalnych surowców, innych zaś 
— z chemicznych lub z ich udzia­
łem. Nowoczesnych wykończalni 
przemysł lekki nie miał za wiele, 
a istniejący wcześniej deficyt zdol­
ności przerobowych w wykończal- 
niach pogłębiony został zwiększe­
niem zasięgu chemizacji produkcji 
włókienniczej.

Inwestycje w tym przemyśle są 
właściwie kontynuacją inwestycji 
w chemii w poprzednim I bieżą­
cym pięcioleciu. Przemysł lekki 
zwiększa zdolności przerobowe 
głównie w tych ogniwach produk­
cji, które zapewniają szybkie i mo­
żliwie najbardziej efektywne — przy 
obowiązujących relacjach cenowych 
w kraju i za granicą — zagospo­
darowanie rosnącej w kraju bazy 

.surowcowej, przede wszystkim che­
micznej; udział włókien chemicz­
nych w ogólnej Ilości surowców 
włókienniczych zużywanych przez 
przemysł zwiększa się ź 43 proc, w 
ub. roku do 55 proc, w 1970 r„ w 
tym syntetycznych z 7,3 proc, do 
17 proc.

Wpływ chemii bardzo wyraźnie 
widać na programie produkcyjnym 
przemysłu lekkiego.

POD ZNAKIEM CHEMII

W tradycyjnych branżach’ włó­
kienniczych najszybciej Wzrasta w 
latach 1966—70 produkcja tkanin 
jedwabnych (ze 118,8 do 163,2 min 
mb tj. ó 38 proc.) i Iniano-pakulą- 
nych (z 94,6 dp 124,6 min mb tj. 
o 34;5 proc.). A więc tkanin wy­
twarzanych z udziałem dostępnych 
na' ogół w kraju surowców.

Produkcja tkąnin bawełnianych 1 
bawełnopodobnvch zwiekfeza sie o 
12,8 proc., z 802,6 do 906 min mb, 
w tym tkanin z udziałem włókićn 
syntetycznych z 3,3 do 
tkanin przeznaczonych 
wanej konfekcji z 1,5 
mb. Przy stosunkowo 
przyroście tkanin w 
branży włókienniczej 

43 min mb, 
do laminó- 
do 4,3 min 
niewielkim 

największej 
najszybciej

wzrasta produkcja tkanin wytwa­
rzanych z włókien syntetycznych, 
głównie zaś z elanv.

Niemniej wyraźnie zaznacza się 
wpływ chemii na asortymencie pro­
dukcji przemysłu wełnianego. Przy 
założonym wzroście o 23,1 proc., z 
88,2 min mb tkanin wełnianych i 
Wełno podobnych do 108,7 min mb, 
ponad dwukrotnie zwiększa się u- 
dział tkanin wytwarzanych z u- 
dzialem włókien syntetycznych (z 
18,5 min mb w ub. roku do 42.3 
min mb w 1970 r.). laminatów zaś 
z 2.4 do 3,5 min mb.

Warto może odnotować poważny 
wzrost produkcji wyrobów nietka­
nych (z 9.2 min do 25 min mb). 
Znane pod nazwami „malipol" i 
„malimo" stanowiły w ubiegłym
pięcioleciu nowalijkę włókienniczą, 
dobrze przyjętą na rynku. Obecnie 
tkaniny te stają sie jednym z pod­
stawowych asortymentów wyrobów 
włókienniczych. Ich rodzina po­
większa sie nie tylko ilościowo, ale 
i asortymentowo o m. in. „arach­
ne”. istną rewelacje przygotowaną 
przez Centralne Laboratorium Zje­
dnoczenia Przemysłu Wełnianego 
Południe.

Szybciej, w porównaniu z plano­
wanym nrzyrostem tkanin zwiększa 
się ich przerób na konfekcję (o 36 
proc, licząc w cenach zbytu).

Najszybciej w całym resorcie, 
choć nieco wolniej w porównaniu 
z poprzednim pięcioleciem, ma się 
rozwijać produkcja wyrobów dzie- 
wiarsko-pończoszniczych, liczona w 
cenach zbytu o 75,6 proc., z 10,2 
mld zł do 18 mld zł. Z tym, że 
przerób przędzy bawełnianej na wy­
roby dziewiarsko - pończosznicze 
wzrasta o 25,5 proc., czesankowej 
o 89,5 proc., jedwabnej o 45,3 proc., 
elastilowej zaś — kilkakroć, z 873 
ton w ub. roku do 5 tys. ton w 
1970 r., co umożliwia ponad trzy­
krotny wzrost produkcji wyrobów 
pończoszniczych z elastilu i po.pad 
dziesięciokrotny wzrost produkcji 
wyrobów dziewiarskich z elastilu I 
modyfikowanej przędzy elastilowej 
(koszule i bluzki' „polo”, kostiumy 
kąpielowe itp.).

Produkcja obuwia skórzanego 
produkcji kluczowego przemysłu 
ma sięgać 53,8 min par w 1970 r., 
tj. o 39 proc, powyżej poziomu 
osiągniętego w ub. roku (38,4 min 
par), tekstylnego zaś — o 28,1 min 
par wobec 22,1 min par w 1966 r. 
Wzrost produkcji obuwia tekstyl­
nego w tym nięcioleciu (o 28,2 proc.) 
jest założony na niższym poziomie 
w porównaniu z obuwiem skórza­
nym. W ubiegłym pięcioleciu było, 
jak pamiętamy, odwrotnie.

Przyspieszeniu tempa rozwoju 
produkcji w branżach wytwarzają­
cych wyroby finalne towarzyszy na­
stępujący wzrost produkcji podsta­
wowych półfabrykatów: przędzy ba­
wełnianej i bawełnopodobnej o 19 
proc., wełnianej i wełnopodobnej o 
30,8 proc., skór twardych o ok. 17 
proc, a skór miękkich o ok. 46 
proc, powyżej poziomu osiągniętego 
faktycznie w ub. roku, a znacznie 
niższego od założonego.

Aby zapewnić dostawy półfabry­
katów w ilościach niezbędnych dla 
faz uszlachetnionego przetwórstwa 
— wszystkie przędzalnie, garbarnie 
i tkalnie będą musiały zwiększyć 
współczynnik zmianowości. Współ­
czynnik zmianowości w podstawo­
wych wydziałach produkcyjnych 
wzrasta: w przędzalniach bawełnia­
nych cienko i średnioprzędnych z 
2,78 w 1965 do 2,83 w 1970 r. (w 

2,62). w przędzalniach1960 r.
wełnianych czesankowych z 2.63 do 

2,44), w przę-2,8 (w 1960 r.
dzainiach zgrzeblnych z 2,64 do 
2,73 tj. do poziomu z 1960 r., w 
tkalniach bawełnianych z 2.50 do 
2,74 (z 2,27 w 1960 r.), w tkalniach 
wełnianych z 2,40 do 2,81 (z 2,35 w 
1960 r.). w tkalniach jedwabiu z 
2,51 do 2,61 (z 2,24 w 1960 r.). w 
dziewiamiach typu oózkarkowego z 
2,51 do 2,61 (w 1960 r. — 2,82). W 
szwalniach przemysłu odzieżowego 
przewjduje się zwiększenie współ­
czynnika zmianowości z 1,88 w ub. 
roku do 2 w 1970, w zespołach ta­
śmowych obuwia zaś z 1,76 do 2.

W tym pięcioleciu, jak widać, po­
ważnym źródłem przyrostu produk­
cji ma być nadal wielozmianowa 
praca. A warto przypomnieć, że 
idzie tu o przemysł, który zatrud­
nia najwięcej kobiet, ok. 70 proc, 
w ogólnej ilości zatrudnionych. 
Przy czym dotychczas trzyzmianowa 
praca nie była wprowadzona tu 
tylko w tych przędzalniach i tkal­
niach, które miały trudności ze 
znalezieniem rąk do pracy. Nie ina­
czej jest w przemyśle skórzanym. 
Ma on, jak wiadomo, kłopoty z ob­
sadą drugiej zmiany w najwięk­
szych fabrykach obuwia: w Nowym 
Targu i Otmęcie.

RYNEK A EKSPORT

Zamierzenia przemysłu lekkiego 
są ambitne, ale — obiektywnie pa­
trząc na sprawy — niebywale trud­
ne? Wprawdzie chemia śpieszy ze 

enaczną pomocą, zwiększając w la­
tach 1966—70 ponad dwukrotnie 
produkcję włókien chemicznych, ale 
chemizacja produkcji włókienniczej 
i skórzanej wymaga m. in. barwni­
ków syntetycznych, nowoczesnych 
środków apreterskich, klejów, sub­
stytutów surowców skórzanych itd., 
itp. Krajowy przemysł chemiczny 
wielu z tych środków jeszcze w 
ogóle nie wytwarza. Produkcję nie­
których zamierza dopiero rozwijać 
i to bynajmniej nie w pierwszych 
Jatach obecnego pięciolecia. Co go­
rzej, unowocześnienie technologii o- 
raz techniki wytwarzania stylonu 
przewiduje również w końcowych 
latach pięciolatki.

Poza tym przemysł lekki nie mo­
że rzucić wszystkich sił na ekspor­
tową szalę z uwagi na rosnące po­
trzeby rynku krajowego.

Sposób rozwiązania trudnego dy­
lematu: rynek krajowy a eksport 
ilustruje tabela.

Dostawy

1970 - wg 5-latklJedn, 1965 - wykonanie

na rynek 1 eksport wyrobów z produkcji MPL

miary 1
[ produk 
j =ja

dostawa dostawa
■ rynek eks­

pert
prodite 
cja

rynek eks­
port

Wartość dostaw ogółem min zł 
c.zbytu

1 9*  965 39 254 11 530 132 700 52 000 18 900

- tkaniny bawełniane ogółem tys. mb [802 657 424 197 197 155 906 000 491 681 202 300
- tkaniny wełniane ogółem tl | 88 278 63 366 16 632 108 700 70 670 26 800
- tkaniny jedwabne n |118 880 90 855 21 197 163 200 107 120 51 700
- tkaniny Iniano-pakulane tt | 92 651 26 824 20 139 124 630 32 800 35 930
- wyroby odzieżowe min zł 

c.zbytu
1 10 555
1

7 353,5 1 655 14 340 9 180 3 400

- wyroby dziewiarskie i pończoszn. U | 10 280 8’299,3 970,8 18 060 13 147 3 653
a/ z przędzy bawełn. ogółem ton | 18 575 14 385 3 055 23.200 16 950 4 650

" czesankowej II I 7 O5O 5 985 650 9 810 7 300 2 800
" jedwabnej tf [ 3 241 3 140 80 4 720 4 510 180
" elastilowej If 875 755 170 5 030 4 250 745
" stilonowej n 2 125 1 915 100 2 260 1 795 345

- obuwie skórzane tys.par I 38 449 32 862 4 517 53 800 41 350 11 300
" tekstylne I 21 945 21 814 20 28 150 27 850

Wydaje się, że resort wybrał nie 
tylko słuszne, ale jedynie możliwe 
— w realnie istniejących warun­
kach — rozwiązanie problemu akty­
wizacji eksportu. Przyjął bowiem 
bardzo szybkie tempo rozwoju eks­
portu wyrobów o najwyższym stop­
niu uszlachetnienia (konfekcja, o- 
buwie, wyroby pończosznicze i dzie­
wiarskie) oraz wyrobów wytwarza­
nych z krajowych surowców, bądź 
też z ich Udziałem (tkaniny lniane 1 
jedwabne oraz wełniane i wełno- 
jjodobne).

Przemysł lekki dąży do zwiększe­
nia wpływów dewizowych poprzez 
zwiększenie wartości' eksportu. U- 
możliwić to ma jednocześnie popra­
wę zaopatrzenia rynku krajowego.

Czy poprawa ta będzie dosta­
teczna?

Na., pewno rynek jest zaintereso­
wany zwiększeniem dostaw wyro­
bów o nowoczesnej konstrukcji i 
technologii, o nowych i cennych 
właściwościach użytkowych i este­
tycznych dzięki m. in. zastosowaniu 
włókien syntetycznych, lepszemu 
wykończeniu itp. zabiegom. Tyle, 
że odbiorca krajowy odczuwa ó- 
becnie nie tylko niedostatek nowo­
czesnych wyrobów w pełnym tego 
słowa znaczeniu, których produkcję 
przemvsl lekki zamierza szybko i 
w poważnej skali rozwijać w la­
tach 1966—70. Nie dopisuje prze­
cież także zaopatrzenie w tak pod­
stawowe asortymenty wyrobów włó­
kienniczych. jakim są tkaniny po­
ścielowe, flanele, kretony itp. Prze­
mysł lekki nie rozwija poważniej 
produkcji tego rodzaju poszukiwa­
nych towarów. Stara się natomiast 
zwiększyć dostawy tkanin baweł­
nianych na rynek w drodze zaha­
mowania, a nawet ograniczenia — 
jak to widać w tabeli — eksportu. 
Odnotujmy ten przykład. Świadczy 
o dążeniu do pogodzenia potrzeb 
rynku wewnętrznego z zadaniami

USŁUGI AGROCHEMICZNE
Potrzeby na usługi agrochemicz­

ne są tak ogromne, że roboty star­
czy na długie lata i dla POM-ów i 
dla kółek, i dla GS-ów. Nawet dla 
innych organizacji, jeśliby się tego 
podjęły. A o rozmiarach potrzeb 
świadczy fakt, że właśnie spółdziel­
czości zaopatrzenia i zbytu specjal­
ne uchwały KERM zleciły zorgani­
zowanie do końca r. 1965 co naj­
mniej 250 zakładów usług agroche­
micznych, rozwijanie tych usług 
również w latach następnych. Miały 
to być i są w zasadzie zakłady nie 
konkurujące z POM-ami, ale wspie­
rające je w tych rejonach, 
ośrodki maszynowe nie są w 
podołać zadaniom.

Spółdzielczość przekroczyła 

gdzie 
stanie

nało-
żonę na nią plany, zorganizowała 
więcej niż 250 zakładów usługo­
wych. Pomimo że wiele z nich było 
dopiero w „rozruchu’*, dość bie­
dnych w maszyny i wyposażenie, to 
jednak w r. ub. (do końca września) 
dowiozły i rozlały usługowo 9,7 tys. 
ton wody amoniakalnej (w całym r. 
1964 tylko 3,9 tys. lon), dowiozły i 

eksportu, bez uszczerbku dla kra^ 
jowego konsumenta, ale — trzeba 
to wyraźnie powiedzieć — rile roź- 
wiązuje problemu zaopatrzenia fyńs 
ku krajowego w tkaniny baweł­
niane.

Pożądany 1 uzasadniony, potrze­
bami rynku wzrost produkcji wy­
robów dziewiarsko pończoszniczych 
z elastilu i anilany również, nie zła­
godzi braków w zaopatrzeniu rynku 
w dresy, ciepłą bieliznę itp. pod­
stawowe asortymenty. Co prawda 
także nie z uwagi na aktywizację 
eksportu, ale ze względu na niedo­
stateczny rozwój tej produkcji w 
latach 1966—70.

Budzi wątpliwości m. in. niewiel­
ki wzrost dostaw konfekcji na ry­
nek z kluczowego przemysłu. Z tej 
oto przyczyny, że produkuje on naj­
taniej. Nie tyle z uwagi na niższe 
koszty robocizny, co ze względu na 
umiejętność prowadzenia oszczędnej 
gospodarki materiałowej. O cenach 
konfekcji zaś przesadzają na Ogół 
koszty materiałowe. Poza tym prze­
mysł kluczowy wiele asortymentów 
odzieży, choć na pewno daleko nie 
wszystkie, produkuje najlepiej. Nie­
łatwo przeto przyjdzie innym do­
stawcom sprostać rosnącym wyma­

ganiom krajowych odbiorców goto­
wej konfekcji.

Zastrzeżenia te nie mogą osłabić 
ogólnego a niewątpliwie dobrego 
wrażenia, jakie sprawia przyjęte 
przez resort rozwiązanie niełatwe­
go. podkreślmy, dylematu: rynek 
krajowy a eksport Cechuje je tro­
ska o możliwie najlepsze pogodze­
nie dwóch dość przecież rozbież­
nych — jeśli patrzymy na nie przez 
pryzmat doraźnych potrzeb rynku 
— zadań.

Interesujący jest program odmło­
dzenia asortymentu produkcji po­
przez skierowanie 'nadal •• przecież 
szczupłego strumienia środków ma 
inwestycje, pozwalające na zdyskon­
towanie w szybkim terapie • istnie­
jącego i rozwijającego się zaple­
cza surowcowego kraju Trzeba je­
dnak wyraźnie powiedzieć, że re­
alizacja tego programu nie rozwią­
zuje wielu istotnych spraw. .

Planowe zwiększenie współczyn­
nika zmianowości pozbawia prze­
mysł jedynej szansy wzbogacenia 
asortymentu obecnje produkowa­
nych wyrobów i poprawy ich ja­
kości oraz atrakcyjności poprzez 
stosowanie bardziej pracochłonnej 
„obróbki”, zwiększenie efektownych 
splotów i wzorów, urozmaicenie ro­
dzajów wykończenia itp. W warun­
kach maksymalnego wykorzystania 
parku maszynowego nie ma miej­
sca na produkcję wymagającą więk­
szego nakładu pracy, nie ma możli­
wości elastycznego sterowania pro­
dukcją, stosownie do zmiennych i 
jakże różnych potrzeb odbiorców 
krajowych i zagranicznych. Natych­
miast bowiem spada wydajność ma­
szyn i powstaje problem zaopatrze­
nia branż wytwarzających produk­
ty finalne. Wiemy co-nieco na 
ten temat. Zwiększenie zmianowoś­
ci w poprzednim planie nieciolet- 
nim i pozbawienie tym samym 
przemysłu rezerw w zdolnościach 

wysiały 263 tys. ton wapna (rok te­
mu 252 tys. ton).

Zakłady te przeżywają spore kło­
poty z wyposażeniem. Komplekso­
wy zakład usług agrochemicznych 
(woda i wapno) musi posiadać mi- 
nimum 3 
wapna, 4 
kalnej, 2 
przyczep 
wych, 2 i

! ciągniki. 2 rozrzutniki 
rozlewacze wody amonia- 
cysterny na tę wodę, 5 
zwykłych i wywrotko- 

ładowacze czerpakowe, 1 
opryskiwacz i 1 opylacz. Wartość 
tego sprzętu — około 660 tys. zł. 
Zakłady mniejsze, zajmujące się 
tylko wapnowaniem gleb, muszą 
dysponować minimum 1 ciągnikiem, 
1 rozrzutnikiem, 2 przyczepami. 
Wartość sprzętu — około 177 tys. zł.

Tymczasem przydziały tych ma­
szyn dalekie są od planowanych 
wielkości. I tak, uchwały KERM 
przewidywały, źe spółdzielczość 
otrzyma 500 ciągników (o mocy 40 

50 KM) otrzymała 352. Z
przewidzianych dostaw 750 rozrzut- 
ników przydzielono jedynie 636, z 
planowanych dostaw tysiąca przy­
czep-wy wrotek otrzymano 930, za-. 

pródukćyjńych doprowadziło do od­
łożenia cżęścl produkcji w nieuza- 
sadnionych gospodarczo^ zapasach. 
Warto doprawdy obliczyć, ile stra- 
ciłś gospodarka narodowa w wyni­
ku produkcji „na magazyn , ile zaś 
zyskała dzięki zwiększeniu produk­
cji —i tak przecież niezwykle wy­
sokiego — wskaźnika zmianowości.

Niejednokrotnie stwierdzaliśmy na 
łamach pisma, że produkcja prze­
mysłu lekkiego jest niebywale u- 
boga ńa skutek wyeliminowania z 
zakładów wyrobów wymagających 
większego nakładu pracy, bądź też 
ograniczenia ich do minimum. W 
imię Ilościowego wzrostu.

Utrzymywanie *tego  stanu nadal 
musi niepokoić, pomimo uznania 
dla wysiłków zmierzających do u- 
nowocześnienia asortymentu po­
przez chemizację. Poza inwestycja­
mi w wykończalniach nie przewi­
duje się przecież żadnych innych 
zamierzeń Dozwalających na usunie­
cie już istniejących dysproporcji 
pomiędzy wymaganiami odbiorców 
i możliwościami sprostania . im 
przez przemysł lekki. A przecież w 
najbliższych kilku latach wzrasta 
liczba dorosłej ludności o ładnych 
kilka milionów. Dzisiejsza młodzież 

nie ma żadnych uprzedzeń do go­
towej konfekcji, nie trzeba jej też 
przekonywać o zaletach obuwia na 
spodach nieskórzanych itp. Jest je­
dnak bardzo wrażliwa na atrakcyj­
ność produkcji i ma wysokie wy­
magania co do walorów użytko­
wych i estetycznych najbardziej 
nawet podstawowych artykułów.

Zupełnie realna jest obawa, że 
kłopoty z zapasami niechodliwych 
towarów będą nam towarzyszyły 
przez następne lata. O ile utrzyma 
się obecna koncepcja rozwoju prze­
mysłu lekkiego, silnie akcentująca 
przede wszystkim ilościowy wzrost 
produkcji. Nie ulega też najmniej­
szej wątpliwości, że utrzymają się' 
niedóbbty wielu artykułów na ryn-? 
ku. Chyba, że zdecydujemy sie na 
import m. in. tkanin bawełnianych 
1 wyrobów dziewiarskich oraz o- 
buwia.

Napięcie w wykorzystywaniu po­
tencjału produkcyjnego przemysłu 
lekkiego, przy rozszerzeniu zakresu 
chemizacji, nie sprzyja również e- 
lastycznemu dostosowywaniu pro­
dukcji do potrzeb odbiorców zagra­
nicznych. Rzecz to znana i dowie­
dziona. Cykl produkcyjny bowiem 
w podstawowych branżach przemy­
słu lekkiego jest dość długi, co 
przy braku rezerw produkcyjnych, 
z góry ogranicza możliwość inicjo­
wania przez wytwórców wyrobów 
finalnych najbardziej potrzebnej i 
opłacalnej produkcji.

BARBARA WIŚNIEWSKA

czerpakowych 
a z 900 rozle-

z cysternami



Okazuje się; że ukształtowany na . korzystnym ukształtowaniem wa- cji i wytwarzania nowych asorty- 
_ Ł i- , . . . runków. atmosferycznych*; mentów.

• dostaw na rynek niektórych 
atrakcyjnych, poszukiwanych przez 
ludność towarów. .

koniec r. ub. poziom zatrudnienia 
był dość wysoki, bo zaledwie o 1,9 
proc, niższy od ; zatrudnienia prze­
ciętnego, planowanego na br. Na-

IERWSZE miesiące br. 
wskazują, że utrzymują się 
nadal dwie różnokierunko­
we tendencje rozwoju pro­
cesów gospodarczych, zaob­
serwowane już w czwartym

kwartale r. ub. . Wyrazem ich jest:
• dość wysoka dynamika wzro­

stu dochodów ludności z tytułu - wy­
nagrodzeń za pracę, wypłat z tytułu 
skupu i obrotów handlu detaliczne­
go oraz

* osłabienie dynamiki wzrostu 
produkcji globalnej przemysłu, a 
od stycznia br. również osłabienie 
dynamiki eksportu.

Może to oznacząć, że korzystne 
ukształtowanie dochodów ludności 
nie ma pełnego uzasadnienia w od­
powiednim wzroście produkcji.

Skala i natężenie tych dwóch ten­
dencji rozwoju sytuacji gospodar­
czej nie są duże, a nasze możliwości 
regulowania nieprawidłowych zja­
wisk są dość rozległe. Sprawie nie 
warto byłoby więc może poświęcać 
zbyt wiele uwagi; zwłaszcza, że i

tomiast zatrudnienie w przemyśle 
osiągnęło w grudniu poziom prze­
ciętny, założony w planie na rok 
bieżący. Jest to niewątpliwie ważny 
czynnik dynamizujący wskaźnik 
wzrostu wynagrodzeń za prace (o ok. 
8 proc, w styczniu i ok. 7 proc, w 
lutym, w porównaniu z tymi samy-
mi miesiącami ub.), Z kolei
wz-ost skupu produktów rolnych 
znalazł wyraz w wydatnym wzroś­
cie wypłat z tytułu skupu (o ok. 
9 proc, w styczniu i o ok, 15 proc.

• zwiększonych dochodów lud­
ności z tytułu wynagrodzeń za pra­
cę i z tytułu skupu produktów rol­
nych.

Z zestawienia tego widoczne jest, 
że" pierwszy czynnik ma charakter 
przejściowy i wkrótce przestanie 
działać. Jeżeli chodzi natomiast o 
dwa pozostałe, to .wszystko zależy 
od dalszego ukształtowania sytuacji 
w dziedzinie produkcji i wydajnoś­
ci pracy.

Akcję walki o jakość rozwinę­
liśmy bowiem w ostatnich miesią­
cach dość szeroko. O- ile więc za­
niedbania jakości produkcji w 
pierwszej połowie r. ub. sprzyjały 
dynamizowaniu wskaźnika wzrostu 
produkcji . globalnej, to natężenie 
wysiłków zmierzających do popra­
wy jakości, notowane od ostatnich 
miesięcy r. ub. działa niewątpliwie 
w przeciwnym kierunku.

Trzeci wreszcie, to narastanie 
trudności zbytu, które doprowadziły 
do obniżenia m. in. dynamiki pro­
dukcji energii elektrycznej, węgla

produkcji przemysłu' rolno-spożyw­
czego. Wzrost skupu jest głównie
wynikiem zwiększonych dostaw

Problemy sytuacji gospodarczej

dane charakteryzujące omawiane 
zjawiska nie są jeszcze zbyt dokład­
ne, lecz częściowo oparte na prowi­
zorycznych szacunkach. W trosce 
jednak o zapewnienie optymalnych 
proporcji rozwoju gospodarki war­
to, abyśmy poświęcili nieco uwagi 
wymienionym tendencjom rozwoju 
we wszystkich ogniwach admini­
stracji gospodarczej. Pożądana jest 
więc również nieco bliższa ich cha­
rakterystyka.

Potrzebna wydaje się zwłaszcza 
odpowiedź na następujące pytanie:

O ile tendencje rozwoju produk­
cji zapewniają zaspokojenie potrzeb, 
dyktowanych przez wzrost docho­
dów ludności i obrotów handlu de­
talicznego, czy potrafimy w odpo­
wiednim czasie wyrównać niepo­
żądane różnice?

Odpowiedź na tego rodzaju pyta­
nie wymaga przede wszystkim wy­
jaśnienia trzech problemów. Sfor­
mułować je można w następujących 
trzech pytaniach:

Jakie przesłanki decydują o sto­
sunkowo wysokiej dynamice docho­
dów ludności i obrotów handlu we­
wnętrznego?

Jakie są główne przyczyny osła-

DWIE TENDENCJE
w lutym). Czynnikiem natomiast 
hamującym częściowo dynamikę 
wzrostu dochodów było ogranicze­
nie wypłat kredytów (w styczniu 
br. poniżej stycznia r. ub.). Wyko­
rzystano je więc jako czynnik w 
części przynajmniej łagodzący 
wpływ wzrostu wynagrodzeń za 
pracę i skupu na dynamikę docho-
dów. Nie wywarło to jednak 
szego wpływu na dynamikę 
tów.

Dynamika obrotów handlu
licznego gastronomii,

GRZEGORZ PISARSKI

Wszystko to nie wyjaśnia jednak 
jeszcze dlaczego wzrost zatrudnie­
nia i skupu nie dał odpowiedniego 
wzrostu produkcji i na jakich do­
stawach oparte jest przyspieszenie 
dynamiki obrotów.

HAMULCE 
DYNAMIKI PRODUKCJI

więk- 
obro-

deta- 
która

bienia dynamiki produkcji 
miki eksportu?

Jak długo utrzymują się 
wowane różnokierunkowe 
cje?

i dyna-

zaobser- 
tenden-

CZYNNIKI 
DYNAMIZUJĄCE DOCHODY 

I OBROTY

ukształtowała się na tle podanego 
wzrostu dochodów była jeszcze 
wyższa (o ok. 9 proc, powyżej po­
ziomu z r. ub. w styczniu i o ok. 
11 proc, w lutym). W przeciwień­
stwie więc do pierwszych miesięcy 
r. ub. na początku br. nastąpiło wy­
raźne osłabienie dynamiki wzrostu 
zasobów gotówkowych ludności. Do­
chody ludności w większym niż 
przed rokiem stopniu angażowane 
są w finansowanie bieżących zaku­
pów.

Ogólnie można przyjąć, że obser­
wowany na początku br. wzrost

Czynnikami dynamizującymi na 
początku br. tempo wzrostu docho­
dów są przede wszystkim wzrost za­
trudnienia i skupu produktów rol­
nych.

dynamiki 
wnętrznego 
wpływem 
czynników:

obrotów handlu we- 
ukształtował się pod

trzech podstawowych

* przyspieszenia sezonowych,
wiosennych zakupów, w związku z

Wśród czynników hamujących w 
br. dynamikę produkcji przemysło­
wej na pierwszym miejscu wymie­
nić wypada spiętrzenie trudności 
zaopatrzeniowych. Lista artykułów, 
których plany produkcji nie zostały 
w lutym wykonane jest dłuższa niż 
przed rokiem. Okazuje się bowiem, 
że ubiegłoroczny przyrost zapasów 
materiałów do produkcji, chociaż 
szybszy niż wzrost produkcji, doty­
czył dość wąskiego asortymentu 
podstawowych surowców (węgla ka­
miennego, rud, buraków cukrowych, 
tytoniu, rzepaku, bawełny i wełny). 
Utrzymały się natomiast braki za­
opatrzenia w wyroby hutnicze i pół­
produkty przemysłu chemicznego. 
Ich skutki pogłęb'one zostały przez 
tendencje do obniżania jakości pro­
dukcji, które wystąpiły na tle ubie­
głorocznej wysokiej dynamiki pro­
dukcji.

Drugi czynnik osłabiający tego­
roczną dynamikę produkcji, to 
trudności związane z techniką i 
technologią produkcji. Przysporzyły 
ich, jak się okazuje, wysiłki zmie­
rzające do unowocześnienia produk-

brunatnego, margaryny i tłuszczów 
roślinnych, win krajowych oraz nie­
których artykułów metalowych 
trwałego użytku. .

Ponadto zwrócić wypada uwagę 
na przemysł rolno-spożywczy, któ­
rego produkcja ukształtowała się w 
styczniu i lutym br. nieco poniżej 
poziomu z r. ub. (o 0,5 proc.), co 
było najistotniejszym bodaj czynni­
kiem obniżającym dynamikę pro­
dukcji całego przemysłu. Na po­
czątku ub.r. produkcję przemysłu 
rolno-spożywczego dynamizował za­
równo wzrost skupu żywca jak i 
dobre zbiory warzyw i owoców. 
Obecnie natomiast struktura wzro­
stu skupu produktów rolnych nie 
sprzyja wydatniejszemu wzrostowi

zboża (po wyższych cenach) i mle­
ka, przy słabym wzroście skupu 
żywca rzeźnego (w lutym prawie 
na poziomie lutego r.ub.), który 
wartościowo daje najwyższe przy­
rosty produkcji. Ponadto wydatnie 
spadła dynamika produkcji przemy­
słu owocowo-warzywnego, w wyni­
ku ubiegłorocznych, słabych zbio­
rów owoców.

Jak duży wpływ wywiera na dy­
namikę produkcji całego przemysłu 
dynamika produkcji przemysłu rol­
no-spożywczego najlepiej ilustruje 
fakt, że np. w styczniu i lutym dy­
namika produkcji ogółem (ok. 5,5 
proc.) była o ponadl punkt niższa 
niź w założeniach planu rocznego 
(6,5 proc.). Bez przemysłu rolno- 
spożywczego dynamika produkcji 
ze stycznia i lutego nie odbiega na­
tomiast wyraźniej od założeń planu 
rocznego.

Wnioskować można z tego, że 
zmiany w metodach planowania i 
kontroli «Uników pracy przedsię­
biorstw (ograniczenie zakresu sto­
sowania wskaźnika produkcji glo­
balnej, podniesienie rangi rentow­
ności) nie odbiły się na dynamice 
produkcji przemysłu. Uznać wypa­
da ponadto, że dotychczasowe osła­
bienie dynamiki produkcji nie za­
graża pomyślnej realizacji planów 
produkcji przemysłów wytwarzają­
cych artykuły nieżywnościowe.

Trudniejsze są przewidywania 
rozwoju produkcji przemysłu rol­
no-spożywczego, która zależeć oczy­
wiście będzie głównie od tegorocz­
nego urodzaju w rolnictwie. Osła­
bienie jednak dynamiki skupu żyw­
ca sprawia, że przekroczenie skrom­
nych raczej założeń planu rocznego 
(3.6 proc, wzrostu) wobec powsta­
łych „zaległości”, będzie dość trud­
ne.

Omówione tendencje rozwoju 
produkcji wykazują, źe wysoka dy­
namika obrotów handlu detaliczne-

go w znacznym stopniu opiera się 
na wykorzystaniu wcześniej zgro­
madzonych zapasów niektórych ar­
tykułów importowanych 1 krajo­
wych (artykuły do produkcji rolnej 
i materiały budowlanej oraz na 
zwiększonych dostawach, zwłaszcza 
takich, artykułów/ jak drób, ryby 
i masło oraz cement, wapno, eter­
nit i nawozy sztuczne. Równocześ­
nie utrzymały się, podobnie jak na 
początku r. ub., opóźnienia w rea­
lizacji kwartalnych planów dostaw 
wielu poszukiwanych na rynku 
artykułów.

*

Nie trzeba chyba wyjaśniać, że 
pożądane ukształtowanie wskaźnik 
ków dynamiki produkcji, zatrud­
nienia i dochodów ludności osiąg- 
nąć możemy dwojaki sposób:

0 poprzez wzmocnienie dyscy^ 
pliny zatrudnienia i plac lub
• poprzez zwiększenie na właś-' 

ciwych odcinkach produkcji i efek­
tywności gospodarowania. '

Oczywiście,, opowiedzieć się wy­
pada przede wszystkim za tym 
drugim sposobem, tj. za wysiłkami 
zmierzającymi do zwiększenia pro­
dukcji i poprawy jej. asortymentu! 
W żadnym jednak przypadku nie 
może i nie powinno to oznaczać re­
zygnacji z dalszych wysiłków zmie­
rzających do poprawy jakości pro­
dukcji. Wręcz przeciwnie, niezbęd­
ne jest dalsze ich natężenie. Rów­
nocześnie niezbędne wydaje się jed­
nak dokonanie starannego przeglą­
du efektywności zatrudnienia; tąk, 
aby wysoki jego poziom w pełni 
wykorzystany był dla potrzęb 
wzrostu produkcji' i poprawy ' jej 
jakości. ’

Nie są to oczywiście wnioski nę- 
we; nieraz, przy różnych okazjach^ 
były one już powtarzane. Aktualne 
tendencje rozwoju gospodarki spra­
wiają jednak, że w chwili obecnej 
są one szczególnie aktualne i pilne 
do realizacji.
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TYGODNIKA „ŻYCIE GOSPODARCZE" OGŁASZAJĄ KONKURS NA TEMAT:

DYREKTOR PRZEDSIĘBIORSTWA

Ludność 1965
MAMY już niektóre dane dotyczące stanu nasźej 

ludności w roku 1965 i warto tu w skrócie je 
zasygnalizować. Otóż w roku tym przeciętny 

stan ludności w naszym kraju osiągnął liczbę 31,6 min 
osób. A więc mieliśmy w Polsce blisko co setnego 
mieszkańca naszego globu. Trzeba jednak zauważyć, 
iż ostatnio nasz udział pod tym względem maleje, 
o czym świadczy poniższe zestawienie przeciętnego 
stanu ludności «'•"—i- •’ -'—w swiecie i u nas: 

Świat Polska
1950
1955
1960
1965

2,5 miń 
mld 
mld 
mld

24,8
27,3
29,7
31,5

min 
min 
min 
min

Jak widać — 
dzięki wyjątkowt

w pierwszych 
'o szybkiemu u

latach powojennych

turalnemu nasz udział w liczbie
nas przyrostowi na- 
ludności świata na-

wet wzrósł, potem jednak nie dorównywaliśmy już 
światowemu tempu, determinowanemu głównie przez 
szybki przyrost w krajach rozwijających się.

O tym, jak zmalał nader duży początkowo przyrost 
naturalny w naszym kraju mówią następujące wskaź­
niki tego przyrostu na 1000 mieszkańców w poszcze­
gólnych latach: 1950 — 19,1; 1955 — 19,5; 1960 — 
15,0; 1965 — 10,0.

Nadal jednak jest to przyrost wyższy niż w więk­
szości krajów europejskich. W roku 1964 najwyższe 
wskaźniki (13,5) osiągnęły tu Hiszpania i Portugalia, 
a najniższe — Węgry (3,1) i NRD (3,7).

O zmniejszeniu przyrostu naturalnego w ostatnich 
latach zadecydował u nas spadek współczynnika ży­
wych urodzeń, bardzo wysokiego w powojennym 
okresie kompensacyjnym (wzrost do 31,0 na 1000 lud­
ności w roku 1951) i następnie malejącego (do 18,1 
w roku 1964 i 17,4 proc, w roku 1965). Na spadek terr 
wpłynęła nie tylko popularyzacja planowania rodziny, 
ale również wkraczanie w maksymalny wiek rozrod­
czy (20—25 lat) słabych liczebnie roczników kobiet 
urodzonych w czasie wojny. Od roku 1966 w wiek 
ten zaczęły wkraczać liczniejsze roczniki powojenne, 
co powinno zahamować dalszy spadek urodzeń.

Natomiast współczynnik żgonów na 1000 ludności, 
który w roku 1938 wyniósł w Polsce 13,9, a w roku 
1951 — 12,4, potem systematycznie malał (z małymi 
wahaniami), osiągając w roku 1965 najniższy z noto­
wanych dotychczas wskaźników 7,4 (w roku 1964 wy­
niósł on 7,6). A więc zmalał on prawie dwukrotnie 
w stosunku do okresu przedwojennego, kiedy to mie­
liśmy zbliżoną strukturę ludności wg wieku (niski 
udział ludzi starych) Zmniejszająca sie liczba zgonów 
wpływa oczywiście na przedłużenie przeciętnego trwa­
nia życia (vide „Liczby mówią — Sto lat” ŻG nr V66). 
Zawdzięczamy to przede wszystkim rozbudowie służ­
by zdrowia, a zwłaszcza poprawie opieki lekarskiej 
na wsi, walce z chorobami zakaźnymi i w ogóle po­
prawie stanu sanitarnego kraju.

W stosunku do okresu przedwojennego przede 
wszystkim zmalała ilość zgonów na 1000 urodzeń ży­
wych (w roku 1938 — 140, w- roku 1965 — 41; naj­
niższy wskaźnik w Europie osiągnęła tu Szwecja (14), 
a najwyższy ma Albania (91). Prawie 15-krotnie 
zmniejszyła się u nas w porównaniu z okresem przed­
wojennym umieralność kobiet w jkresie ciąży, po­
rodu i połogu. Umieralność na takie choroby, jak 
płonica spadła prawie ?0-krotnie, a na dur brzuszny 
— prawie 40-krotnie. Tendencję zniżkową wykazują 
też zgony na takie choroby, jak zapalenie płuc, gruź­
lica dzieci i choroby wczesnego dzieciństwa.

Niestety, równocześnie notujemy dużą i do tego 
rosnącą ilość zgonów na choroby serca (np. w mia-

stach w roku 1950 — 17 tys. osób, a w roku 1963 — 
19 tys.) i ńa nowotwory złośliwe (w tym samym cza­
sie, też w miastach, notowano wzrost z 8 do 18 tys. 
osób). Jak wiadomo — mamy tu do czynienia z cho­
robami stanowiącymi swoistą klęskę wysoko rozwi­
niętych. i uprzemysłowionych krajów, w pewnym 
stopniu jednak ową zwyżkę należy przypisywać lep­
szej wykrywalności np. nowotworów przez służbę 
zdrowia. Ważny jest tu bowiem fakt, że odsetek zgo­
nów o niestwierdzonych przyczynach przed wojną wy­
niósł u nas ponad 50 proc., a obecnie — około 6 proc.

Dodajmy jeszcze, że najwyższe współczynniki zgo­
nów na nowotwory notowano w Lodzi (17,6 na 10 tys. 
ludności w r. 1964 przy średniej krajowej dla miast 
13,3 i dla wsi 11,7). Najwyższy współczynnik zgonów 
na choroby serca notowano w Poznaniu (22,1 na 
10 tys. ludności przy średniej krajowej 15, przy czym 
tu współczynniki w mieście i na wsi już się tak nie 
różnią). Natomiast najniższe wskaźniki umieralności 
na nowotwory i choroby serca stwierdzono w woje­
wództwach zachodnich i północnych.

W ogóle województwa te mają jeszcze wyższy przy­
rost naturalny od średniej krajowej (najwyższe 
wskaźniki notowały tu woj. olsztyńskie i koszaliń­
skie). Stopniowo jednak różnice między wojewódzkimi 
współczynnikami przyrostu naturalnego maleją 
i w końcu bieżącego dziesięciolecia prawdopodobnie 
ulegną zatarciu.

W roku 1965 ludność ziem zachodnich i północnych 
liczyła 8,4 min osób, czyli 26,5 proc, ogółu ludności 
Polski. Dwadzieścia lat przedtem, w roku 1946, na 
ziemiach tych było 5 min osób, co stanowiło 21 proc, 
ogółu ludności. Na malejące różnice w tempie przy­
rostu naturalnego wskazuje następujące zestawienie 
danych dla całego kraju oraz ziem zachodnich i pół­
nocnych:

1950
Polska 19,1
w tym ziemie zach. 1 pin. 29,2

Oczywiście wyższy poziom rodności na

196«
10,5
13,9

ziemiach za­
chodnich i północnych w okresie bezpośrednio po­
wojennym wynikał przede wszystkim z młodej struk­
tury wieku ludności napływającej na te ziemie.
Ostatnio 
1964 na 
w wieku 
krajowej 
w wieku

różnice te już zmalały, choć jeszcze w roku 
ziemiach tych -notowano odsetek ludności
do 17 lat wynoszący 41 proc. 
37 proc, i niższy odsetek 

powyżej 60 lat (11 proc, przy
jowej 8 proc.).

Na ziemiach zachodnich i północnych 
szybszy aniżeli na pozostałym obszarze

przy średniej 
mieszkańców 
średniej kra-

notowano też
.. _ . kraju proces

zmian w podziale ludności na miejską i wiejską.
W dwudziestoleciu 1946—1965 udział ludności miej­
skiej wzrósł tam z 42 do 58 proc., przy czym wyrów­
nanie nastąpiło tam już na przełomie lat 1954/1955. 
Zawdzięczamy to głównie odbudowie zniszczonych 
w czasie wojny miast, przy czym na 89 miast liczą­
cych tam ponad 10 tys. ludności w 72 przekroczono 
już stan zamieszkania z roku 1939.

W skali całego kraju ludność w roku 1965 stano­
wiła 98 proc, stanu ludności z 1939 r. w dzisiejszych 
granicach. W dwudziestoleciu 1946—1965 ludność 
miast wzrosła przeszło dwukrotnie (z 7,4 do 15,7 min 
osób). Tym samym odsetek ludności miejskiej, który 
na naszych obecnych terenach w roku 1939 wyniósł 
37,5 proc., w roku 1965 osiągnął 49,7 proc. I właśnie
rok bieżący rok 1966 — ma. stanowić swoistą
koronację procesu urbanizacji kraju, gdyż przyniesie 
on nam wyrównanie stanu ludności miejskiej i wiej-
akiej. (WSG)

Nasze zaproszenie adresujemy do kierowników 
przedsiębiorstw przemysłowych, handlowo-usługo­
wych, transportowych i innych osób, tkwiących 
w centrum procesów społeczno-ekonomicznych na­
szej gospodarki. Organizatorzy, zapraszając do 
udualu w konkursie, dyrektorów podstawowych 
komórek'gospodarczych, ’ spodziewają się zebrać 
cćiiny malećial do’ studiów nad współczesnymi 
problemami, gospodarczymi i społecznymi, który 
może się również okazać przydatny dla uspraw­
nienia funkcjonowania gospodarki. Rozumie się, że 
prawa do uczestniczenia w konkursie nie należy 
traktować formalnie. Mogą w nim uczestniczyć 
również byli dyrektorzy, którzy aktualnie pełnią 
inne funkcje, bądź są na emeryturze; zastępcy dy­
rektorów czy kierownicy innych jednostek.

Prace konkursowe mogą mieć postać wspom­
nień, pamiętników, dzienników (np. dzień, miesiąc 
pracy dyrektora), artykułów itp. Nie określamy 
również z góry treści opracowań. Ogólnie mówiąc 
prace powinny przedstawiać dyrektora na tle 
ogółu, bądź wybranych zagadnień gospodarczych, 
społecznych czy organizacyjnych, tj. społecznego 
i technicznego funkcjonowania przedsiębiorstwa, 
problemów zarządzania i stosunków między orga­
nizacjami społecznymi i politycznymi w zakładzie 
oraz jednostką nadrzędną, przeobrażeń społecz­
nych w przedsiębiorstwie i gospodarce, drogi pro­
wadzącej na stanowisko dyrektora, blasków i cie­
ni pracy dyrektora, pozycji i roli dyrektora w za-

kładzie, rodzinie społeczeństwie, przemian
i perspektyw pozycji dyrektora. Autorzy prac mo­
gą pisać o sobie lub o innych.

Autorom najlepszych prac sąd konkursowy przy­
zna trzy nagrody w wysokości po 7 000 z) oraz 
pewną Rość nagród .rzeczowych. . .Niezależnie od „ 
tego' poszczególne prace będą publikowane w ca- _ 
łości lub fragmentach na lamach „Życia Gospo- c 
darczcgo" ' f honorowane według obowiązujących 
stawek.

W skład Sądu Konkursowego wchodzą: prof. dr
Włodzimierz Brus Uniwersytet Warszawski,
mgr Jan Główczyk — Redaktor Naczelny „Życia 
Gospodarczego", mgr Zbigniew Mikołajczyk — 
„Zycie Gospodarcze", doc. dr Adam Sarapata — 
Kierownik Zakładu Socjologii Pracy IFiS PAN, 
dr Jan Strzelecki — Zakład Socjologii Pracy IFiS 
PAN.

Autorzy mogą opatrywać swoje prace imieniem 
i nazwiskiem lub basiem, do którego mogą ewen­
tualnie dołączyć kopertę z nazwiskiem. Autorzy 
mogą przeznaczyć swoje prace lub ich framenty 
wyłącznie do celów naukowych i nie zgodzić się 
na ich publikację.

Prace konkursowe prosimy przesyłać w trzech
egzemplarzach 
dziernika 1966 
cy IFiS PAN, 
adres redakcji 
ul. Hoża 35.

maszynopisu w terminie do 15 paź- 
r. na adres: Zakład Socjologii Pra- 
Warszawa, Nowy Świat 72, lub na 
„Życia Gospodarczego", Warszawa,

• Planowanie wzrostu produkcji 
przez spóldz.elnie odzieżowe rezonu- 
je w planach przedsiębiorstw han­
dlowych — odbiorców wytwórczości 
spółdzielczej. Centrale handlowe pla­
nują w obecnej pięciolatce stały, co­
roczny przyrost zysków z tytułu kar, 
Jakie będą płacić spółdzielnie wy­
twórcze za złą i pogarszającą się ja­
kość swoich wyrobów.

• Hodowcy drobiu z Radecza na 
Dolnym Śląsku zradiofonizowali fer­
my, każąc się kurczętom tuczyć przy 
walcach Brahmsa i muzyce Czajkow­
skiego. Ustalono bowiem, że ci dwaj 
kompozytorzy najbardziej sprzyjają 
przyrostowi kurcząt na wadze. Dzię­
ki temu odkryciu nie pójdą w za­
pomnienie kompozytorzy zwolna 
ustępujący z programów filharmoni- 
cznych.

• W trakcie procesu ogniowego 
wzbogacania rudy cynkowo-ołowia- 
nej w piecach hutniczych powstaje 
narost z żużla, zatykający z czasem 
otwór przelotowy. Usuwanie żużla 
wymagało przerwania produkcji i wy­
gaszenia pieca, co powodowało wie­
lomilionowe straty. Obecnie grono 
naukowców i techników z WAT, Zjed­
noczenia Hutniczo-Górniczego Metali 
Nieżelaznych i Zakładów „Orzeł 
Biały” w Brzezinach opracowali no­
wą metodę usuwania żużla. Wojsko 
użycza hucie armat i piec ostrzeli- 
wuje się z dział. Czy postęp tech­
niczny polegał będzie’ na lotniczym 
bombardowaniu hut — pokaże przy­
szłość.

• W Krakowie powołana została 
komisja do oceny i weryfikacji wzo­
rów mebli produkowanych w tyn. 
mieście i województwie. Ocenę po­
zytywną uzyskało tylko 38 proc, wy­
twarzanych wzorów. 62 proc, produk­
cji zostało zdyskwalifikowanych. Jak

się okazało większość mebli projekto­
wana jest bez udziału plastyków 
i innych fachowców. Ot, majster sią­
dzie, pokombinuje, coś tam wyrysu­
je i produkcja leci. Tyle, że majstro­
wie już dziś nie ci, co ci, którzy 
robili meble będące dziś antykami.

• W prasie sportowej toczyła się 
gorąca dyskusja, czy polscy rajdowi- 
automobiliści startować mają w sa­
mochodach „Syrena” lub „Warsza­
wa”, czy też należy za dolary ku­
pować im wozy najlepszych marek. 
Przeważył oszczędnościowy punkt wi­
dzenia. Na tym tle telewizja podnio­
sła dalej idące postulaty. Biegaczo­
wi Dudzikowi zarzucono, że biega w 
pantoflach „Addidas”, które koszto­
wały prawie trzy dolary, zamiast 
używać pantofli krajowych. Ściągnię­
cie z dudzia^owych nóg pantofli 
„Addidas” stanowiłoby jedną z dróg 
do polepszenia naszego bilansu wa­
lutowego — twierdzili publicyści TV.

• Prawie, że nie istnieją miejskie 
i powiatowe plany gospodarcze prze­
widujące budowę łaźni. Niechęć rad 
narodowych do wystawiania łaźni wy­
nika z ich deficytowości. Proponuje 
się podniesienie opłat za kąpiel. Nie 
mniej dobrym sposobem byłoby przy­
dzielanie wyższym funkcjonariuszom 
miejskich i powiatowych rad miesz­
kań bez łazienek.
• Huta szkła w Ujściu (Wielkopol­

ska), wytwarzająca rocznie 140 milio­
nów butelek eksportowanych do 35 
krajów trzech kontynentów i dzia­
łająca — jak sądzono — od 150 lat 
okazała się być najstarszym w Pol­
sce zakładem przemysłowym. Ar­
cheologowie znaleźli na terenie hu­
ty paleniska hutnicze, żużel oraz 
szklane paciorki liczące tyle, co i 
państwo polskie — t.j. 1000 lat. Usta­
lono, że polscy prabutnicy wytwa­
rzali na eksport.

• Cale polskie rzemiosło otrzymało 
w obecnym roku jedną frezarkę, 
dwie tokarki i jedną szlifierkę. Da­
ne te, opublikowane przez Związek 
Izb Rzemieślniczych, stanowią swoi­
stą pointę dyskusji o rzemiośle, któ­
ra toczyła się w ubiegłym roku w 
sejmie i prasie.

• W Łodzi, nastąpiło Jedno z tych 
wydarzeń, o których w świecie kas­
jerów rozprawia się potem pżzez ca-

łe dziesięciolecia. Mikołaj Justycki, 
główny kasjer Zakładów im. Dubois 
podjął w banku kilka milionów zło­
tych przeznaczonych na wypłatę 
wynagrodzeń. Kiedy rozdysponował 
i przeliczył pieniądze okazało się,, że 
kasjerka banku omyliła się na swo­
ją niekorzyść o równy milion zło­
tych. Wziął milion ze sobą i poje­
chał do banku. Zastał tam już kas­
jerkę w spazmach. Dyrekcja banku 
dowiedziała się o tym wydarzeniu 
dopiero z gazet. Wypłata z miliono­
wym naddatkiem była ostatnią ope-
racją finansową 
go. W kilka dni 
na emeryturę.

w życiu Justyckie- 
później odszedł on

Oszczędność w gospodarowaniu
staje się najdalej idąca. „Słowo Lu­
du” (nr 60) zamieszcza w dziale 
„pracownicy poszukiwani” ogłosze­
nie następującej treści: „Powiatowy 
Zarząd Dróg Lokalnych w Kielcach 
ul. Mickiewicza 12 przyjmie od za­
raź pracownika na stanowisko KSIĘ­
GOWY—LIKWIDATOR PŁAC”.

• Po raz pierwszy w dziejach Pol­
ski ruszyła produkcja konserw dla 
ps6w i kotów — znak stabilizacji i, 
co by nie mówić, wzrostu dobrobytu. 
Pierwszą partię konserw wypuściła 
chorzowska spółdzielnia pracy „Żyw­
ność”, wykorzystując do produkcji 
odpadki z miejscowej rzeźni.

• Władysław Gilczyński, kierow­
nik kamieniołomu w Tenczynie ska­
zany został na 6 lat więzienia, prze­
padek mienia i 50-tysięczną grzywnę 
za .o, że pobrał do własnej kie­
szeni 15 tys. zi z wypłat księgowa­
nych .na „martwe dusze”. Do więzie­
nia powędrował też Jego wspólnik, . 
który kamienie ufedrowane przez 
martwe dusze sprzedawał na lewo. 
Mimo bowiem, że znaczna część za­
łogi istniała tylko na listach wypłat, 
a znaczna część produkcji była kra­
dziona — kamieniołom wykazywał 
dobre efekty ekonomiczne.

EOSPODABCZE li W
20.111.1966 r.



w ZWIĄZKU z artyku­
łem, Mieczysława Ra­
kowskiego zamie­
szczonym w Nr 10/755 
Życia Gospodarczego
z dnia 6.III.1966 r. na 

temat problemów hodowli 1966— 
1970 wydaje się celowe bardziej 
wszechstronne , naświetlenie tego 
tematu.

Przy rozważaniu zagadnienia od­
działywania chowu bydła na po­
ziom całej produkcji rolnej należy 
mieć na uwadze fakt, że jest on 
działem mającym odrębną'specyfi­
kę, różną od pozostałych gałęzi 
produkcji zwierzęcej. Odrębność ta 
dotyczy zarówno roli chowu bydła 
w organizacji samego gospodarstwa 
rolnego, wielostronności jego pro­
dukcji, jak i powiązań z rynkiem 
zbytu.

Poza produkcją mleka i mięsa 
przeznaczonego nie tylko na sprze­
daż, lecz również ną konsumpcję 
własną oraz na paszę dla inwenta­
rza, chów bydła dostarcza oborni­
ka niezbędnego dla racjonalnej go­
spodarki, a zwłaszcza poprawy żyz­
ności gleb lekkich, które w naszych 
warunkach, przeważają. Umożliwia 
ponadto wykorzystanie zasobów pa­
szowych użytków bielonych i prze­
twarzania na wartościowe artykuły 
spożywcze upraw pastewnych oraz 
produktów ubocznych w procesie 
produkcyjnym gospodarstw rolnych 
i zakładów przetwórstwa rolno-spo­
żywczego.

Chów bydła jest więc działem 
produkcji zwierzęcej o znacznie bar­
dziej ■ skomplikowanej i bogatej 
problematyce niż produkcja trzody 
chlewnej czy drobiu.

Podczas, gdy chów trzody ma na 
celu przetworzenie na mięso nie­
których płodów rolnych, które mo­
gą być przedmiotem bezpośredniej 
sprzedaży i mają wartość, i cenę 
rynkową, jak zboże, ziemniaki czy 
mleko — i o celowości jego, prowa­
dzenia przez gospodarstwo rolne 
decyduje głównie rachunek opła­
calności oparty na wyliczeniu ko­
sztów produkcji, to chów bydła Jest 
tak silnie powiązany z innymi dzia­
łami produkcji rolnej, że elimino­
wanie go z całości gospodarstwa w 
celu zbadania jego rentowności jest 
nie tylko niesłychanie trudne i 
skomplikowane, lecz może kryć w 
sobie niebezpieczeństwo popełnia­
nia poważnych błędów prowadzą­
cych w konsekwencji do wyciąga­
nia fałszywych wniosków.

Zmiany te są następstwem zało­
żeń polityki państwa zmierzających 
do przekształcenia jednostronnie 
mlecznego kierunku użytkowania 
bydła na dwustronny kierunek mię- 
sno-mleczny. Procentowy udział 
krów w stadzie bydła, wynoszący 
w 1965 roku 59,5%, jest' i tak sto­
sunkowo znacznie wyższy niż w 
innych krajach o rozwiniętym cho­
wie bydła. Na przykład w NRF i 
Danii wynosi on od 41.1 do 42,1, a 
na Węgrzech i w Czechosłowacji 
od 40 8 do 51,6%. Przy utrzyma­
niu się w zasadzie na niezmienio­
nym poziomie pogłowia krów 
wzrósł w tym czasie udział pogłowia 
jałówek w stadzie z 15% w roku

2) wyprodukowania obornika o 
dużej wartości strukturotwór- 
czej i pokarmowej dla wyży­
wienia drobnoustrojów gleby, 
co ma podstawowe znaczenie 
na glebach lekkich;

3) przyznania priorytetu tym ga­
tunkom zwierząt, które naj­
korzystniej' przystosowują się 
do sezonowych warunków pa­
szowych i które produkują mo­
żliwie najwięcej obornika.

Warunkom tym odpowiada taka 
struktura produkcji zwierzęcej, gdy 
głównym’ kierunkiem jest chów by­
dła. .Uplasowanie bydła na czoło-

PROBLEM INTENSYFIKACJI 
CHOWU BYDŁA

Celem obiektywnego naświetle­
nia problemów intensyfikacji cho­
wu bydła przynajmniej w krótkim 
zarysie należy przedstawić świato­
we oraz krajowe tendencje w tym 
zakresie.

W latach 1955’—1963 szereg kra­
jów europejskich rozwijało znacznie 
bardziej mięsny niż mleczny kie-
runek produkcji bydlęcej, przy
czym najbardziej dynamiczny wzrost 
produkcji mięsa wolowego Wystę­
pował w krajach mających niską 
produkcję tego mięsa i słabą obsa­
dę pogłowia bydła na 100 ha uźvt- 
ków rolnych. Zjawisko to ilustrują 
następujące dane:

że w .okresach .nadmiaru pasz (la-* pogłowia w poszczególnych rejo- by obornikiem wyłącznie ze wzro-
to, jesień)' krowa mysi otrzymać nach kraju, mających poważny od- stem plonów' ziemniaka. Jest to

. setek naturalnych użytków żielo-' . bowiem zagadnienie znacznie szer-dodatkowo 350 jednostek karmo­
wych owsianych równowartych 350 
kg owsa; aby odzyskać utraconą
wagę. Stąd pasza letnia, mimo pew­
nego dostatku białka, jest wyko­
rzystywana nieekonomicznie, gdyż 
zamiast na produkcję mleka jest 
zużywana na przyrost, żywej wagi.

W tych warunkach trzeba by do­
dać poważne ilości paszy treściwej, 
żeby na tyle poprawić koncentrację 
w niej białka, aby nie tylko za­
pewnić przyros( utraconej wagi, ale 
spowodować także zwiększenie udo­
jów. Tej wysokiej koncentracji biał­
ka ,nie wymagają natomiast opasy.

Problemy hodowli 1966 —1970

KALKULACJA
A RZECZYWISTOŚĆ

ROMAN BUCZYŃSKI, JERZY KWASIEBORSKI

1958 do 18,8% w 1965 roku. Zwięk­
szony odchów jałówek stanowi nie 
tylko bazę dla - produkcji młodego 
bydła rzeźnego, lecz stworzył rów­
nież szersze podstawy do zwiększo­
nego brakowania i odmładzania sta­
da krów. Następną zasadniczą zmia­
ną w latach 1958—1965 jest blisko 
7-krotne zwiększenie odchowu bycz­
ków i wolców na cele rzeźne. 
Zwiększony odchów młodzieży przy­
niósł w konsekwencji wzrost pro­
dukcji żywca wołowego o 252 tys. 
ton. Charakterystyczny jest przy 
tym fakt, że w omawianych latach 
wystąpił również wzrost średniej 
wydajności krów o 239 litrów (to 
jest o 12,3%), który spowodował 
przy takich samych rozmiarach sta­
da krów wzrost globalnej produkcji
mleka około 1,4 mld litrów.
Świadczy to, że wydatna poprawa 
w 1958 r. cen skupu żywca wolowe­
go wpłynęła na zwiększenie atrak­
cyjności chowu bydła, działając nie 
‘tylko na wzrost zainteresowania 
rolników w rozwijaniu produkcji
żywca” wołowego, lecz również i 

Gdyby produkcja żywca

wej pozycji jest wskaźnikiem In­
tensyfikacji produkcji zwierzęcej 
i postępu w kulturze rolniczej. Nie 
wolno zapomnieć (chociaż M. Ra­
kowski o tym zapomniał), że bydło 
(dorosłe) poza zaopatrzeniem czło­
wieka w mleko, mięso, skórę do­
starcza także 100 kwintali oborni­
ka rocznie, podczas, gdy od 1 sztu­
ki trzody chlewnej otrzymuje sie w 
ciągu roku 10 razy mniej nawozu. 
Łatwo przeliczyć, że pod tym wzglę­
dem każde 100 tys. sztuk krów lub 
opasów może być zastąpione dopie­
ro przez 1 milion sztuk tuczników.

Przyjmując za 100 produkcję 
obornika w Danii, dla Holandii' 
otrzymamy wskaźnik. 122, dla NRF 
84,5, dla Anglii 60,8, NRD 73, Cze­
chosłowacji 72. W Polsce wielkość 
ta jest wyjątkowo niska i wynosi 
zaledwie 50.

Stąd dla mało nawet obeznane­
go z produkcją rolną czytelnika ;sta- 
je się jasne, że forsowanie planu zaopatrzenia bydła w pasze
zwiększenia pogłowia bydła które w okresie ich niedostitkUi a £ M 
może nastąpić tylko przez odchów idz!e umożliwić sukcesywne

które 
sieni 
paszy

w okresie wiosny, lata i je- 
znajdują wystarczające ilości 

niezależnie od wyrównania
podstawowego zapotrzebowania kar­
mowego krów. Z tych względów na 
czoło wysuwa się sprawa zlikwido­
wania (występującego dotychczas 
powszechnie) głodowania krów w 
okresie żywienia zimowego. Rady­
kalną poprawę sytuacji w tym za­
kresie może przynieść szybki wzrost
produkcji kiszonek.

Warunki dla rozwoju 
zostały zapewnione w 
KERM w sprawie dalszej

tej akcji 
uchwale 

intensyfi-
kacji chowu bydła, przewidującej 
w latach 1966—1970 budowę 600 
tys. silosów. V/ datach 1964—1965, 
to jest od czasu wejścia w życie 
uchwały, wzniesiono już ok. 240 
tys. silosów. Akcja ta jest zsynchro­
nizowana z rozbudową zaplecza su­
rowcowego, co w konsekwencji po- 
Winno przynosić z roku na rok po-

nych. I tak na przykład w woje­
wództwach: białostockim, gdańskim, 
Warszawskim, koszalińskim, szcze-' 
cińskim, lubelskim i zielonogór­
skim, posiadających areał użyt­
ków zielonych wyższy niż średnio 
w kraju, obsada pogłowia bydła jest 
znacznie niższa od średniej kra­
jowej. (

Podobnie obsada pogłowia bydła 
na Żuławach Gdańskich wynosi od 
63,8 dó 77,4, a w rejonie Kanału 
Wieprz — Krzna tylko od 32,1 do 
41,5 sztuk bydła, a więc ten ostat­
ni rejon ma o 1/3 niższą obsadę niż 
Żuławy. Charakterystyczny jest po­
nadto fakt, że w województwach: 
białostockim, lubelskim, warszaw­
skim obsada bydła (w powiatach o 
wysokim odsetku użytków zielo­
nych) jest niższa od średniej obsa­
dy tych województw.

Niemal w każdym województwie 
w kraju istnieją duże rozpiętości 
w obsadzie pogłowią bydła między 
poszczególnymi powiatami, przy 
czym nieuzasadniona niska obsada 
tego pogłowia występuje w szere­
gu powiatach mających wysoki od­
setek użytków zielonych. Przytoczo­
ne przykłady wskazują, że w każ­
dym województwie istnieją jeszcze 
możliwości, a nawet pilna koniecz­
ność dalszego zwiększenia obsady 
stada bydlęcego.

W poszukiwaniu optymalnej 
struktury produkcji zwierzęcej na­
leży brać pod uwagę zespół wielu 
czjmników o charakterze ekonomicz- 
no-produkcyjnym, a nie przyjmo­
wać. jak to czyni M. Rakowski, ja­
ko główne kryterium efektywność 
hodowli wynikającej z wartości zu­
żytego białka na poszczególne ro­
dzaje produktów zwierzęcych. Tezę 
tę w całej rozciągłości potwierdza­
ją również wyliczenia M. Rakow­
skiego wykazujące, że dochód rol­
nika w wyniku zużycia 1 kg białka 
na produkcję żywca wołowego jest 
najniższy w porównaniu z innymi 
działami produkcji zwierzęcej. Bo 
jeśli rolnik może uzyskać za 1 kg 
białka paszy przv ekstensywnej pro­
dukcji mleka 25,8 zł, a przy pro­
dukcji żywca rzeźnego tylko 17;75 
zł, a mimo to rozwija produkcję 
żywca wołowego, to znaczy, że de­
cydują o tym inne czynniki.

Należy podkreślić, że wyliczone 
przez M. Rakowskiego wskaźniki 
są rezultatem obowiązującego obec­
nie układu cen skupu bydła rzeź­
nego, mleka, trzody i jaj. Na naj­
niższą wycene wartości białka przy 
produkcji żywca wołowego wpływa 
także fakt, że w Polsce relacje cen 
żywca wołowego do cen trzody, mle­
ka i jaj są mniej korzvstne niż w 
krajach przodujących. Zjawisko to 
ilustruje poniższe zestawienie:

r

: mleka, 
wołowego 
produkcji

odbywała się kosztem 
mleka, to wyrazem -tego

młodego bydła rzeźnego jest nie­
odzownym lekarstwem na wiele 
bolączek naszego rolnictwa.

Sądzę, że będziemy bliscy praw­
dy, jeśli stwierdzimy zupełną izo-

Tabela 1
Wskaźniki 1955=100T Produkcja na lOo”P „>

Kraj
j ProdUKćja 
i mięsa i 
| wołowego | 
| i cielę- ] 
| cego [

w_1265_

'mleka

rj ha użytków roinycnj
—1----------- ।---------- 1

i mięsa 1 mleka 1

! kg } kg y ■
i i !

uDsaaa i 
pogłowia | 
na 100 ha] 
użytków i 
rolnych | 
w szt. |

22,0
————— — — ————

Polska j 197.8 i 127,6 ! 628 i 49,4 1

Węgry i 179,5 I 118,2 i 21,J | 258 | 27,3 1
NRF 1 148,5 1 122,5 I 77,5 j 1465 i 92,0 1
Holandia i 1*6,2 [ 120,4 1 135,4 | 3062 | 156,0 j
NRD . ! 142,8 j 112,2 | 34,0 i ® 1 72,3
Anglia j 142,5 | 120,9 ] 48,9 1 037 | 58,8
Czechosłowacja | 133,0 | 99,4 I 36,4 1 531 1 62,5 i
Dania I 128,8 | 99,3 88,4 | 1647 | 106,2 |

lację poglądów M. Rakowskiego 
lansujących tezę, że w rozwoju 
chowu bydła powinniśmy dążyć do 
ograniczenia tempa wzrostu bydła 
rzeźnego, zwiększając tym sposo­
bem zasoby pasz na produkcję 
mleka.

SPRAWNOŚĆ FIZJOLOGICZNA 
A EFEKTYWNOŚĆ 

WYKORZYSTANIA PASZ

sze, mające zdecydowany wpływ 
na poprawę żyzności gleby, a tym 
samym intensyfikację całej naszej 
produkcji roślinnej. A przeprowa­
dzone wywody autora „w poszuki­
waniu optymalnej struktury" obcią­
żające przyrost 1 kg żywca wieprzo­
wego zużyciem 25—30 kg ziemnia­
ków są zupełnie. niezrozumiałe.

Błędne jest również wyliczenie 
zużycia 100 kg białka i 1000 jedno­
stek karmowych przy różnych kie­
runkach produkcji. Wyprodukowa­
nie z tych składników paszy — mle-
ka przeliczonego na masło, 
żywiec wieprzowy może w 
przynieść zaledwie: 30 kg 
i 65 kg sera chudego (który

sery i 
istocie 
masła

już od
lat nie jest produkowany) bądź 30 
kg masła i 45 kg mięsa wieprzowe­
go, gdyż 2 razy mleko odtłuszczo­
ne nie może być zużyte na ,różne 
kierunki produkcji, to jest jedno­
cześnie na sery i mięso wieprzowe. 
Stąd też całkowicie błędne jest takT 
że rozliczenie gotówkowe. Ponadto 
M. Rakowski przy obliczeniu zuży­
cia jednostek karmowych i białka 
na produkcję mleka nie uwzględ­
nił potrzeb bytowych krów, które 
są znaczne przy niskiej wydajności 
rocznej wynoszącej około 2200 1 
mleka na sztukę.

Masowy ubój cieląt o niskiej wa­
dze w Polsce jest z punktu widze­
nia gospodarki narodowej niesły­
chanym marnotrawstwem, nie spo­
tykanym w innych krajach europej­
skich. Z tych względów rozwijanie 
produkcji ciężkich cieląt oraz mło­
dego bydła rzeźnego jest jedynym 
środkiem do uzyskania większej 
produkcji mięsa wołowego. Ponad­
to jest źródłem poważnego zwięk­
szenia dochodów rolnika z chov™ 
bydła. Dotychczasowy ubój cieląt 
wynosi około 3 miliony sztuk. Z 
tych względów projektowany rozwój 
produkcji młodego bydła rzeźnego 
w obecnym pfanie 5-letnim, zakła­
dający zagospodarowanie na ten 
cel dalszych 1200 tys. sztuk cieląt, 
nie stworzy przewidywanych przez
M. Rakowskiego trudności.

Produkcja mięsa wołowego 
lęcego ma wynieść w 1970 
600 tys. ton, a więc osiągnąć

Tabela 5

i cie-

30 kg

Z przytoczonych liczb wynika ge­
neralna tendencja wykazująca istot­
ną współzależność między stanem 
pogłowia- bydła a produkcją mięsa 
wolowego i cielęcego na 100 ha 
użytków rolnych. Mianowicie kraje 
o malej produkcji mięsa wołowego 
i cielęcego mają zdecydowanie naj­
niższą obsadę pogłowia bydła. Wy­
nika to stąd, że rozwój produkcji 
mleka nie może stanowić czynnika 
przyśpieszającego wzrost pogłowia 
bydła, natomiast czynnikiem takim 
jest rozwój produkcji żywca rzeź­
nego. Tezę tę pdtwierdza również 
przegląd sytuacji w chowie bydła 
w naszym kraju.

W latach 1956—1958 W pogłowiu 
bydła nie tylko nie występowały 
tendencje wzrostowe, lecz wręcz 
przeciwnie — cofanie się globalnego 
stanu tego pogłowia przy nieznacz­
nym wzroście stanu krów. Od 1958 
r. po wprowadzeniu korzystnych 
warunków skupu kontraktowanego 
młodego bydła rzeźnego obserwuje 
sie dynamiczny wzrost odchowu 
młodzieży. W latach 1958—1965 po­
głowie bydła ogółem zwiększyło sie 
o ponad 1,7 min sztuk, to jest o 
21%. W tym okresie pogłowie krów 
wykazało minimalny spadek wyno­
szący 0,2%. Cały więc przyrost 
przypadł w zasadzie na młode by­
dło. W wyniku tej zmiany uległa 
zasadniczej poprawie struktura sta­
da, w której udział krów, wyno­
szący W 1958 roku 72,2%, obniżył 
się w 1965 r. dó 59,5%. Zmniejsze­
nie się procentowego udziału krów 
jest zjawiskiem pozytywnym, za­
równo z punktu widzenia ekono­
micznego, jak i produkcyjnego.

powinno być zmniejszenie w 1965 
r. mlecznej wydajności krów, które 
jak wynika z wyżej przytoczonych 
liczb — nie nastąpiło.

Według ogólnie przyjętych kon­
cepcji Woermanna. porównanie ilo­
ści energii zużytej w paszy z otrzy­
maną energią w produkcie zwie­
rzęcym nadającym się do konsump­
cji ludzkiej, wyraża sprawność fi­
zjologiczną zwierzęcia i stopień wy­
korzystania przez dane zwierzę 
paszy.

Sprawność organizmów ważniej­
szych gatunków zwierząt gospodar­
skich pod tym względem jest na­
stępująca:

zwiększanie nie tylko wydajność! 
mleka, lecz również intensyfikację 
produkcji żywca wołowego.

Niewątpliwie większe angażowa­
nie się rolnika w rozwijaniu produk­
cji żywca wołowego, niż mleka w 
naszej aktualnej sytuacji paszowej 
— wynikało z tego, że producent 
chętniej podejmuje wytwórczość, 
która pozwala mu w krótkim cza­
sie wycofać nakłady pieniężne (ży­
wiec wołowy) niż produkcję, przy 
której zwrot nakładu następuje po 
długim okresie. Przystąpienie do 
kontraktacji żywca wołowego gwa­
rantuje rolnikowi wycofanie nakła­
dów i uzyskanie przychodu już w 
około półtora roku. Zwrot zaś na­
kładów poniesionych na produkcję 
mleka następuje dopiero po 6 la­
tach.

Następna istotna różnica to
pracochłonność. Przy odchowie by­
dła rzeźnego nakłady pracy są nie­
wielkie. natomiast przy produkcji 
mleka są one wielokrotnie większe, 
nie mówiąc już o bez porównania 
większym zużyciu czasu na dosta­
wę mleka, niż żywca.

Wymienione różnice w produkcji 
mleka i żywca wołowego pozwalają

| Krąg

1““"“—“—"—~------------ - TTi 1 kg żywca wołowego stanowi i 
{ - ‘ ‘__ równowartość -_____

i i® tMody I 
--F----------- 4---------

Polska i 0,661 1 j 5» 59
TIRE | 0,88 | 6,35
Holandia 1 0,86 I 8,68 1 r

szt.jaj i

8,16
12,34
15,40

OGÓLNO ROLNI CZE ZNACZENIE 
CHOWU BYDŁA

Gdy wzrasta zaludnienie a rol­
nictwo modernizuje się, starając 
się o lepsze wykorzystanie ziemi, 
przed chowem zwierząt stają zada­
nia użyźnienia, gleby i zwiększenia 
jej wydajności. Świadczenia cho­
wu bydła na rzecz gospodarki na­
wozowej są również istotne, cho­
ciaż nie dostrzegane przez M. Ra­
kowskiego. Z ogólnej ilości paszy 
pobranej przez zwierzęta gospodar­
skie 35—40% wraca z powrotem do 
gospodarstwa W postaci kału i mo­
czu. Tworzy się rodzaj cyklu zamk­
niętego, zmuszającego rolnika do 
intensywnej produkcji, im bowiem 
większą ilość pasz produkuje go­
spodarstwo, tym mniejsze są stra­
ty gospodarstwa, tym więcej mierz­
wy wędruje na pola uprawne, za­
pewniając wysokie plóny produkcji 
roślinnej. Oczywiście dzieje się tak 
tylko w tych przypadkach, gdy pro­
dukty roślinne są przetwarzane 
przez narządy trawienia zwierząt 
(zwłaszcza przeżuwaczy) na arty­
kuły od nich pochodne.

Ponieważ warunkiem 
nia produkcji roślinnej 
mechanicznej uprawy i 
mineralnego. przede

usprawnie- 
jest obok 
nawożenia 
wszystkim

obornik, dlatego nakłada ona na 
produkcję zwierzęcą następujące 
chowiązki:

Tabela 2

Gatunek zwierząt

I Wykorzystanie paszy w %% 
| "kaloriach | białku pa- 
| paszy przy- | szy przy­

jętych za i jętym za
I 100 | 100

Kura nioska

Tuczniki o wadze 150-150 kg 1 32,0 24,6
Tuczniki 0 wadze ok.100 kg | 31,5 34,6
Krowa 0 wydajności rocznej |

2200 1.mleka ■ 28,7 30,6
Młode bydło rzeźne 0 wadze |

500-400 kg | 18,7 25,3
15,2

4
Nr 12 (757) — 20.HI.1966 £. |

1) zapewnienia przynajmniej 240 
—320 kwintali obornika na 
każdy hektar gruntów ornych 
co 4 lata;

Na tej podstawie, powszechnie 
znanej i docenianej, wyprowadza 
M. Rakowski W poszukiwaniu opty­
malnej struktury -*• ,.własny wskaź­
nik efektywności" wykorzystania 
pasz. Przytoczony przez autora ra­
chunek jest prawidłowy pod 
względem sprawności działań ma­
tematycznych (mnożenie i dzielenie), 
jednak zapomina w nim autor, że 
w naszych konkretnych warunkach 
rolniczych trawy, siana 1 słomy (a 
te pasze występują okresowo w 
nadmiarze) nie można przeznaczyć 
dla trzody chlewnej i drobiu, a tak­
że tylko częściowo mogą one posłu­
żyć na zwiększenie średniej wydaj­
ności krów.

Nierównomiemość żywienia, brak 
paszy w okresie zimy i przedwio­
śnia powodują ciągle trudności ze 
zwiększeniem mlecznej wydajności 
krów. Utrata w ciągu tego okresu 
ok. 50 kg ciężaru ciała powoduje,

na Wyciągnięcie wniosku dlaczego 
— mimo, że rolnik otrzymuje, jak 
to wskazują wyliczenia M. Rakow­
skiego, znacznie mniejszą zapłatę 
za spasane białko przy produkcji 
żywca niż mleka — nie może w 
aktualnej sytuacji zwiększyć glo­
balnej, a szczególnie towarowej 
produkcji mleka w takim stopniu, 
jak produkcji bydła rzeźnego.

POSIADANE REZERWY PASZ

Bezsporne wydaje się stwierdze­
nie, że rozwój pogłowia bydła jest 
przede wszystkim uzależniony od 
rozwijania produkcji młodego by­
dła rzeźnego. I tylko ten kieru­
nek może pozwolić naszemu rolnic­
twu na pełniejsze, wykorzystanie re­
zerw produkcyjnych tkwiących w 
naszych użytkach zielonych. Wyni­
ka to z dużej rozpiętości obsady

Produkcja żywca wołowego w 
Polsce w stosunku do innych arty­
kułów jest więc relatywnie znacz­
nie tańsza niż w innych krajach.

Według rocznika statystycznego 
wzrost upraw pastewnych w latach 
1960—1964 wyniósł 252.3 tys. ha, 
a nie 320 tys. ha, jak przyjmuje w 
wyliczeniach M. Rakowski. Pomi­
jając zresztą błąd rachunkowy, wy­
daje się, że rozliczenie zmniejszo­
nych z tego tytułu zbiorów zbóż 
jest nieprawidłowe. Ograniczenie 
powierzchni zbóż o 252 tys. ha 
(przyjmując plony z 1964 r. — 16,2 
q z hektara) spowodowało zmniej­
szenie produkcji zbóż o 408 tys. 
ton. W tych latach jednak produk­
cja bvdla rzeźnego wzrosła o oko­
ło 295 tys. ton, to jest — o 152 tys. 
ton mięsa. Ta ilość mięsa wołowe­
go stanowiła równowartość 1 720 
tys. sztuk trzody chlewnej. W przy­
padku więc utrzymania w latach 
1960—1964 na niezmienionym po­
ziomie produkcji żywca wołowego 
musielibyśmy pokryć potrzeby ryn­
ku zwiększoną produkcją tuczników 
o 1 720 tys. sztuk. Na tę dodatko­
wą produkcję według obowiązują­
cych norm paszowych należałoby 
zużyć dalsze 500 tys. ton zboża. Przy 
takim rozliczeniu rozwój chowu by­
dła rzeźnego nie przyniósł strat, 
a pewne oszczędności. Ponadto do­
dać należy, że wzrost produkcji 
upraw pastewnych jest wyrazem 
intensyfikacji produkcji roślinnej. 
Proces ten bowiem obserwujemy 
również w latach 1950—1955. Cho­
ciaż w tym okresie nie rozwijano 
produkcji młodego bydła rzeźnego.

Rozwój chowu bydła rzeźnego nie 
był dyktowany oszczędnością sta­
nowisk. ale pilną potrzebą gospo­
darczą rozwijania pogłowia tego 
gatunku zwierząt w całym kraju, 
a w szczególności w tych rejonach, 
w których wobec braku bydła nie 
mogły być wykorzystane rezerwy- 
paszowe. Mamy więc do czynienia 
w tym przypadku z normalnym i 
prawidłowym inwestowaniem, któ­
re charakteryzuje wszystkie działy 
naszej gospodarki narodowej. Tak 
więc poruszona przez M. Rakow­
skiego sprawa kapitałochłonności 
jest zupełnie nieistotna.

Poważnym błędem M. Rakow­
skiego jest wiązanie nawożenia gle^

na 100 ha użytków rolnych, wobec 
22 kg uzyskanych w 1965 roku. Z 
liczb tych wynika wyraźnie, że za­
kładany plan wzrostu produkcji 
mięsa wołowego i cielęcego jest bar­
dzo umiarkowany i że nadal będzie­
my w tym zakresie jednym z kra­
jów poważnie odstających.

Proponowane przez M. Rakow­
skiego ograniczenie tempa wzrostu 
produkcji mięsa wołowego na rzecz 
wzrostu produkcji mleka, która za­
stąpiłaby potrzeby rynku jest nie­
realne z uwagi na występujący już 
obecnie znacznie głębszy deficyt 
mięsa niż mleka i jego przetworów. 
Ponadto sugestie autora, że przy 
proponowanym przez niego rozwi­
nięciu produkcji mleka występują­
ce nadwyżki będą ulokowane ha 
rynku zagranicznym są również nie­
realne, gdyż obecnie już natrafia 
się na duże trudności przy ekspor­
cie masła, natomiast istnieje i ma 
z roku na rok tendencję wzrostową 
zapotrzebowanie na mięso wołowe. 
W roku 1965 atrakcyjność eksportu 
bydła rzeźnego i mięsa wołowego 
była 2 -krotnie większa niż eksport 
masła.

Trudno wymagać od M. Rakow­
skiego jako nierolnika, aby mógł 
naświetlić problem optymalnej 
Struktury produkcji zwierzęcej w 
ujęciu wszechstronnym obejmują­
cym trudne 1 skomplikowane za­
gadnienia związane z właściwą 
organizacją i technologią produk­
cji gospodarstwa rolnego i że ogra­
niczył się do Wyciągania wniosków 
w tym zakresie tylko na podstawie 
efektywności skarmianego przez po­
szczególne gatunki zwierząt białka. 
Musiało to w konsekwencji wpły­
nąć na olbrzymie uproszczenie 
skomplikowanego problemu i do­
prowadzić do niewłaściwych wnio­
sków.

Na zakończenie chyba mpżna 
stwierdzić, że nie za wcześnie, ale 
zbyt późno problem intensyfikacji 
produkcji bydła rzeźnego został po­
stawiony przed naszym rolnictwem.



Z SEJMU

Spożycie żywności 
w krajach kapitalistycznych 

gospodarczo - rozwiniętych
W Sekcji Ekonomiki Rolnictwa 

PTE dr E. Sackiewicz wygłosił re­
ferat nt. „Tendencje rozwoju w za­
kresie poziomu i struktury spo­
życia i żywności w kapitalistycz­
nych krajach gospodarczo • zwi­
niętych”. Referent uzasadnił na 
wstępie celowość analizowania 
„modeli” spożycia artykułów żyw­
nościowych z punktu widzenia po­
trzeb programowania rozwoju roz­
miarów i struktury produkcji rol­
nej. W tym zastosowaniu szczegól­
nie użytecznych praktycznie prze­
słanek dostarczyć mogą studia po­
świecone tendencjom spożycia żyw­
ności w krajach gospodarczo roz­
winiętych, w tym także w krajach 
kapitalistycznych.

Referat swój E. Sackiewicz po­
dzielił na dwie części; I. Cha­
rakterystyka . ogólnych tendencji. 
II. Szczegółowe omówienie długo­
falowych tendencji w zakresie spo­
życia żywności na przykładzie Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki Pół­
nocnej i Wielkiej Brytanii.

W ramach omawiania tendencji 
ogólnych prelegent scharakteryzo­
wał:

a) kształtowanie się absolutnej 
wielkości wydatków na żywność;

b) kształtowanie się relatywnego 
udziału wydatków na żywność w 
stosunku do łącznej sumy wydat­
ków konsumocyinych ludności;

c) czynniki określające układ 
wielkości przedstawionych w. ra­
mach punktu a) i b);

d) kształtowanie się elastyczno­
ści popytu w zakresie cen i docho­
dów na artykuły żywnościowe;

e) kształtowanie się wartości 
energetycznej spożywanej żywno­
ści z uwzględnieniem zmian w 
udziale podstawowych grup pro­
duktów;

f) zmiany w zakresie podsta­
wowych źródeł białka, ze zwróce­
niem głównej uwagi na wzajemny 
stosunek udziału roślinnych i zwie­
rzęcych źródeł białka;

g) zwiększający się udział w 
przeciętnej racji pokarmowej pro­
duktów pochodzących z’ przetwór­
stwa przemysłowego.

E. Sackiewicz zwrócił uwagę, że 
nie wszystkie spośród scharaktery­

Miejsca są
czy miejsc nie ma

„W związku z artykułem pt. 
„Miejsca Są — miejsc nie ma" 
(„Zycie Gospodarcze” nr 2 z dnia 9 
stjcznia 1966 r.) Prezydium Rady 
Narodowej m. Łodzi — Wydział 
Zatrudnienia czuje się w obowiąz­
ku powiadomić, iż nie wszystkie 
podane w tym artykule fakty zo­
stały przedstawione W zgodnej z rze­
czywistością interpretacji. Wpraw­
dzie temat obrany przez autora ar­
tykułu jest jak najbardziej aktual­
ny i dobrze się stało, że został on 
opublikowany w tygodhiku o zna­
czeniu ogólnokrajowym, to jednak­
że niektóre fragmenty artykułu 
wymagają sprostowania, ponieważ 
podana w treści ich wersja jest 
absolutnie nie do przyjęcia”..,

Zdaniem autorów „...stwierdzić 
należy, iż praca mężczyzn na nie­
których stanowiskach dostępnych 
dla kobiet posiada Swoje pełne uza­
sadnienie...”

Dalsza część tekstu, to liczne 
przykłady uzasadniające powyższe 
stwierdzenie. I tak np. praca ma­
gazynierów nie jest popularna 
wśród' kobiet. Zawód to ciężki — 
zdaniem autorów — o dużej odpo­
wiedzialności materialnej, połączo­
ny z pracą fizyczną. Podobnie jest 
z pracą w zawodzie księgarzy. Ci 
mężczyźni, którzy tu pracują to 
wieloletni pracowńicy księgarstwa, 
o wysokich kwalifikacjach zawodo­
wych. „Żadnych innych mężczyzn 
księgarnie łódzkie nie zatrudniają”.

Tak samo „Zajęcie konduktorki 
w tramwajach łódzkich nie cieszy 
się popularnością wśród kobiet ze 
względu na różne godziny ■ rozpo­
czynania i zakańczania służby. 
Czynione sWego czasu próby, ażeby 
chociaż ok. 200 kobiet pracowało 
na pół etatu jedynie W ciągu na­
silenia mchu pasażerskiego (godzi­
ny rozpoczęcia pracy każdego dnia 
jednakowe), z braku chętnych nie 
przyniosły oczekiwanych rezulta­
tów... W chwili obecnej MPK od­

zowanych tendencji ogólnych prze­
jawiają się w jednakowym’ stopniu 
w różnych krajach; zależy to od 
szeregu czynników, takich jak, po­
ziom dochodu narodowego przypa­
dający na mieszkańca, wpływ wa­
runków wojennych, samowystar­
czalność kraju w dziedzinie pro­
dukcji żywności, układ struktury 
cen, subsydiowanie niektórych 
dziedzin, zwyczaje żywieniowe itp.

Dla skonkretyzowania więc ten­
dencji ogólnych celowe jest prze­
prowadzenie bardziej szczegółowej 
analizy przykładowo wybranych 
krajów. Prelegent omówił sytuację 
w dziedzinie spożycia żywności w 
USA i w Wielkiej Brytanii. 
Uczestnikom zebrania dostarczone 
zostały szczegółowe materiały sta­
tystyczne (około dwudziestu tablic) 
obrazujące omawiane zagadnienia.

Przeprowadzając analizę referent 
omówił:

a) zmiany w ciężarze spożywanej 
żywności;

b) zmiany w wartości energetycz­
nej spożywanej żywności;

c) udział ważniejszych grup pro­
duktów żywnościowych w wartości 
energetycznej przeciętnej racji po­
karmowej;

d) udział ważniejszych grup pro­
duktów żywnościowych jako źró­
deł białka;

e) tendencje zmian spożycia w 
zakresie produktów wchodzących 
w skład następujących grup towa­
rowych: produkty zbożowe, cukier, 
owoce, warzywa, ziemniaki, pro­
dukty mleczarskie, tłuszcze, mięso, 
drób, ryby.

Analizując spożycie poszczegól­
nych produktów w ramach odręb­
nych grup, E. Sackiewicz charakte­
ryzował podstawowe czynniki, któ­
re warunkowały określony układ 
przedstawionych wielkości oraz 
wskazał na określone odchylenia 
od tendencji ogólnych sformułowa­
nych we wstępnej części referatu 
(Biuletyn OW PTE nr 3-III/1966).

czuwa również braki kadrowe, jed­
nakże ze względu na przytoczone 
stanowisko kobiet korzysta po czę­
ści z pracy mężczyzn".

„Równy brak popularności ce­
chują prabe dozorców i portierów. 
Kobiety niechętnie podejmują tego 
rodzaju prace ze względu na wie- 
łozmianowość, a w przypadku pra­
cy dozorców także i z uwagi na 
rozległość terenów, na których znaj­
dują się powierzone ich pieczy 
obiekty gospodarcze. ...Pomimo tych 
trudności, 1965 r. zamknął się bi­
lansem skierowania do pracy 154 
kobiet-dozorców i 51 kobiet-portie- 
rów”. A „bileterami w kinach są 
tylko mężczyźni, którzy posiadają 
stwierdzone przez lekarza inwa­
lidztwo".

„Jak słusznie zauważył autor ar­
tykułu, już dzisiaj pracuje w Ło­
dzi zawodowo 43 proc, kobiet i jest 
to wskaźnik najwyższy w kraju. 
Fakt ten wprawdzie wypływa z 
charakteru przedsiębiorstw, znaj­
dujących się na terenie miasta, lecz 
nie tylko to posiada decydujące 
znaczenie na kształtowanie się obec­
nej sytuacji w omawianej dziedzi­
nie.”

„Z dużym zadowoleniem można 
dzisiaj mówić o najwyższym wskaź­
niku zatrudnienia kobiet w Polsce, 
ale nie można zapominać równo­
cześnie i o tym, iż osiągnięcie tego 
wskaźnika było możliwe właśnie 
dzięki prowadzonej do tej póry i 
kontynuowanej nadal długofalowej 
akcji, zmierzającej do wykorzysta­
nia istniejących możliwości jak 
najpełniejszego zatrudnienia ko- 
Mct.”

Dalej autorzy omawiają formy 
działania w długofalowej akcji pod­
jętej W marcu 1962 przez PRN 
Łódź w „sprawie zwiększenia sta­
nu zatrudnienia kobiet”, w której 
rezultacie

„...żadne wolne miejsce pracy nie 
może bez odpowiedniego uzasad-

Rynek wiejski

JAK zaopatrzony jest rynek wiejski w maszyny 
i narzędzia rolnicze oraz rynek krajoWy w arty­
kuły' elektroniczne? Na ten temat obradowała 

Komisja Handlu Wewnętrznego: Stwierdzono dużą 
poprawę pod tym względem w ostatnich latach, do 
stanu w pełni zadowalającego jest jednak jeszcze 
daleko. Problem zaopatrzenia w części zamienne do 
maszyn rolniczych wciąż nie schodzi z porządku 
dnia. Zakłady przemysłu kluczowego, terenowego 
i spółdzielczości pracy nie realizują w pełni zamó­
wień Centralnej Składnicy Handlu Sprzętem Rolni­
czym. Niepokoi zwłaszcza fakt, że braki niektórych 
części zamiennych mają charakter permanentny.

Komisja wysunęła szereg postulatów pod adresem 
przemysłu ciężkiego, m. in. zwiększeńie zdolności 
produkcyjnych w tym zakresie, zwiększenie dyscy­
pliny dostaw, udoskonalenie planowania, usprawnie­
nie dystrybucji itp. Jak wynika z informacji wice­
ministra Z. Nowakowskiego, mimo poważnych wysił­
ków przemysłu w najbliższych latach będą wystę­
powały jeszcze, aczkolwiek w stopniu malejącym, 
pewne braki części zamiennych i normalii w sprze­
daży detalicznej. W latach 1966—1970 planuje się in­
westycje na sumę ok. 700 min zł dla rozszerzenia 
ich produkcji. Przewiduje się także usprawnienie 
dostaw maszyn z importu. Umowy są obecnie za­
wierane w ten sposób, że maszyny będą dostarczane 
wraz z zapasem niezbędnych części zamiennych.

Ostrą krytykę skierowano również pod adresem 
producentów maszyn 1 narzędzi rolniczych. Duża 
poprawa jest tu faktem niewątpliwym, ale zapotrze­
bowanie rolnictwa nie jest w pełni zaspokojone. 
Przemysł nie uwzględnia w dostatecznej mierze róż­
norodności tych potrzeb, wynikającej z różnej stru­
ktury gospodarstw rolnych; w zbyt małym stopniu 
produkcja ta dostosowana jest do potrzeb gospo­
darki drobnotowarowej. Zła jest również jakość 
wielu maszyn i urządzeń. Większość sprzętu rolni­
czego objęta jest gwarancją jednoroczną, niewielka 
tylko część — dwuletnią. Zdaniem użytkowników, 
roczna gwarancja na sprzęt sezonowy jest zbyt krót­
ka, gdyż kampania trwa praktycznie kilkanaście dni, 
co nie pozwala na spostrzeżenie wszystkich wad 
i usterek. Okres gwarancyjny należałoby przedłu­
żyć.

Komisja zwracała także uwagę na niszczenie ma­
szyn i narzędzi rolniczych wskutek braku odpo­
wiednich magazynów u producenta i w składnicach. 
Stwierdzono, że więcej uwagi należy także poświecić 
eksploatacji sprzętu, rozwojowi zaplecza technicz­
nego oraz przygotowaniu kadr mechanizatorów rol­
nictwa.

W produkcji i handlu artykułami branży radiowo- 
telewizyjnej główną uwagę trzeba zwrócić na po­
prawę jakości wszystkich elementów wyrobu oraz 
montażu, rozszerzenie bazy naprawczo-usługowej 
i bardziej elastyczne dostosowanie produkcji do po­
trzeb rynku.

Stosunkowo niewielka ilość sprzętu radiowo-tele­
wizyjnego na terenach wiejskich wskazuje na ko­
nieczność podjęcia środków dla intensyfikacji sprze­
daży na wsi. W tvm celu najeży usprawnić organi­
zację tej sprzedaży i dostosować jej formy do po­
trzeb konsumentów wiejskich. Szczególnie istotnym 
elementem jest zabezpieczenie możliwości szybkiej 
i solidnej naprawy sprzętu radio-telewizyjnego na 
wsi.

Jakość i nowoczesność
Przewijające się przez całe obrady sdśji Sejmu 

problemy nowoczesności i jakości produkcji były 
rozpatrywane w końcu lutego przez Komisję Prze­
mysłu Lekkiego, Rzemiosła i Spółdzielczości Pracy. 
Z informacji MPL przedłożonej Komisji wynika, że 
uzyskano już znaczne efekty dotychczasowych przed­
sięwzięć.

Na przykład produkcja tkanin wykończonych 
apreturami szlachetnymi zwiększyła się w przemyśle 
bawełnianym z 97,1 min metrów w 1960 r. do ponad 
175 min metrów w 1965 r.; w przemyśle welnianvm 
odpowiednio z 5,8 min metrów do 25,6 min metrów. 
Udział włókien chemicznych w ogólnym zużyciu 
surowców włókienniczych wzrósł z 36,6 proc, 
w 1960 r. do 43 proc, w 1965 r.

Zwiększyła się znacznie ilość i wartość wyrobów 
ze znakiem jakości. Podczas, gdy w 1963 r. wyrobów 
takich było zaledwie 57, to w 1965 r. — już 598. 
Procentowy stosunek wartości wyrobów ze znakiem 
jakości do wartości produkcji na rynek i na eksport 
wynosił w 1964 r. około 10 proc., a w 1965 r. — już 
18 proc. W latach 1966 — 1970 zakłada się dalszy 
wzrost tego udziału — do 30 proc.

Kierownictwo resortu nadal działa energicznie 
w celu, uzyskania bardziej zdecydowanej i po­
wszechnie odczuwalnej poprawy. Niemniej jest wiele 
przeszkód, m. in. przestarzały w wielu zakładach 
park maszynowy, brak tzw. luzów produkcyjnych, 
niedostateczne zróżnicowanie wynagrodzeń za pro­
dukcje różnej jakości, zła jakość surowców, bądź 
ich niejednorodność itp. Resort . opracowuje program

nienia być przeznaczone dla męż­
czyzny bez względu na to, czy cho­
dzi o pracownika fizycznego, czy 
też umysłowego. Nie koniec na tym, 
poważne znaczenie bowiem posia­
dają także codzienne kontrole in­
spektorów Oddziału Kontroli Za­
kładów Pracy, w wyniku których 
uzyskuje się wiadomości o możli­
wościach zatrudnienia kobiet."

„Problem obsadzania wolnych 
miejsc pracy kobietami leży nie 
tylko w centrum zainteresowania 
władz miejscowych. Dowodem tego 
jest wydanie zarządzenia nr 20 
Prezesa Rady Ministrów z dnia 20 
marca 1965 roku w sprawie zapew­
nienia uspołecznionym zakładom 
pracy sity roboczej w latach 1965 
i 1966 oraz pisma okólnego nr 10 
Przewodniczącego Komitetu Pracy 
i Płac z dnia 24 kwietnia 1965 roku 
w sprawie realizowania zapotrze­
bowań zakładów pracy na silę ro­
boczą W latach 1965 i 1966."

„W wyniku ustaleń cytowanego 
zarządzenia nr 20 wszystkie resorty 
opracowały, względnie znowelizo­
wały ramowe wykazy prac dla ko­
biet (rozszerzone następnie przez 
bardziej szczegółowe wykazy zjed­
noczeń i przedsiębiorstw). Wykazy 
te znajdują się w posiadaniu Wy­
działu Zatrudnienia i są bardzo 
pomocne nie tylko podczas tzw. 
„czynnego pośrednictwa pracy”, ale 
również w czasie kontroli przepro­
wadzanych w terenie.”

„Reasumując, stwierdzić należy, 
iż dzięki prowadzeniu długofalowej 
akcji, od 1962 r. do dnia 30 czerw­
ca r. ub. stan zatrudnienia kobiet 
powiększył się o 4 197 osób, co sta­
nowi 30 proc, ogólnego wzrostu

generalnej poprawy. Istnieje potrzeba doinwestowa­
nia i modernizacji przemysłu, lekkiego, zwłaszcza 

. w działach produkcji finalnej, w wykańczalniach.
Kopnisja opracuje wkrótce' projekt dezyderatów w tej 
dziedzinie.

Ogrodnictwo
Na posiedzeniu Komisji, Rolnictwa l Przemysłu 

Spożywczego wiceminister resortu rolnictwa, S. Gtic- 
wa, złożył informację, z której m. iri. wynika, że 
aczkolwiek produkcja ogrodnicza wzrosła w ubiegłej 
pięciolatce bardzo znacznie, to jednak nadal wyka­
zuje cechy żywiołowości, a podaż nie jest w “pełni 
dostosowana do popytu.

Areał przeznaczony pod produkcję ogrodniczą 
wzrósł w ubiegłej pięciolatce o 20 proc., skup — 
o ok. 40 proc. Poważnie wzrósł eksport warzyw 
(z 52 tys. ton w roku 1961 do 102 tys. ton w roku 
1965). Pewną poprawa nąstąpiła w Strukturze asor-3 
tymentowej produkowanych warzyw! zmniejszył się 
Udział kapusty na korzyść tąfcich warzyw, jak: mar­
chew, cebula i inne warzywa smąkowe.

W bieżącej pięciolatce przewiduje ’ się zwiększenie , 
areału upraw warzywnych z 235 tys. ha w 1965 r. 
dó 260 tys. ha w 1970 r. Zakłada się, że wzrośnie' 
produkcja warzyw podstawowych takich, jak: ka­
pusta, marchew, buraki, cebula; najszybciej wzrosnąć 
ma produkcja pomidorów i ogórków.

Przewiduje się, że dostawy warzyw na zaopatrze­
nie rynku wewnętrznego wzrosną do 1970 r. o ok. 
300 tys. ton w obrocie kontrolowanym, a obrót nie­
kontrolowany utrzyma się na niezmienionym pozio­
mie. Zdaniem resortu, zorganizowany skup warzyw 
powinien stanowić ok. 40 proc, planowanej produkcji 
globalnej, tj. ok. 1 850 tys. ton, a nie jak przyjęto 
we wstępnych założeniach planu pięcioletniego — 
1 300 tys. ton. Jest to ilość jeszcze zdecydowanie, 
niewystarczająca. Przewiduje się. że skunem z kon-‘- 

o traktacji do 1970 r. powinno objąć się 80 proc, glo-' 
halnego skupu warzyw (wynika to z uchwały KERM 
z lipca 1965 r.).

Powierzchnia szklarni i inspektów wzrosła w ub. 
pięciolatce o 130 proc;, przy czym produkcja wa­
rzyw przyspieszonych wzrastała w szybkim stopniu 
niż powierzchnia produkcyjna. Wzrost powierzchni 
pod szkłem był znacznie szybszy w gospodarstwach 
indywidualnych, niż w gospodarstwach państwowych, 
co spowodowane było polityką kredytową oraz 
zwiększeniem dostaw materiałów budowlanych dla 
rolnictwa indywidualnego.

W bieżącej pięciolatce powierzchnia szklarni I in­
spektów wzrośnie o 2 470 tys. metrów kwadratowych 
i będzie stanowiła w 1970 r. ok. 960 ha, z tego 
42 proc, przypadać będzie na szklarnie, a reszta na 
insnekty. Zakłada się, że produkcja spod szkła 
w 1970 r. powinna osiągnąć ok. 50 tys, ton warzyw, 
50 min sztuk kwiatów ciętych i 12 min sztuk kwia­
tów doniczkowych. Produkcja ta, rozwijająca się do­
tąd żywiołowo, będzie w coraz większym stopniu 
obejmowana kontraktacją. Dla zapewnienia właści­
wego rozwoju budownictwa szklarni Od 1966 r. zo­
staną udostępnione typowe dokumentacje techniczne, 
z których można będzie zestawiać obiekty o dowol­
nej wielkości.

Produkcja sadownicza w latach 1960 — 1965 rów­
nież znacznie wzrosła. Szkody wyrządzone w drze­
wostanie przez zimę 1962/1963, które objęły 18 min 
drzew, zostały w znacznym stopniu wyrównane przez 
nowe nasadzenia, szczególnie jabłoni. Przypuszcza 
się, że do 1967 r. uda się wyrównać deficyty W okre­
ślonych gatunkach.

Liczba krzewów oraz powierzchnia plantacji jagodo­
wych w omawianym okresie również wzrosła. I tak 
na przykład ilość krzewów porzeczek i agrestu 
wzrosła o 81 proc., a powierzchnia upraw truska­
wek — o 400 proc, i malin — o 111 proc. Zbiory 
owoców w latach 1960 — 1965 kształtowały się w za­
sadzie na średnim poziomie, rekordowe tylko' plony- 
osiągnęliśmy w produkcji truskawek, zwiększając 
podaż tych owoców ,w roku 1965 w stosunku do-, 
1964 r. o 220 proc. Na ten stan rzeczy' poważny' 
wpływ miała konsekwentnie prowadzona kontrakta­
cja. odpowiednia polityka cen oraz wprowadzenie 
do szerokiej produkcji wysokopiennych odmian.

Zadania na bieżącą pięciolatkę zakładają dalszy 
wzrost nasadzeń i produkcji sadowniczej. Po­
wierzchnia upraw truskawek wzrosnąć mą z 27 tys. 
ha w 1965 r. do 40 tys. ha w 1970 r. Zakłada się, że 
w 1970 r. na jednego mieszkańca powinno przypadać - 
ok. 45 kg owoepw, w tym 9 kg jagodowych, podczas 
gdy w latach 1960 — 1965 na jednego mieszkańca 
przypadało 24,7 kg owoców, w tym 3,2 kg jagodo­
wych.

Posłowie zwracali w dyskusji uwagę, że produkcją 
i dystrybucja nasion kwalifikowanych dla ogrodnic­
twa nie zaspokaja potrzeb. Brakuje również odpo­
wiednich maszyn i urządzeń, a także magazynów.

Szczególnie ostro krytykowano pracę spółdzielczo­
ści ogrodniczej, która zbyt mało uwagi poświęca or­
ganizacji produkcji i wszelkiego rodzaju usług. Nie 
wolno również tolerować marnotrawstwa już wypro­
dukowanych owoców i warzyw. Aparat skupu po­
winien się należycie przygotować do sezonu warzyw­
no-owocowego, aby tzw. klęski urodzaju nie były 
zaskoczeniem. Należy tu pomyśleć o takich formach 
organizacji i współpracy wszystkich jednostek sku­
pu, , aby mogły być spożytkowane wszystkie ofero­
wane do sorzedaży warzywa i owoce. Na zakończe­
nie obrad Komisja uchwaliła dezyderaty, (wd)

stanu zatrudnienia kobiet we wszy­
stkich przedsiębiorstwach uspołecz­
nionych na terenie miasta".

„Jak już wspomniano, rozpoczęte 
przed laty działanie będzie nadal 
kontynuowane chociaż uczestniczą­
cy w kontrolach przedsiębiorstw 
radni Rady Narodowej m. Łodzi, 
przedstawiciele technicznego in­
spektora pracy i przedstawicielki 
organizacji kobiecej w większości 
kontrolowanych przedsiębiorstw nie 
widzą dalszych możliwości prze­
kwalifikowywania wolnych miejsc 
pracy dla kobiet. Pogląd ten może 
jak najlepiej świadczyć o maksi­
mum zrozumienia, jakie okazały 
przedsiębiorstwa problemowi za­
trudniania kobiet. Jakiś ułamek 
słów uznania za tego rodzaju sy­
tuację należy się chyba również 
Wydziałowi Zatrudnienia (a nie, jak

OD REDAKCJI

Skonstatujmy najpierw fakty. Otóż wg GUS-u na dzień 30.Vl.iM4 r. było w Pol­
sce 133 431 wolnych miejsc pracy dla mężczyzn, a tylko 16 059 wolnych miejsc dla 
kobiet. Pracy zaś poszukiwało wówczas 46 341 kobiet. Ta dysproporcja pomiędzy 
liczbą kobiet poszukujących pracy a ilością oferowanych miejsc — to pierwszy 
fakt.

Dalej uznać trzeba, że w wywodach dotyczących trudności z zatrudnieniem ko­
biet na niektórych stanowiskach jest wiele prawdy. Teoretycznie rzecz biorąc, 
argumentacji podanej w liście — nic dodać, nic ująć. Ale Jest 1 druga strona 
medalu — ta praktyczna, rzucająca się w oczy bystremu obserwatorowi rzeczy­
wistości. Dopóki się będzie oglądać tłum starszych, zmęczonych kobiet uprząta­
jących grube warstwy śniegu 1 lodu, trudno będzie wierzyć, te v polityce zatrud­
nienia nie było i nie ma potknięć. Trudno bowiem przyjąć argumentację, ie pra- 
ca w ciepłym, ogrzewanym magazynie czy księgarni jest cięższa niż rąbanie lodu 
na mrozie i śnieżycy. Podobnych przykładów i spostrzeżeń można by mnożyć. Ale 
nie o tó idzie. Chodzi przecież o wspólną walkę publicysty 1 Wydziału Zatrud-' 
nienia, zakładów pracy i resortów o jak najbardziej słuszną i humanitarną poli­
tykę zatrudnienia.

Tu dotykamy kolejnej sprawy, nad którą chcemy aię chwilę zatrzymać. Rzec 
można, ie artykuł J. Bąbińskiego był „nakierowany” w swej wymowie nie bez­
pośrednio na Wydział Zatrudnienia a na politykę zatrudnienia poszczególnych za­
kładów pracy. Bowiem, co by nie mówić o roli i znaczeniu Wydziałów Zatrud­
nienia, o ich aktywności i wpływie na politykę przyjmowania do pracy w po­
szczególnych zakładach — spełniają one rolę li tylko „pośredniaka”. A istotny 
wpływ, wpływ -najbardziej decydujący w tej materii posiada tu polityka zatrud­
nienia poszczególnego już zakładu pracy. I im właśnie chcieliśmy zwrócić uwagę 
naszym artykułem na pewne anomalia na rynku pracy.

REDAKCJA

to określa red. Bąblńskl, Urzędowi 
Zatrudnienia, lub gorzej, „pośred- 
niakowi”!), zwłaszcza Iż nie omó­
wiono wszystkich przejawów sta­
rań Wydziału o miejsca pracy dla 
kobiet...”

„...Pozwalając sobie na przedsta­
wienie Redakcji niniejszego, nader 
niezbędnego, sprostowania. Prezy­
dium Rady Narodowej m. Łodzi — 
Wydział Zatrudnienia prosi jedno­
cześnie o umieszczenie wyjaśnienia 
na łamach tygodnika, tym bardziej, 
że pracownicy Wydziału wyrażają 
swoje rozgoryczenie niewłaściwym 
przedstawieniem istniejącego stanu 
rzeczy, a opinia publiczna Winna 
być informowana rzetelnie I zgod­
nie z prawdą.

KIEROWNIK WYDZIAŁU
(—) Henryk Piasecki

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

, WYKONAWCY 
ROBOT BUDOWLANYCH 

ZA WADLIWE ICH WYKONANIE 
Między Miejskim Zarządem Bu­

dynków Mieszkalnych W A! i Przed­
siębiorstwem Budownictwa w N. 
toćzył się spór na tle w a d 1 i w e- 
g ó wykonania budynku mieszkal- 

. nego, wskutek czego stanowił on 
wręcz zagrożenie sdla bezpieczeń­
stwa mieszkańców.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
uznała odpowiedzialność Przedsię­
biorstwa Budownictwa.

Od orzeczenia OKA Przedsiębior­
stwo Budownictwa wniosło odwoła­
nie do Głównej Komisji Arbitrażom 
wej twierdząc, że do wadliwego 
wykonania budynku przyczyniło się 
również niewłaściwe sprawowanie 
nadzoru inwestycyjnego 
przez Dyrekcję Budowy Osiedli Ro­
botniczych, która z tego tytułu po­
winna ponieść współodpowie­
dzialność za szkodę wynikłą z 
wadliwego wykonania robót.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy sprawę, w opubliko-- 
wanym niedawno orzeczeniu ź 
dnia 12 sierpnia 1964 r. nr 
H-5753/64 odwołanie Przedsiębior- 
stwa Budownictwa oddaliła, 
wypowiadając następujący pogląd 
prawny:

Wykonawca robót budowlanych 
obowiązany jest roboty te wy­
konać zgodnie z dokumentacją pro- 
joktowo-kosztorysową oraz z zasa­
dami sztuki budowlanej 1 wiedzy 
technicznej, przy zastosowaniu obo­
wiązujących przepisów, norm i wa­
runków technicznych.

W razie naruszenia powyższych. 
obowiązków i wadliwego wykona­
nia robót wykonawca ponosi 
odpowiedzialność «— cy­
wilną i karną — za wynikłe 
stąd szkody.

Od powyższej odpowiedzialności 
nie może wykonawcy zwolnić 
fakt, że nadzór Inwestorski nie 
zwrócił jego uwagi na nie­
właściwe wykonywanie robót.

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła 
m.in.:

„(...) Główna Komisja Arbitrażo­
wa nie znalazła podstaw do 
uwzględnienia odwołania wykonaw­
cy.

Jak wynika z niekwestionowanej 
przez wykonawcę opinii powołane­
go w sprawie biegłego, wady bu­
dynku, polegające na pękaniu i sia­
daniu ścian, spowodowane zostały 
niezgodnym z dokumentacją pro- 
jektowo-kosztorysową wykonaniem 
robót, w szczególności zmniejsze­
niem szerokości ław fundamento­
wych w stosunku do szerokości 
przewidzianej w dokumentacji oraz 
posadowieniem niektórych ścian 
nośnych bezpośrednio na gruncie. 
Według bezspornych ustaleń od­
stępstwa od dokumentacji wprowa­
dzone zostały przez wykonawcę bez 
jakiegokolwiek porozumienia z nad­
zorem inwestorskim.

Wykonując w ten sposób roboty, 
pozwany wykonawca naruszył pod­
stawowe obowiązki nałożone na 
niego obowiązującymi przepisami a 
w szczególności przepisem § 10 
ogólnych zasad umów o roboty bu­
dowlano-montażowe (Monitor Pol­
ski z 1958 r. Nr 32, poz. 186 i Mo­
nitor Polski z 1960 r. Nr 7, poz. 33), 
jak również przepisami prawa bu­
dowlanego (Dz.U. z 1961 r. Nr 7, 
poz. 46), stosownie do których obo­
wiązany był wykonać roboty zgod­
nie z dokumentacją projektowo- 
kosztorysową, zasadami sztuki bu­
dowlanej i wiedzy technicznej, 
przy zastosowaniu obowiązujących 
przepisów, norm i warunków tech­
nicznych. Naruszenie powyższych 
obowiązków skutkuje w każdym 
przypadku odpowiedzialność cywil­
no-prawną wykonawcy za wynikłe 
stąd wadliwe wykonanie robót i 
związane z tym szkody, a w pew­
nym zakresie określonym przepisa­
mi. a w szczególności prawem bu­
dowlanym, również odpowiedzial­
ność karną. Od odpowiedzialności 
tej nie może wykonawcy zwolnić 
fakt, że nadzór inwestorski nie 
zwrócił uwagi na niewłaściwe wy­
konywanie robót przez wykonawcę. 
Przyjęcie odmiennego stanowiska 
równałoby się przerzuceniu na in­
westora i pełniony z jego ramienia 
nadzór inwestorski podstawowych 
obowiązków wykonawcy i podwa­
żałoby obowiązujące zasady odpo­
wiedzialności wykonawcy za jakość 
wykonanych przez niego robót.

Wykonawca mógłby skutecznie 
powoływać się na niewłaściwie 
sprawowany nadzór inwestorski, 
jako na przyczynę wadliwego wy­
konania robót, w razie wykazania, 
że wady robót powstały wskutek 
wyraźnie poleconego przez nadzór 
inwestorski, mimo sprzeciwu Wyko­
nawcy, sposobu wykonania robót 
(...), co w niniejszym przypadku nie 
miało miejsca.

W tych warunkach Główna Ko­
misja Arbitrażowa uznała za trafne 
wydane w sprawie orzeczenie OKA 
(„.)”.

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA
USTALANIE CEN FABRYCZNYCH 

I ROZLICZENIOWYCH 
W PRZEMYŚLE 

USPOŁECZNIONYM
Ogłoszona została uchwala nr 30 

Rady Ministrów z dnia 1 lutego 
1966 r. w sprawie zasad i trybu 
ustalania cen fabrycznych i cen 
rozliczeniowych w przemyśle uspo­
łecznionym oraz ich stosowania 
(Monitor Polski Nr 7, poz. 54).

Obsżerna ta uchwała zastąpi — z 
mocą od 1 stycznia 1966 r. — do­
tychczasowe przepisy w tym przed-
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miocie z 18 marca 1960 r„ później 
zmienione (zob. Monitor Polski z 
1963 r. Nr 17, poz. 99).

Cepy fabryczne różnią się od 
cen zbytu o wysokość podatku 
obrotowego, gdy cena fabryczna 
jest niższa od ceny zbytu, lub o 
wysokość dotacji' przedmiotowej, 
gdy cena fabryczna jest wyższa od 
ceny zbytu.

* Zasady i tryb ustalania cen f a- 
brycznyćh artykułów i usług 
przeznaczonych na eksport oraz za­
kres stosowania tych Cen w rozli­
czeniach z przedsiębiorstwami han­
dlu zagranicznego — regulują od­
rębne przepisy.

Cena rozliczeniowa artyku­
łu odpowiada kosztom własnym je­
go produkcji w określonym przed­
siębiorstwie, zwiększonym o zysk 
Zgodnie z przepisami uchwały.

Ceny rozliczeniowe stosuje się 
przy rozliczeniach ze zjednoczeniem 
przemysłu (jednostką równorzędną, 
centralą zbytu) w wypadkach i na 
warunkach określonych uchwałą.

Przepisy dotyczące cen artykułów 
stosuje się odpowiednio do cen 
usług przemysłowych.

Treść uchwały ujęta została w 
następujących rozdziałach: 1. Prze­
pisy ogólne, 2. Zasady i tryb usta­
lania cen fabrycznych w przemyśle 
państwowym objętym planowaniem 
centralnym, 3. Zakres stosowania 
cen fabrycznych w przemyśle pań­
stwowym objętym planowaniem 
centralnym, 4. Zasady ustalania cen 
rozliczeniowych oraz stosowania 
rachunku wyrównawczego cen w 
przemyśle objętym planowaniem 
centralnym oraz w przedsiębior­
stwach państwowego przemysłu te­
renowego i przemysłu .spółdzielcze­
go objętych porozumieniem ogólno- 
branżowym, 5. Przepisy końcowe. 
. Uchwała zobowiązuje zjednocze­
nia i właściwych ministrów do pro- . 
wadzenia stałej i systematycznej 
kontroli stosowania właściwych 
cen w przedsiębiorstwach.

ROZLICZENIA 
PRZEDSIĘBIORSTW, 

ZJEDNOCZEŃ I MINISTERSTW 
Ż BUDŻETEM CENTRALNYM 

Z TYTUŁU ZYSKÓW I STRAT
W Nr 6 Monitora Polskiego uka­

zało się zarządzenie Ministra Fi­
nansów z dnia 18 lutego 1966 r. w 
sprawie rozliczeń z budżetem cen­
tralnym z tytułu zysków i strat 
przedsiębiorstw, zjednoczeń i mini­
sterstw (poz. 51).

Zarządzenie normuje sprawy roz­
liczeń w 5 działach: I Zasady ogól­
ne, II Zasady i tryb rozliczeń jed­
nostek rozliczających (rozliczenie 
zysków, rozliczenie strat i dotacji). 
III Zasady i tryb rozliczeń przed­
siębiorstw (rozliczenie zysków, roz­
liczenie strat i .dotacji), IV Terminy 
przelewów i kontrola rozliczeń (w 
tym przepisy dotyczące funduszów 
rozwoju przedsiębiorstw objętych 
uchwałą Rady Ministrów Nr 276 z 
28 października 1965 r.) i V Przepi­
sy przejściowe i końcowe.

Począwszy od rozliczeń t,- 1966 
traci moc dotychczasowe zarządze­
nie Ministra Finansów z dnia 13 
maja 1963 r. w sprawie rozliczeń 
z budżetem centralnym z tytułu zy­
sków i strat niektórych przedsię­
biorstw, zjednoczeń i ministerstw 
(Monitor Polski Nr 46, poz. 227).

PRZECENA
WARTOŚCI OBIEKTÓW 
MAJĄTKU TRWAŁEGO 

W NIEKTÓRYCH
PRZEDSIĘBIORSTWACH

W myśl zarządzenia Ministra Fi- 
tflansów z dnia 9 lutego 1966 r. (Mo­
nitor Polski Nr 6, poz. 50) przedsię­
biorstwa budowlano-montażowe, ge­
ologiczne i samodzielne oddziały 
wykonawstwa inwestycyjnego obję­
te planowaniem centralnym i tere­
nowym oraz jednostki podległe Cen­
tralnemu Zarządowi Dróg^ Publicz­
nych, winny dokonać według stanu 
na dzień 1 stycznia 1966 r. przeceny 
wartości początkowej obiektów ma­
jątku trwałego, wymienionych w 
„Wykazie cen niektórych maszyn i 
urządzeń technicznych podlegają­
cych przecenie”, stanowiącym załą­
cznik do zarządzenia, przy zastoso­
waniu cen zawartych w tym wyka- • 
zie.

Przedsiębiorstwa ustalą. również 
nową wartość umorzeń wspomnia­
nych obiektów według stanu na 
dzień !■ stycznia 1966 r, Nową war­
tość umorzeń przedsiębiorstwa obli­
czają od przecenionej wartości po­
czątkowej tych obiektów, w takim 
procencie jaki wynika ze stosunku 
wartości umorzeń tych obiektów 
przed przeceną do wartości począt­
kowej tychże obiektów przed prze­
ceną.

Jednostki nadrzędne w wyniku 
odpowiedniego sprawdzenia zobo­
wiązane są protokolarnie stwier­
dzić, że podległe im przedsiębior­
stwa dokonały przeceny wszystkich 
obiektów podlegających przecenie, a 
przecena została dokonana prawid­
łowo.

Począwszy od dnia 1 stycznia 1966 
roku przedsiębiorstwa obliczają od­
pisy amortyzacyjne od przecenio­
nej wartości początkowej obiektów.

ZWOLNIENIE
PASIEK OD PODATKU

Minister Finansów zarządzeniem z 
dnia 7 lutego 1966 r. (Monitor Pol­
ski Nr 5, poz. 38) przedłużył dpl970 
roku włącznie moc poprzedniego 
swego zarządzenia z 1962 r., któ­
rym polecił zaniechanie ustalania zo­
bowiązań podatkowych jednostek (o- 
sób) prywatnych w zakresie podat­
ku Obrotowego i dochodowego od 
przychpdów osiąganych z prowadze­
nia pasiek.

Właściciele pasiek zwolnieni są 
również od obowiązku uzyskania 
karty rejestracyjnej.

Opracował Józef ZIELIŃSKI

NA Obszarze krajów kapitalisty­
cznych ukształtowana struk­
tura naszego eksportu maszy­

nowego wykazuje przewagę kie­
runku krajów rozwijających się, 
gdyż w latach sześćdziesiątych na­
stąpiło szczególne przyspieszenie 
tempa rozwoju wymiany towarowej 
z krajami „trzeciego świata”. Glo­
balne obroty Polski z tymi krajami 
sięgnęły kwoty ponad 1,5 mld zł 
dew., co stanowi ok. 10 proc, cało-

WIELKIE SPRAWY małego eksportu 

.. T O R U J Ą 
DROGĘ

WŁODZIMIERZ WOWCZUK

ści naszego handlu zagranicznego. 
Do krajów tych eksportujemy głó­
wnie kompletne obiekty przemysło­
we, które — jak wiadomo — sprze- 
daje się obecnie na warunkach wie­
loletniego kredytu (do lat 10 i wię­
cej). Jednocześnie, na prośbę rzą­
dów wielu krajów lub też na za­
proszenie firm prywatnych, wysła­
liśmy głównie do Azji i Afryki set­
ki naszych fachowców i ekspertów, 
reprezentujących rozległą gamę spe­
cjalności i zawodów.

Nasza polityka handlowa w sto­
sunku do krajów rozwijających się 
opartą na zasadach równouprawnie­
nia i korzyści wzajemnych sprzy­
jała i sprzyjać będzie rozwojowi 
gospodarczemu tych krajów. Nie 
sposób jej sprowadzać jedynie do 
eksportu inwestycyjnego z naszej 
strony i importu surowców z tych 
krajów. Powinniśmy dążyć do 
wzbogacenia form tej współpracy 
i rozwinięcia całego wachlarza nie­
wykorzystanych dotąd środków. Na 
nadchodzące lata najefektywniej­
szym kanałem tej pożytecznej 
współpracy pozostanie niewątpli­
wie handel zagraniczny.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Tymczasem mistrz jest ciągle tylko 
wykonawcą; ma jedynie obowiązki 
i bardzo skromne lub żadne upra­
wnienia.

Oczywiście, w różnych branżach, 
a nawet zakładach różnie się to 
kształtuje. W nielicznych przedsię­
biorstwach opracowano przepisy 
określające miejsce i rolę mistrza. 
Są to tzw. karty służb. Widziałem 
niektóre. Kalejdoskop nakazów i 
wysoce zróżnicowane traktowanie 
problemu. W niektórych kartach 
ilość obowiązków dochodzi do pół 
setki, ilość uprawnień — równa jest 
zeru. W innych obowiązki przekra­
czają kilkakrotnie ilości upra­
wnień, przy tym pierwsze są kon­
kretne, a nawet drobiazgowo sfor­
mułowane, drugie — ogólnikowo. 
Do obowiązków zalicza się: „kiero­
wanie pracą brygadzistów i robo­
tników udzielając im fachowej po­
mocy, rozdział pracy między robo­
tnikami, nadzór nad właściwym 
doborem obsługi stanowisk, nadzór 
nad przestrzeganiem przepisów bhp 
i oreanizacji nracy, kontrola obec­
ności robotników na stanowisku” 
i tak dalej w tym samym duchu. 
Do uprawnień: „wydawanie poleceń 
brygadzistom i robotnikom, wnio­
skowanie o przesunięcia i przesze­
regowania, udzielanie urlopu, uka­
ranie podległych pracowników”.
Wybrałem przykład najlepszy. 

Lecz i ten, w którym coś nie coś 
wspomina się również o uprawnie­
niach, nie powinien nikogo mylić. 
W praktyce bowiem mistrz ginie w 
powodzi wykazów, kart roboczych, 
kart obciążeń maszyn, kwitów zu­
życia narzędzi. Poza tym tkwi w 
magazynie, w rozdzielni, wypoży­
czalni narzędzi; wszędzie tam, 
gdzie musi być, jeśli chce, by jego 
pracownicy w terminie otrzymali 
materiał, dokumentację, narzędzia. 
Prosi, dźwiga, rozdaje.' Ugania się 
po fabryce z podwiniętymi połami 
fartucha wypełnionymi różnymi de­
talami, frezami, nożami. Zaiste: 
przynieś, wynieś, zanieś.

Owszem, formalnie tu i ówdzie 
przyznaje mu się pewne uprawnie­
nia w sprawach personalnych. Co 
więcej — nikt nie neguje, iż z ra­
cji swego stańowiska powołany jest 
do decydowania, kogo przyjąć do 
zespołu. W praktyce najczęściej 
zdarza się, że mistrz poznaje się 7 
już' przyjętym pracownikiem. Spra­
wę załatwiają poza nim kadry i 
przełożony. Gwoli ścisłości: bywa, 
że asystuje przy wstępnej rozmo­
wie z nowicjuszem. Rozmowę pro­
wadzi jednak kierownik, a on ak­
ceptuje jego decyzję. Rzadko dzieje 
się na odwrót, że decyzja mistrza 
obowiązuje kierownika.

W niektórych przedsiębiorstwach 
przyznaje mu się też uprawnienia 
do przeszeregowania podwładnych. 
Faktycznie — możliwość ta nie jest 
równoznaczna z wysuwaniem do 
awansu. Zwykle mistrz akceptuje 
starania podjęte przez robotnika.

Eksport maszyn 1 urządzeń oraz 
budowa kompletnych obiektów 
przemysłowych „pod klucz” nie wy­
czerpują bynajmniej wszystkich 
form współpracy gospodarczej z 

innymi krajami, przeciwnie często 
stanowią właśnie początek dla po­
myślnego rozwoju i wzbogacenia 
tych form. Otwiera się przy tym 
szeroki front dla eksportu usług 
technicznych, powstają rozlegle mo­
żliwości odpowiedniego wykorzysta-

nia naszych specjalistów wyjeżdża­
jących zagranicę, z kolei pobyt tych 
ambasadorów naszej techniki może 
i powinien być wykorzystany w ce­
lu torowania drogi dla naszej pro­
dukcji przemysłowej na obcych 
rynkach.

Eksport polskiej myśli techni­
cznej i naukowej głównie do krajów 
rozwijających się (ale nie wyłą­
cznie) wiąże się również z ekspor­
tem usług typu „consulting”, który 
występuje w zasadzie równc’egle 
do eksportu maszyn i urządzeń. 
Wspomniana forma współpracy go­
spodarczej z zagranicą została za­
początkowana w roku 1959, kiedy 
to Biuro Usług Technicznych „Ce- 
kop” wysłało kilkunastu specjali­
stów do Iraku. Obecnie kilkuset 
specjalistów polskich pracuje w 30 
krajach. Są wśród nich jak wspo­
mniano przedstawiciele rozmaitych 
profesji, są też i fachowcy, którzy 
zostali wydelegowani zagranicę w 
związku z projektowaniem, nadzo­
rem nad budową, montażem obie­
któw przemysłowych oraz szkole­
niem miejscowego personelu tech- 
uicznego,

O wyniku decyduje komisja kwali­
fikacyjna, w skład której nie wcho­
dzi, a jeżeli wchodzi — to w cha­
rakterze obserwatora asystującego 
prży egzaminie swojego pracownika. 
Powiada więc zgorzkniały: „Dziś 
majster nie może sam podwyższać 
grupy; robotnik musi zdać egzamin. 
Egzamin zda, a roboty nadal nie 
umie”. Być może, twierdząc tak — 
przesadza. Trudno aktualnie uzale­
żniać zaszeregowanie pracownika 
tylko od uznania mistrza. Lecz nie 
można go również odsuwać od 
wpływu na decyzje w tej materii.

Formalnie przyznaje mu się tak­
że prawo zwalniania podwładnych. 
W rzeczywistości jego wnioski rząd- 

Na rozdrożu
ko kiedy są honorowane. Powinien 
też — jak logika powiada — być 
przez przełożonych na czas poinfor­
mowany o przedsięwzięciach doty­
czących zespoły produkcyjnego, 
którym kieruje. W rzeczy samej — 
nikogo nie interesuje nawet jego 
opinia. I tak się dzieje w przedsię­
biorstwach, w których oficjalnie 
mistrzom przyznano prawo do decy­
dowania, w których wszem wobec 
powiada się, że obowiązki i upra­
wnienia muszą się nawzajem uzu­
pełniać i że bez tej równowagi nie 
ma mowy o dobrej robocie. A jak 
bywa w zakładach, w których tru­
izm ten jest nieznany? Nietrudno 
sobie wyobrazić. Tak czy owak — 
w większości przedsiębiorstw sta­
nowisko mistrza kojarzy sie prawie 
wyłącznie z podziałem robót i z 
doborem obsługi stanowisk robo­
czych.

NIKT SIĘ NIE KWAPI

Z kim byś nie rozmawiał, wszy­
scy przyznają, że nie jest dobrze. 
Jedynie optymiści powiadają, że 
mogłoby być lepiej. Niezadowoleni 
są dyrektorzy, kierownicy wydzia­
łów, zainteresowani. Ale do gene­
ralnych zmian nikt się nie śpieszy. 
Dlaczego?

Po pierwsze — trzeba byłoby zre­
organizować pracę mistrza. Umo­
żliwić mu spokojne wypełnianie 
funkcji kierownika zespołu produk­
cyjnego. Jest to jednak możliwe 
wówczas jedynie, gdy odciążony zo­
stanie od praktycznie wykonywa­
nych czynności podręcznego i chłop­
ca na posyłki. Oczywiście, równo­
znaczne to jest z lepszą organizacją 
pracy w najniższym ogniwie pro­
dukcyjnym, ria stanowisku robo­
czym — co nie jest już rzeczą pro­
stą. Tu bowiem ogniskują się błędy

Czołowym naszym eksporterem' 
„nieprzeciętności” jest przedsiębior­
stwo handlu zagranicznego „Polśer- 
vice”. Od niedawna zajmuje się ono 
wyłącznie świadczeniem usług i or­
ganizacją pomocy technicznej dla 
krajów zagranicznych poprzez dele­
gowanie tam ekspertów, konsul­
tantów naukowych, inżynierów, jak 
również reprezentantów innych za­
wodów. Ale działalność „Polservicu" 
nie jest związana bezpośrednio z 
naszym eksportem maszyn i urzą­
dzeń, którym zajmują się takie 
przedsiębiorstwa handlu zagrani­
cznego, jak „Cekop”, „Centrozap”, 
„Kopć i inne, także wysyłające 
za granicę swoich (a raczej „wypo­
życzonych” z przemysłu) specjali­
stów.

Każde ze wspomnianych przed­
siębiorstw pracuje „na własny ra­
chunek” i w zasadzie nie zajmuje 
się sprawami „bratniej” centrali. 
Należy przy tym mieć na uwadze 
debkatny status prawny fachowca, 
który podpisał kontrakt z zagrani­
cznym zleceniodawcą (jest nim nie­
kiedy rząd danego kraju) i przyjął 
na siebie w ten sposób określony 
zespół obowiązków wobec pracoda­
wcy. Obowiązuje go dyscyplina słu­
żbowa i zwykła lojalność praco­
wnika. Czy fakt, iż zwróci on uwa­
gę na potencjalne możliwości nasze­
go przemysłu w zakresie dostaw 
urządzeń lub pojedynczych maszvn,, 
może wywołać zdziwienie, wzglę­
dnie być uznany za dowód braku 
takiej lojalności? Przeciwnie, nie­
jednokrotnie spotka się niewątpli­
wie z uznaniem i wdzięcznością ze 
strony instytucji zainteresowanych. 
Znajomość szczegółów technicznych 
naszej oferty w zakresie dostaw 
maszyn i urządzeń, terminów oraz 
innych warunków może jedynie po­
móc w nawiązaniu i właściwym 
wykorzystaniu pożytecznych dla' 
stron kontaktów. Polski specjalista 
przebywający w konkretnym kraju 
może się stać aktywnym czynni­
kiem sprzyjającym skutecznej akwi­
zycji naszego handlu zagraniczne­
go i przemysłu na danym kierunku.

Tym bardziej, że nasza akwizycja, 
ze względów ponoć „oszczędnościo­
wych”, nosi zazwyczaj charakter 
krótkiego „występu gościnnego”, 
poważnie ograniczającego efekty­
wność handlową takiego wyjazdu. 
Znajomość lokalnych waru.-ków, 
osobiste i służbowe kontakty, które 
posiada nasz ekspert, rozeznanie w 
zakresie etapów i kierunków rozwo­
ju konkretnej branży — stanowią 
niezwykle cenne źródło informacji 
dla naszego handlu zagranicznego i 
przemysłu. Z drugiej zaś strony on 
sam jest potencjalnym nosicielem 
oferty przemysłu krajowego, obser­
watorem funkcjonowania naszego 
sprzętu w danych warunkach. W 
szeregu przypadkach specjalista mo­

i osiągnięcia wszystkich komórek 
działających w przedsiębiorstwie. 
Nie można usprawnić funkcjono­
wania stanowiska pracy, nie uspra­
wniając działalności działu główne­
go mechanika,' głównego technologa' 
czy też działu zaopatrzenia.

Po drugie — nie bez znaczenia 
są nawyki. Zarówno dyrektorów 
przedsiębiorstw, jak i kierowników 
wydziałów produkcyjnych. Przy­
zwyczajono się, że mistrz jest tyl­
ko wykonawcą poleceń, że władza 
powinna koncentrować się w rę­
kach jego przełożonych. Owe na­
wyki wyrosły na glebie obowiązu­
jących metod zarządzania. Jednakże 
ucisk centralizmu coraz bardziej 

się rozluźnia, a niewłaściwy stosu­
nek do mistrza pozostaje mimo de­
klamacji i medytacji na temat na­
prawy. Decyduje kondycja psy­
chiczna jludzi. Dlatego sprawa jest 
tak drażliwa.

Ale problemem najważniejszym 
jest porządek organizacyjny w 
przedsiębiorstwie. W wielu zakła­
dach działa w ten sposób, że par­
tactwo „góry” ujawnia się dopiero 
„na dole”. W efekcie często bywa, 
że wójt zawinił, a wieszają kowala. 
Na tym tle rodzi się teoria o sła­
bości mistrzów, którzy przed tym 
zarzutem bronić się nie mogą, albo­
wiem w warunkach tłumienia ieh 
inwencji i ograniczania swobody 
działania nie posiadają szans pełne­
go ujawniania swoich umiejętności.

Gwoli ścisłości: powyższe nie na- 
daje się do uogólnień. Nie zawsze 
decydują czynniki zewnętrzne. 
Wspomniałem o mistrzu, który do­
skonale się czuje w roli rozdzielcy 
(narzędzi, materiałów, zadań), któ­
remu nie odpowiadają uprawnie­
nia i obowiązki organizatora i kie­
rownika zespołu. Z badań socjolo­
gów (niestety cząstkowych) wyni­
ka. iż postawa ta cechuje mistrzów 
starszych wiekiem — po pięćdzie­
siątce. Doskonali fachowcy, z dłu­
goletnią praktyką, byli robotnicy — 
traktują stanowisko mistrza jako 
ukoronowanie kariery. Dalej po 
drabinie awansów nie myślą się 
piąć, wyżej nie pójdą. Z podwła­
dnymi znają się od lat i czują ści­
śle związani. Mają podobne aspira­
cje i dążenia. W konfliktach z do­
zorem najczęściej występują po 
stronie robotników.

Ale są i inni — młodsi. O nich 
socjologowie powiadają, że są te­
oretycznie odpowiednio przygotowa­
ni. Zwykle legitymują się średnim 
wykształceniem technicznym,. nie- 

że w poważnym stopniu przygoto­
wać grunt dla korzystnej transa­
kcji eksportowej związanej bądź 
z dostawą całego obiektu, bądź też 
pojedynczych maszyn i agregatów.

‘„Polska jest wielkością niezna­
ną... trzeba więc ją głosić w kra­
jach rozwijających się. Oznacza to 
wspólną politykę reklamową „Ce- 
kopu” i „Polservicu”, wspólne, a 
przynajmniej wspólnie przemyślane 
wystąpienia na imprezach Wysta­
wienniczych, właś.ciwe rozegranie te­
matyki w akcjach prowadzonych 
za pośrednictwem Agpolu i w wy­
dawnictwach obcojęzycznych Pol­
skiej Izby Handlu Zagranicznego". 
(Andrzej Horoszkiewicz — Ekspert 
powaga w ekspansji handlowej — < 
„Handel Zagraniczny”, nr 12/1963).

Takie są możliwości, tylu zainte­
resowanych, tak poważny margi­
nes dla inicjatywy i przedsiębior­
czości... I co najważniejsze, żę wszy­
scy są zgodni co do konieczności 
skoordynowanego i planowego dzia­
łania na tym polu. Ale czy są kon­
kretne osiągnięcia w tej dziedzinie, 
niezbędny zasób doświadczenia, po­
stulaty na przyszłość? Z tym jest 
gorzej, można nawet powiedzieć, że 
całkiem źle. Jedyną instytucją, któ­
ra ma przynajmniej zarys racjonal­
nej koncepcji w zakresie powiąza­
nia eksportu usług z eksportem 
sprzętu inwestycyjnego, która zgła­
szała pod adresem zainteresowanych 
przedsiębiorstw przemysłowych i 
handlowych liczne propozycje w 
tym zakresie jest Polska Izba Han­
dlu Zagranicznego, która — jak 
wiadomo — ani nie eksportuje ma­
szyn i urządzeń, ani też nie wysy­
ła ekspertów.

Wypada w tym miejscu również 
zapytać, czy istnieje chociażby ra­
mowy program szkolenia, rekruta­
cji i wykorzystania naszych facho­
wców zagranicznych powiązany z 
planami naszego eksportu maszy­
nowego? Czy istnieje również pełna 
świadomość, iż w obecnych cza­
sach współpraca gospodarcza i po­
moc techniczna, którą wsz.kże 
świadczymy w dość szerokim za­
kresie innym krajom, niemal z re­
guły, prawie automatycznie otwie­
ra szerokie możliwości dla ekspan­
sji handlowej? Czy wreszcie pro­
wadzona jest w kraju centralna 
ewidencja, specjalistów — poten­
cjalnych kandydatów do reprezen­
towania naszego przemysłu w kra­
jach zagranicznych? Należy żywić 
obawę, że na wszystkie postawione 
pytania odpowiedź będzie — nie.

Na świecie istnieje pojęcie ekspert 
zawodowy. Jest nim inżynier, te­
chnik, ekonomista itp., który wy­
specjalizował się w świadczeniu 
usług dla kontrahentów zagrani­
cznych. Ma w tym względzie do­
świadczenie, zna języki, orientuje 
się w specyfice gospodarczej i po­
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raz — wyższym. Wielu nigdy nie 
pracowało jako szeregowi robotni­
cy. Na stanowisko mistrza przyszli 
z biur konstrukcyjnych czy techno­
logicznych. Z podwładnymi nie 
wiąźą ich aż tak serdeczne stosun­
ki. Nie identyfikują się z robotni­
kiem, lecz z personelem technicz­
nym. Oni czują się kierownikami, 
ich za kierowników nie zawsze się 
uważa.

Istnieje jeszcze środowisko po­
średnie: mistrz — wczorajszy ro­
botnik — który nie rzucając pracy 
ukończył technikum. Kojarzy prak­
tyczną znajomość zawodu i stosun­
ków w zakładzie z teoretycznym 
przygotowaniem. Dla wielu wydaje 

się ideałem i być może, jest nim. 
Cieszy się poważhnicm jj podwła­
dnych, kolegów przecież, z którymi 
niedawno w jednej brygadzie pra­
cował. Powinni go wysłuchiwać i 
przełożeni, gdyż najbliżej styka się 
z robotnikami, z procesem produk­
cji. Lecz tu na przeszkodzie stoi 
inercja, traktowanie mistrzów tylko 
jako wykonawców. Z jednej strony 
wraz z upływem lat i zmian wymo­
gów przemysłu — zanika stary 
wzór mistrza-praktyka. z drugiej — 
ukształtowały się już warunki 
przeobrażeń, dokonanie których 
opóźnia jednak postawa dyrektorów 
czy kierowników wydziałów pro­
dukcyjnych. Mistrzowie nadal są 
„przekazywaczami” poleceń komó­
rek funkcjonalnych.

I znowu wypada zastrzec się. 
Inaczej problem kształtuje się w 
budownictwie czy przemyśle lek­
kim, inaczej w chemii czy elektro­
nice. Wśród zespołu czynników nie­
poślednią rolę odgrywają bowiem: 
poziom techniczny i organizacyjny 
danej branży, jej wiek. W młodych 
gałęziach przemysłu i kadra mi­
strzów jest młoda, a jej przygoto­
wanie lepsze. W starych — zwykle 
na odwrót. Sporo zależy więc od 
umiejętności mistrza, od jego aspi­
racji i od sylwetki psychicznej kie­
rownika wydziału. Lecz nie tylko. 
Ponadto — jak już wspomniałem 
— decyduje organizacja pracy. 
Działa tu zresztą zasada sprzężenia 
zwrotnego. Od chęci przekazywania 
uprawnień mistrzom, od stopnia 
przygotowania mistrzów do przeję­
cia ich — zależy organizacja pra^v 
I na odwrót — nowoczesny wzór 
mistrza kształtuje sie w oparciu o 
nowoczesną organizację.

Ciekawą ilustracją powyższego 
jest wielkość zespołów, którymi 
mistrzowie kierują. Zdaniem kom-

litycznej określonych krajów i ob> 
szarów geograficznych. Słowem taJ 
ki współczesny lancknecht, uzbroi 
jony dla odmiany w suwak i cyr­
kiel. Jest poszukiwany, jest dobrze 
płatny i... przynieść może nie lada 
pożytek dla własnego kraju.

To niekoniecznie musi być zaraz 
wybitny projektant, czy nawet in­
żynier... Może nim być dobry facho­
wiec — majster lub wysoko wy­
kwalifikowany robotnik, który nie­
kiedy przynieść potrafi więcej ko­
rzyści własnemu zakładowi, pracu­
jąc zagranicą na zlecenie zagrani­
cznego kontrahenta. Nie bez zna­
czenia jest również fakt pośredniego 
zwiększenia wpływów dewizowych 
do kraju z tytułu pracy eksperta 
zagranicą.

Wydaje się, że szczególnie zakła­
dy wydzielone, produkujące dla po­
trzeb eksportu, zakłady, które po­
siadają na ogół ustabilizowaną ka­
drę wysokiej klasy fachowców, są 
w pierwszym rzędzie predestynowa­
ne do tego rodzaju eksportu usług, 
powiązanych z eksportem maszy­
nowym. Bvć może nadszedł już 
czas (a możliwości chyba już są) by 
podjąć również realizacie takiej 
kombinowanej formy eksportu i 
maszyn i usług, jak — dość szeroko 
stosowana zagranicą — ujęte w ca­
łościowy program konsultacje, nad­
zór i budowa zakładów przemysło­
wych z własnym sprzętem i własny 
wykwalifikowaną siłą roboczą.

Wskazaliśmy na niektóre zale­
dwie aspekty zasadniczego proble­
mu, którym jest dalszy rozwój ek­
spansji naszego eksportu maszy­
nowego na rynkach światowych. 
Nie wymieniliśmy wielu innych, 
znanych na świecie i stosowanych 
powszechnie form, jak chociażby 
leasing, czy też nader urozmaicone 
formy współpracy międzynarodo­
wej przy dostawach sprzętu inwe­
stycyjnego na rynki trzecie. W tych 
wszystkich sprawach „persona gra­
ta” — to jednak zawsze będzie ek- 
snert. specjalista (mniejsza o no­
menklaturę) — reprezentant nasze­
go przemysłu, przedstawiciel produ­
centa krajowego, który co raz bar­
dziej zbliż? Lę do rynków zagrani­
cznych, wstępując w bezpośrednie 
kontakty z odbiorcą zagranicznym 
naszych maszyn i urządzeń., Wydaje 
s ę, że nad tymi sprawami warto 
się zastanowić, a przede wszystkim 
w pełni uświadomić sobie jakim 
kapitałem, jaką doskonałą inwe­
stycją zagranicą jest obecność tam 
naszego fachowca. Należy tylko po­
czynić niezbędny wysiłek organiza­
cyjny (chyba jest do tego powołane 
Ministerstwo Handlu Zagraniczne­
go), by kapitał ten zaczął procento­
wać, przynosząc konkretne korzy­
ści nie tylko osobom bezpośrednio 
w tym zaangażowanym, ale naszym 
zakładom eksportowym.

petentnych w zakładach np. prze­
mysłu maszynowego, zajmujących 
się produkcją jednostkową — ze­
spół podległy mistrzowi powinien 
liczyć 10 — 25 robotników. Przy 
produkcji seryjnej zespól ten powi­
nien liczyć 20 — 35, a masowej — 
nieco więcej. Faktycznie jednemu 
mistrzowi średnio podlega ok. 60 
osób. Są jednak przedsiębiorstwa, 
w których średnia ta wynosi 30 i 
inne, w których wynosi 130. Czy 
ten stan rzeczy uzależniony jest od 
organizacji pracy? Owszem. Poza 
tym jednak jest pochodną roli wy­
znaczonej mistrzowi. Jeżeli wyko­
nuje jedynie obowiązki dyspozytora 
materiałów, kontrolera dyscypliny i 
realizacji planu, wówczas wszystko 
jedno, jaka liczba ludzi mu podle­
ga. Dyrekcja nie przywiązuje do tej 
sprawy żadnej wagi.

KILKA PYTAŃ

W Związku Radzieckim są zakła­
dy bezwydziałowe. Eksperyment 

- sprowadza się tam do tego, że 
mistrz przyjmuje i zwalnia z pracy, 
awansuje, dysponuje funduszem 
premiowym, udziela urlopów i 
wczasów. Jednocześnie poważnie 
wzrosła jego rola organizatora pro­
cesu produkcyjnego. Jest to próba 
konfrontacji ściśle określonej kon­
cepcji z praktyką.

My jednolitą koncepcją nowej ro­
li mistrza pochwalić się nie może­
my. Różnice wystenują nie tylko 
między różnymi zakładami, ale i 
między różnymi wydziałami w jed­
nym zakładzie. Każdy sobie rzepkę 
skrobie. Takie odnosi się wrażenie. 
Czy jest to sytuacja zdrowa? Czv 
tak musi być? Czy ten stan rzeczy 
nie opóźnia procesu kształtowania 
nowego wzoru mistrza, odpowiada­
jącego aktualnym wymogom techni­
ki i stosunkom społecznym?

A jaki ma być ten nowy wzór? 
Tu i ówdzie podejmowane są wy­
siłki udzielenia odpowiedzi na to 
pytanie. Są to jednek wysiłki roz­
proszone i najczęściej wykorzy­
stane cząstkowo. Wyniki badań po­
ważnych skądinąd instytucji służą 
tylko do ułożenia programu szko­
lenia mistrzów. A czy nie nadszedł 
już czas na wnioski naturv ogól­
niejszej, zasadniczej? Czy nie czas 
już zastąpić Uchwałę Rządu z 1951 
roku nowymi przepisami, określają­
cymi pozycję i rolę oraz zakres 
obowiązków i uprawnienia mistrza?

Wreszcie sprawa kardynalna: osi 
statnie decyzje kierownictwa partii 
i władz gospodarczych zmierzają do 
intensyfikacji produkcji, do zmiany 
metod zarządzania produkcją, 
w świetle tych decvzji bierna 
mistrza w przedsiębiorstwie 
staje się bardzo kosztownym 
chronizmem?

Czy 
rola

ana-

Jest o czym podyskutować
HENRYK WEBER

. W„ ®rtyk'jIe korzystałem z wyni­
ków badan socjologów Centralnego in­
stytutu Ochrony Pracy: mgr mgr Kr? 
styny Bursche i Grażyny Pom4ń
z wyników badań mgr Romana Dudk^
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EFORMY gospodarcze na 
-Węgrzech sięgają jeszcze
koricą lat pięćdziesiątych. 
Opracowano wtedy nowe 
zasady organizacji przemy­
słu, w realizacji których w 

latach 1952—1963 przeprowadzono
koncentrację przemysłu węgierskie­
go. Reforma td miała charakter wy­
cinkowy, nie zmieniała ogólnych 
zasad funkcjonowania gospodarki 
i nie wprowadzała istotnych inno­
wacji w planowaniu czy rachunku 
ekonomicznym.

Kolejnym krokiem na drodze 
zmian gospodarczych było wprowa­
dzenie w latach 1963—1964 oprocen­
towania Środków trwałych w prze.- 
myśle. W roku ubiegłym szereg wę­
gierskich przedsiębiorstw przemy­
słowych. handlu wewnętrznego i za­
granicznego rozpoczęło pracę na no­
wych. eksperymentalnych zasadach. 
Innym elementem poszukiwań no­
wych rozwiązań w sprawach gospo­
darczych było zarządzenie wyko­
nawcze rządu wydane w sierpniu 
ub. r„ a dotyczące ustalania cen 
wielu artykułów rynkowych w opar­
ciu o aktualne kształtowanie się po­
daży i popytu.

Były to w większości decyzje nie 
stanowiące jakiegoś jednolitego sy­
stemu. Ot po prostu na bieżąco, w 
miarę zaistnienia określonych kło­
potów czy trudności, w miarę na­
rastania pewnych problemów, sta­
rano sie im — zazwyczaj doraźnie 
— zaradzić.

Prace kompleksowe nad nowym 
modelem gospodarczym rozpoczę­
to przed rokiem. Wtedy to z inicja­
tywy Komitetu Centralnego WSPR 
powołano 11 grup roboczvch z 
udziałem 130 specjalistów z różnych 
dz'edzin. które miały za zadanie 
opracowanie wytycznych komplek­
sowej reformy gospodarczej. Po po­
wołaniu tych komisji różne prak­
tyczne eksperymenty w gospodarce 
Węgier stały się warsztatem badaw­
czym dla wspomnianych komisji.

Nowe zasady planowania i za­
rządzania ujęte w konkretne fezy, 
zostały uchwalone w listopadzie ub. 
r. przez KC WSPR i poddane pod 
publiczną dyskusję. Jako główny 
cel reformy uznano podniesienie 
jakości i nowoczesności produkcji, 
a tym samym stworzenie warun­
ków dla przyśnieszonego wzrostu 
gospodarczego Węgier i nełnei kon­
kurencyjności ich wyrobów r>=> ryn­
kach zagranicznych. Dla realizacji 
tego celu Węgry, podobnie jak sze­
reg innych krajów socjalistycznych, 
wykorzystać chcą w większym niż 
uprzednio s*ooniu instrumenty so- 
soodarki towarowo - pieniężnej. 
Z vieksz.ona zostanie m. in. samo­
dzielność przedsiębiorstw i upraw­
nienia dyrektorów w dysponowaniu 
środkami i w wyborze wariantu 
produkcji, co jednak nie podważy 
czołowej roli planu centralnego 
przv zachowaniu podstawowych 
wskaźników dyrektywnych. Nowy 
model gospodarczy Węgier zakładał 
również wykorzystanie systemu cen 
dla prawidłowego i proporcjonalne­
go rozwoju produkcji, podziału, i 
spożycia, a systemu plac d1ą sty­
mulowania wzrostu wydajności 
pracy.

Węgry, jak rzadko który kraj, 
zależne od zagranicznego zaopa­
trzenia w surowce i materiały do

PROJEKT 
PEANU 
5-LETNIEGO 
JUGOSŁAWII

Według informacji agencji „Tanjug”, 
projekt 5-letniego planu rozwoju gospo* 
darczego Jugosławii na lata 1966—1970 
przewiduje średui roczny wzrost real*

REKORDOWE ZBIORY 
BAWEŁNY W ZSRR

Zbiory bawełny w Związku Radzie- 
ckinL w 1965 roku wynosząc 5,7 min ton 
— były większe o jakieś 500 tys. ton 
niż w najlepszym dotychczas 1964 roku, 
podał ostatnio Główny Urząd Statysty­
czny ZSRR.

Zbiory te przewyższyły o Jakieś 1—1,5 
nilu ton najbardziej optymistyczne oce­
ny z końca lipca ubiegłego roku. W 
związku z takim wynikiem zbiorów 
szacuje się, iż eksport bawełny łącznie 
z reeksportem w 1965 roku przekroczył 
400 tys. ton wobec 393,8 tys. ton w 1964 
roku. (MP)

SPADEK KONSUMPCJI 
TYTONIU W ANGLII

Konsumpcja papierosów w Anglii w 
1H63 roku, według danych urzędowych, 
zmniejszyła się w stosunku do roku po­
przedniego o 10,1 min funtów (do 220,7 
min funtów). W sztukach spadek kon­
sumpcji papierosów wyniósł 2,4 mld, 
przy zużyciu 112 mld w 1983 roku i 114,4 
mld sztuk w 1964 roku.

Tak samo spadlo zużycie tytoniu faj­
kowego oraz tytoniu używanego do 
skręcania papierosów w domu z 32,3 
min funtów w 1964 roku do 30,7 min 
funtów w 1965 roku. Natomiast wzrosła 
nieco konsumpcja cygar, podnosząc się 
z 2,7 min funtów w 1964 roku do 2,9 mlD 
funtów w 1963 roku. (MP)

JUGOSŁAWIA STAŁYM 
CZŁONKIEM GATT

Po długich zabiegach Jugosławia sta­
nie sic pełnoprawnym członkiem GATT. 
Decyzję w tej sprawie podjęła ostatnio 
w Genewie grupa robocza GATT. Wnio­
sek ten będzie musiał hyć ostatecznie 
zatwierdzony na 23 sesji GATT, która 

produkcji, mają zamiar jeszcze sze­
rzej włączyć się w międzynarodowy, 
socjalistyczny podział pracy w ra­
mach RWPG i rozszerzyć swe sto­
sunki gospodarcze również z inny­
mi partnerami.

Już chociażby z tego Ogólnego na­
szkicowania tez węgierskich zało­
żeń modelowych wynika jeden 
wniosek. Śzańsa dalszego intensyw­
nego rozwoju kraju — to ulepsze­
nie i unowocześnienie produkcji. To 
prawda, iż w poprzedniej, zakończo­
nej dwa miesiące temu pięciolatce 
zadania planowe na Węgrzech zo­
stały w zasadzie wykonane; wzro­
sła produkcja przemysłowa, dochód

Węgierska 
reforma

JERZY BIELECKI

narodowy, płace realne. Ale prawdą 
jest również, iż w obecnym pięcio­
leciu rysują się coraz ostrzej barie­
ry ograniczające manewr szybkiego 
wzrostu. Trzeba rozbudować nie­
które gałęzie wytwórczości, zmoder­
nizować park maszynowy, pchnąć 
rolnictwo na szybsze tory rozwoju. 
To wszystko wymaga przegrupowa­
nia sil i środków, stworzenia no­
wych dźwigni wzrostu wydajności 
pracy i bodźców dla kolektywów 
produkcyjnych. Zakłada się. że 
wzrost plac realnvch, którego granic 
się nie stawia, powinien następować 
w wyniku wzrostu wydajności pra­
cy. a w konsekwencji w wyniku 
zwiększania indywidualnych docho­
dów pracujących. Ten rodzaj wzro­
stu dochodów ludności jest przez 
nią bardziej dostrzegalny. Subsydia 
państwowe do cen określonych to­
warów i usług, nie mówiąc już o 
niekorzystnych aspektach tego dla 
samej produkcji, nie są nie tylko 
przez ludność dostrzegane, lecz przy­
noszą określone szkody, zmniejsza­
jąc ekonomiczny związek między 
nakładami pracy a cenami.

Nie wolno również pominąć ta­
kiego ważnego aspektu obecnych 
reform, jak sprawiedliwszy podział 
dochodów pomiędzy miastem i wsią.

W ramach generalnego i komplek­
sowego porządkowania gospodarki 
w końcu ubiegłego roku na Wę­
grzech opublikowano szereg decyzji 
rządowych w sprawie- . zmian cen 
skupu, detalicznych cen niektórych 
towarów i usług oraz regulacji płac. 
Warto podkreślić, iż decyzje te po­
częły obowiązywać — i to nie 
wszystkie — dopiero od 1 lutego 
br. Tak więc społeczeństwo węgier­

nych dochodów indywidualnych ludnoś­
ci o 8 proc, przy jednoczesnej istotnej 
zmianie struktury kosztów utrzymania. 
Udział wydatków na żywność w całości 
wydatków rodziny zatrudnionego ulec 
ma w 1970 r. zmniejszeniu do 36 proc, 
(w 1965 r. wynosił 48 proc.).

Wzrost stopy życiowej ludności uza­
leżniony jest od intensywności produk­
cji, której miernikiem winna być wy­
dajność pracy, od stabilizacji waluty 
oraz od ogólnego zakresu inwestycji 
przy przyjęciu zasady, że 70 proc, na­
kładów inwestycyjnych przeznaczone 
będzie na modernizację istniejącego apa­
ratu produkcyjnego.

W związku z tym, zakłady produk­
cyjne dysponować mają według projek­
tu planu 70 proc, środków finansowych 
na rozszerzenie produkcji, przeto za­
równo rozwój zakładów, jak i wysokość 
zarobków uzależnione będą od wysokoś­
ci własnej akumulacji.

Na rozwój zacofanych regionów Ju­
gosławii projekt planu przewiduje 
2 proc, dochodu narodowego całego kra­
ju, co umożliwi uzyskan e na tych te­
renach przyrostu dochodu narodowego 
o 2 do 3 proc, większego niż w skali 
ogólnokrajowej.

Głównym dążeniem projektu planu 
jest uzyskanie większej intensywności w 
sposobie gospodarowania. Dążenie to 
ilustrują następujące dane: jeśli w okre­
sie lat 1953—1956 wydajność pracy wpły­

odbędzie się w Genewie w dniach od 
24 marca do 6 kwietnia br.

Z krajów socjalistycznych dotychczas 
jedynie Czechosłowacja i Kuba miały 
uprawnienia członków rzeczywistych.

(d)

TRUDNOŚCI JAPOŃSKIEGO 
PRZEMYSŁU TEKSTYLNEGO

Łącznie z ogólnym pogorszeniem się 
koniunktury w Japonii znaczne trud­
ności przeżywa przemysł tekstylny. 
Ostatnio sześć czołowych finn japoń­
skich postanowiło dokonać kolejnych 
ograniczeń w produkcji włókna akrylo­
wego w celu zrównoważenia podaży z 
popytem.

Ograniczenia te sprowadzą miesięczną 
produkcję tego włókna poniżej 7 tys. 
ton i w poszczególnych firmach obej­
mą od 5 do 10 proc, produkcji.

Jednocześnie daje się zauważyć dalsze 
pogorszenie w sytuacji przemysłu ba­
wełnianego. Jak stwierdza japońskie mi­
nisterstwo przemysłu i handlu zagrani­
cznego, obecnie tylko zasadnicze de­
cyzje mogą przynieść poprawę stanu 
rzeczy. Podkreśla się przy tym, te po­
wołany do życia antyrecesyjny kartel 
w przemyśle bawełnianym nie rozwią­
zał zasadniczych trudności. Obecną sy­
tuację japońskiego pnrmt słti baweł­
nianego określa się jako niezwykle 
trudna, (d) 

skie zostało zawczasu poinformowa­
ne o zamierzeniach rządowych na 
1966 r.

Jakie są podstawowe założenia 
decyzji węgierskich w sprawie cen 
i plac? Ogólnie zakłada się, iż w 
roku bieżącym płace realne w prze­
liczeniu na 1 zatrudnionego wzrosną 
o 1,5 proc, a dochody realne na 1 
mieszkańca — o 3,5 proc. W po­
przednich latach wzrost płac real­
nych na Węgrzech realizowany był 
bez naruszania — przynajmniej w 
podstawowych założeniach — gene­
ralnej polityki cen. Istotą obecnych 
decyzji jest dość daleko idąca refor­
ma cen detalicznych i usług, prowa­

dząca do zmiany relacji pomiędzy 
cenami określonych wyrobów i sty­
mulująca nowe określone kierunki 
i tempo spożycia dóbr i usług.

Z początkiem lutego br. podwyż­
szono na Węgrzech detaliczne ceny 
mięsa wieprzowego średnio o 30 
proc, wołowego — o 50 proc i od­
powiednio ceny wędlin. Oprócz 
mleka podrożały również o kilka­
naście procent wyroby mleczarskie. 
Obniżka cen objęła z kolei szereg 
wyrobów tekstylnych. W tym sa­
mym terminie podwyższono płace 
różnych grup pracowniczych, m. in. 
majstrów i kierowników działów w 
przemyśle, służby zdrowia, pracow­
ników handlu wewnętrznego, na­
uczycieli. Powszechna podwyżka 
plac objęła wszystkie grupy najni­
żej zarabiających robotników; pod­
niesiono również renty 1 dodatki na 
dzieci.

Kolejny termin regulacji cen wy­
znaczono na 1 kwiecień br. Z dniem 
tym, a więc już po zakończeniu se­
zonu opałowego, podwyższone zo­
staną średnio o 25 proc, ceny węgla 
brykietów, koksu i drewna oraz o- 
płaty za centralne ogrzewanie. Wre­
szcie od 1 czerwca br. postanowio­
no podnieść ceny biletów w komu­
nikacji miejskiej i uprościć system 
tarvfowy.

Zanim jednak weszły w życie 
podwyżki płac i cen detalicz­
nych, już od 1 stycznia br. podwyż­
szono na Węgrzech ceny skupu 
zwierząt rzeźnych, niektórych pro­
duktów ’ zwierzęcych oraz roślin-» 
nych. Decyzja ta stanowi-już częś­
ciowe wytłumaczenie podwyżki cen 
detalicznych wielu artykułów po­
chodzenia rolniczego. Warto tu do­

nęła na wzrost produkcji i dochodów 
zaledwie w 10 proc., w okresie lat 
1957—1960 w 42 proc., a oslatnio w 52 
proc., to na okres nowego 5-lecia pro­
jekt zakłada ten wpływ w wysokości 
około 70 proc.

Jedną z podstawowych przesłanek te­
go jest przyspieszony rozwój technolo­
gii i nowych zastosowań techniki, opai- 
tych o osiągnięcia naukowe, a więc w 
praktyce chodzi tu o dokonanie pewnej 
małej rewolucji technologicznej. Po­
myślne przeprowadzenie tego zadania 
ma ułatwić równ}eż aktywniejsze włą­
czenie się Jugosławii do międzynaro­
dowego podziału pracy.

Z analizy założeń projJktu wynika, 
że liczy się on ze zwolnieniem tempa 
przyrostu globalnej konsutnpcji wew­
nętrznej w stosunku do założonego 
wzrostu dochodu narodowego. Projekt 
planu przewiduje również względne 
ograniczenie wzrostu nakładów inwes­
tycyjnych na gospodarkę przy lepszym 
wykorzystaniu rezerw materiałowych i 
możliwości produkcyjnych.

Wzrost zatrudnienia ograniczony ma 
być przeciętnie rocznie do 2,5—3 proc., 
co zakłada zatrudnienie do r. 1970 oko­
ło 1 min ludzi. Binrąc pod uwagę, że 
przyrost ludności aktywnej zarobkowo 
zwiększyć ma się do tego czasu o 500— 
550 tysięcy osób, założona liczba 1 min 
wskazuje na utrzymanie do pewnego 
stopnia tendencji transferu siły robo­

WĘGRY - ALBANIA
W połowie ubiegłego miesiąca podpi­

sany został w Budapeszcie układ han­
dlowy i płatniczy na 1966 r. między Wę­
grami i Albanią. Podpisanie układu 
wskazuje na dążność Albanii do odbu­
dowania jej wymiany towarowej z re­
sztą krajów socjalistycznej Europy.

Układ przewiduje, źe Albania dostar­
czać będzie Węgrom chrom, bitumen, 
tytoń, przetwory spożywcze oraz owoce 
i inne towary w zamian za węgierskie 
maszyny i urządzenia przemysłowe, alu­
minium, cement, kable, lekarstwa, tek­
stylia i artykuły konsumpcyjne pocho­
dzenia przemysłowego, (dj

USA CHCĄ ZWIĘKSZYĆ 
EKSPORT ROLNICZY

Jak donosi agencja Reutera, Minister­
stwo Rolnictwa USA podało informację 
o z'agodzeniu warunków eksportowych 
dotyczących dostaw nadwyżkowych ar­
tykułów rolniczych. Jak dotąd niezbęd­
nym warunkiem tych dostaw było uzy­
skanie gwarancji jednego z banków 
USA. Obecnie akceptować się będzie 
również gwarancję banków zagranicz­
nych.

Równocześnie inne źródła podają, te 
ministerstwo handlu wydało zezwolenie 
na eksport do Niemieckiej Republiki De­

dać, iż ńp. spożycie mięsa ha Wę- 
grzech wzrosło ną przestrzeni o- 
statnich 8 lat o ok. 30 proc. W la­
tach 1960-1965 obserwować można 
bj4o stagnację w-, hodowli bydła, 
pogłowie oscylowało wokół 1,9 min. 
szt., podczas gdy nó początku lat 
piędziesiątych przekraczało OnO — 
często znacznie — 2 min szt. Mimo 
niskich cen skupu państwo musiało 
dotować rolnictwo, gdyż wpływy 
ze sprzedaży wielu artykułów — 
zwłaszcza hodowlanych — przy 
ówczesnym poziomie cen, nie po­
krywały nawet tych niskich cen, 
płaconych spółdzielniom produk­
cyjnym i gospodarstwom państwo­
wym.

A więc sytuacja w rolnictwie i 
konieczność stymulowania wzrostu 
produkcji rolnej to jeden z istot­
nych czynników określających o- 
becne decyzje gospodarcze. W wy­
niku regulacji cen skupu, roczne 
dochody rolnictwa wzrosną w gra­
nicach 2,4 mld forintów, zapewnia­
jąc opłacalność hodowli i upraw, 
oraz stwarzając bodźce dla jej roz­
woju.

Wzrost cen skupu i większe wpły­
wy państwa ze sprzedaży detalicz­
nej artykułów żywnościowych po­
zwalają Węgrom stworzyć odpo­
wiedni fundusz pieniężny na cele 
rozwoju rolnictwa. Fundusz taki 
powstanie zarówno w samych spół­
dzielniach produkcyjnych, które bę­
dą mogły część dodatkowych do­
chodów przeznaczyć na intensyfi­
kację produkcji, jak też w odpo­
wiednich ogniwach państwowych, 
związanych z rolnictwem.

Nikt na Węgrzech nie stara się 
twierdzić, iż regulacja cen i płac 
przyniesie automatyczne korzyści 
i podnosi poziom życiowy lud­
ności. Przeciwnie — stwierdza się, 
iż stanowi ona przejściowe obciąże­
nie mas pracujących i stwarza o- 
kresowe trudności. Władze węgier­
skie staralv się jednak o taką reali­
zację reformy, aby w jak najmniej­
szym stopniu dotknęła ona najniżej 
zarabiających i rodziny wielodziet­
ne. Stąd określone posunięcia w 
dziedzinie podwyżek płac. Nie ule­
ga (wątpliwości, iż szereg leniej sy­
tuowanych grup pracowniczych od­
czuje w roku bieżącym w sposób 
negatywny skutki reformy cen.

Wydaje się jednak, iż argumenta­
cja ekonomiczna, jaką należy przy­
toczyć przy okazji omawiania o- 
statnich decyzji gospodarczych na 
Weerz.“ch, powinna sięgać bardziej 
kompleksowo w istotę zachodzą­
cych w tym kraju zjawisk.

Decvz.jp — i to nie wszvstkie — 
zapadłj' dopiero kilka tygodni temu. 
Na wyniki ich realizacji przyjdzie 
jeszcze poczekać. Zresztą władze 
węgierskie z góry zakładają ston- 
niowe wprowadzanie nowego mode­
lu gospodarczego w ciągu całej bie­
żącej pięciolatki, a zakończanie re­
form cen — w 1968 r. Będą to za­
pewne korekturv tak w dół, jak i 
w górę. Nie należv się spodziewać, 
?bv przyszłe decyzje w zakresie cen 
mogły b^ć tak drastyczne, jak tego­
roczne; Chodzi jednak o to. aby bez 
resztyUporządkować system cen, 
gdvż dopiero w takich warunkach 
moż1iwe jest kompleksowe opero­
wanie towarowo-pienieznvmi dźwi­
gniami rozwoju gospodarki. A do 
tego właśnie dążą Węgry.

czej ze wsi do dziedzin działalności po- 
za-rolniczej (przemysł, rzemiosło, usługi, 
turystyka itp.).

W dziedzinie inwestycji projekt pla­
nu rozwoju gospodarczego akcentuje 
ukończenie budowy podstawowej sieci 
komunikacyjnej (z wyjątkiem linii ko­
lejowej z Belgradu do Baru na wy­
brzeżu czarnogórskim, która ma być go­
towa w r. 1972), rozbudowę bazy ener­
getycznej przy preferencji wydobycia i 
przerobu ropy naftowej i eksploatacji 
gazu ziemnego, rozbudowę produkcji 
aluminium, miedzi, czarnej metalurgii i 
włókien sztucznych.

W dziedzinie rozwoju turystyki pro­
jekt stawia ambitne zadanie osiągnięcia 
corocznego wpływu blisko 400 min dola­
rów.

W założeniach projektu jest budowa 
8 mieszkań na 1000 obywateli w 1970 r. 
(w 1964 r. zbudowano 6 na 1000 osób).

Na 1970 r. projekt planu zakłada zgro­
madzenie rezerw walutowych wysokości 
500 min dolarów i spowodowanie wy­
mienialności dinara na waluty zagra­
niczne. W handlu zagranicznym projekt 
dąży do zwiększenia do 1970 r. ekspor­
tu z obecnych 12 proc, produkcji krajo­
wej do 16 proc., oraz do likwidacji im- 
poriu pszenicy.

Omówiony pokrótce projekt nowego 
planu 5-letniego Jugosławii stoi wyraź­
nie pod znakiem realizowanej obecnie 
reformy gospodarczej, która nie została 
jeszcze w pełni wprowadzona w życie.

mokratycznej kukurydzy o wartości 1131 
tys. doi. i tytoniu do cygar (wartości 
181 tys. doi.). Zezwolono też na dostar­
czenie niedużej partii nasion sorgo (za 
39,9 tys. doi.) do Bułgarii, (d)

FRANCJA POTROIŁA EKSPORT 
DO ChRL

Wysiłki kół francuskich, zmierzające 
do powiększenia obrotów z Chińską Re­
publiką Ludową, przyniosły w 1965 ro­
ku zadowalające rezultaty. W wywia­
dzie udzielonym „Urzędowemu Moni­
torowi Handlu Międzynarodowego” 
(MOCI) radca handlowy ambasady fran­
cuskiej w Pekinie podał, że Francja w 
1965 r. potroiła eksport produktów prze­
mysłowych do ChRL w stosunku do 
1964 r.

Wartość tego eksportu w ub. r. wy­
niosła 296 min doi. i przewyższyła w tej 
dziedzinie wartość eksportu francuskiego 
do Japonii, czy też Indii lub Argenty­
ny. Francja ze swej strony wzmogła 
swe zakupy na rynku chińskim. Osią­
gnęły one w 1965 r. wartość 215 min 
doi.

W okresie kilku ostatnich lat na 
szczególną uwagę zasługuje owocna 
działalność wystawiennicza przemystu 
francuskiego w Pekinie. W kilku zorga­
nizowanych tam wystawach Francja 
poinformowała o swych możliwościach 
eksportowych chińskie kola gospodar­
cze. W wymienionym wywiadzie Robert 
Richart, radca ambasady francuskiej w 
Pekinie, już obecnie zwraca uwagę 
przemysłowców francuskich na wystawę 
przyrządów pomiarowych, kontrolnych 
i urządzeń dla automatyzacji procesów 
produkcyjnych, która odbędzie się w 
Pekinie w listopadzie br. (d)

ChRL ZAKUPUJE STAL
W JAPONII

Jak donoszą zachodnie agencje pra­
sowe, Chińska Republika Ludowa pod-

EKONOMIA' POLITYKA',

Mocna karta 
Harolda Wilsona
OBYWATELE brytyjscy znów niedługo pójdą do urn wyborczycłi,-, 

W pięćset dni od chwili objęcia stanowiska premiera, Harold Wil« . 
son postanowił rozpisać wybory powszechne na dzień 30 marca br. 

Decyzja ta zapadła w momencie, w którym brytyjska Partia Pracy dy­
sponuje niewątpliwie mocnymi atutami i ma prawo liczyć na zwycię-, 
stwo.

Składa się na to wiele czynników natury politycznej, ekonomicznej 1 so­
cjalnej. Partia Pracy pragnie przede wszystkim zwiększyć swą przewagę 
w Izbie Gmin, wynoszącą obecnie zaledwie trzy głosy. Krępuje to swo­
bodę ruchów rządowi labourzystowskiemu i utrudnia przeforsowanie ja­
kichkolwiek zasadniczych uśtaw. Wydaje się, że właśnie teraz Wilson ma 
duże szanse przeprowadzenia zmiany układu sił w parlamencie, ze wzglę­
du na sprzyjające na ogół labourzystom nastroje opinii publicznej, roz­
gardiasz w szeregach konserwatystów, rozbitych na kilka grup i wyraźną 
poprawę sytuacji gospodarczej, co znalazło odbicie przede wszystkim w 
bilansie handlowym i płatniczym.

Decyzja Wilsona utwierdzona została również pomyślnym dlań wyni­
kiem wyborów uzupełniających, które odbyły się niedawno w północnym 
okręgu Hull, gdzie kandydat Partii Pracy uzyskał niespodziewanie dużą 
przewagę głosów, znacznie większą niż podczas wyborów powszechnych 
w roku 1964.

Rozpoczęta oficjalnie 10 marca br. kampania wyborcza toczy się przede 
wszystkim wokół zagadnień gospodarczych. Labourzyści powołują się przy 
tym na poważne umocnienie pozycji finansowej W. Brytanii. Kanclerz 
Skarbu, James Callaghan, oświadczył na jednym z ostatnich posiedzeń 
izby Gmin, ze deficyt bilansu płatniczego zmniejszył się z 750 min L 
w roku 1964 do około 350 min Ł w roku ubiegłym. Rezerwy złota i dola­
rów przedstawiają obecnie wartość około 1,3 .mld Ł i w porównaniu ze 
stanem w styczniu 1965 roku wzrosły o 225 min Ł. Łącznie z „drugą 
hmą”. tzn. z możliwościami natychmiastowego wykorzystania stojących' 
do dyspozycji kredytów, rezerwy te ocenia się na ponad 1,8 mld Ł.

Mimo tych pozytywnych rezultatów, Wielka Brytania wciąż jeszcze musf 
Iiczyc się ze znacznym zadłużeniem wobec zagranicy, które stanowi duże 
obciążenie finansowe. W roku ubiegłym udało się spłacić część kredytów 
zaciągniętych w latach 1964 i 1965 w celu obrony funta szterlinga. Całko­
wicie uregulowano należność z tytułu amerykańskiej pożyczki w wy­
sokości 318 min Ł. Ale w okresie od końca roku 1967 do połowy roku 
1970 W. Brytania będzie musiała jeszcze spłacić 899 min L bankom szwaj­
carskim i Bankowi Światowemu.

Obrona funta była niewątpliwie głównym zadaniem rządu labourzystow- 
skiego po objęciu władzy w październiku 1964 roku. Harold Wilson i jego 
współpracownicy uciekli się w tym celu do posunięć, które wywołały 
wprawdzie ostrą krytykę ze strony lewicy Partii Pracy, ale zapewniły 
pcmoc ze strony Stanów Zjednoczonych i międzynarodowej finansjery.- 
Polityka deflacyjna, podyktowana chwiejną pozycją funta, hamowała 
tempo wzrostu gospodarczego, czego odbiciem jest to. że brytyjski do­
chód narodowy brutto zwiększył się w roku ubiegłym zaledwie o 2,5 proc. 
Natomiast polityka taka, wzmacniana restrykcjami importowymi i bodź­
cami eksportowymi, przyniosła wyraźną poprawę w dziedzinie handlu 
zagranicznego. Brytyjski eksport zwiększył się w roku 1965 pod względem 
wartości o 7 proc., a pod względem ilości o 5 proc, w porównaniu z ro­
kiem poprzednim, podczas gdy import wzrósł w ujęciu wartościowym 
tylko o 1 proc., a ilościowym — o 0.5 proc. Ujemne saldo bilansu han­
dlowego zmniejszyło się dzięki temu o połowę w stosunku do roku 1964 
i wyniosło 23 min Ł.

Polityka obrony funta zmusiła również rząd Wilsona do zrezygnowania 
z niektórych celów wymienionych w manifeście wyborczym Partii Pracy 
z 1964 roku. Trzeba było m. in. zaniechać ponownej nacjonalizacji prze­
mysłu stalowego i wykupienia gruntów pod budownictwo mieszkaniowe. 
Harold Wilson zrezygnował z realizacji tych zobowiązań zaciągniętych' 
wobec wyborców, ponieważ dysponując minimalną większością w Izbie 
Gmin musiał poszukiwać poparcia wśród deputowanych liberalnych, któ­
rzy zdecydowanie opowiadali się przeciwko renacjonalizacji hutnictwa. 
Wilson zmuszony był także pójść na kompromis wobec prawicy labourzv- 
stowskiej; reprezentującej w tej sprawie podobne stanowisko jak libe­
rałowie. ' • ' ,

Ogłoszone przez rywalizujące partie — łabourzystowską i konserwatyw­
ną — nowe manifesty wyborcze; opatrzone, identycznymi tytułami „Czasy 
decyzji”, sprawiają wrażenie, że wewnętrzne programy tych partii nie 
wiele się różnią. Obydwie deklarują dążność do rozwoju produkcji prze­
mysłowej przez jej „modernizację i racjonalizację”, obiecują wybudowanie 
500 tys. mieszkań i domków jednorodzinnych, zapowiadają reformę związ­
ków zawodowych itp. Różnice dotyczą raczej metod i szczegółów, niż 
podstawowych celów.

Odmienność stanowisk w stosunku do kluczowych zagadnień gospodar­
czych występuje w dziedzinie; która wiąże się bezpośrednio z kwestiami 
międzynarodowymi. Chodzi o ewentualne przystąpienie W. Brytanii do 
Wspólnego Rynku. Konserwatyści uważają, że naieży dążyć do tego bez 
żadnych warunków wstępnych. Labourzyści są w zasadzie za przystą­
pieniem do EWG, ale nadal podtrzymują pewne warunki dotyczące za­
pewnienia ochrony rolnictwu brytyjskiemu i utrzymania w mocy nie­
których preferencji imperialnych wobec krajów Commonwealthu.

Nowy manifest wyborczy Partii Pracy w dyplomatyczny sposób omija 
drażliwy problem renacjonalizacji przemysłu stalowego. Plan jej zostaje 
w zasadzie zachowany, ale nie określa się żadnego konkretnego ter­
minu.

W dziedzinie rolnictwa manifest labourzystowski zapowiada zwiększe­
nie produkcji w celu zmniejszenia zależności od importu. Jednakże 
w przeciwieństwie do programu konserwatystów, Partia Pracy nie prze­
widuje zrezygnowania z subsydiów dla farmerów i przejścia do systemu 
specjalnych opłat, które miałyby na celu przystosowanie rolnictwa bry­
tyjskiego do warunków powstających w EWG.

Główne ostrze walki wyborczej skierowane jest na zdobycie głosów 
„niezdecydowanych” oraz o tziw. schede po liberałach. Przewiduje się 
bowiem, że Partia Liberalna, która w roku 1964 zdobyła ponad 3 min 
głosów (przeszło 11 proc.), poniesie duże straty na rzecz bądź labourzy- 
stów, bądź konserwatystów. Przypuszcza się, źe w okręgach uprzemy­
słowionych byli zwolennicy Partii Liberalnej oddadzą swe głosy przede 
wszystkim na labourzystów, a w okręgach rolniczych — na konserwa­
tystów.

Partia Pracy liczy na uzyskanie znacznej przewagi w Izbie Gmin. Naj­
bliższa przyszłość okaże, na ile nadzieja ta jest realna. W każdym razie 
Harold Wilson przystąpił do nowej gry wyborczej z mocną kartą. Do 
ostatniej jednak chwili nie może on wiedzieć, jakie niespodziewane atuty 
wyciągną jego przeciwnicy.

’ JAN SIERZPUTOWSKI

pisała z Japonią porozumienie dotyczą^ 
ce zakupu 15,7 tys. t wyrobów ze stali 
specjalnych, które mają być dostarczo­
ne w 1966 r. Wartość tych dostaw okreś­
lono na 8 min doi. (d)

SPADEK PRODUKCJI 
SAMOCHODÓW W ANGLII
Produkcja samochodów w Anglii w 

1965 roku wyniosła 1 722 043 sztuk wobec 
1 867 640 sztuk w roku poprzednim, wy­
kazując spadek prawie 146 tys. sztuk.

Eksport także się zmniejszył z 679 601 
w 1964 roku do 627 567 sztuk w 1965 roku.

Jednakowoż pod względem wysokości 
wpływów dewizowych wywóz samocho­
dów utrzymał sRpją czołową pozycję 
w eksporcie angielskim, zapewniając 
gospodarce narodowej sumę około 780 
min funtów. (MP)

ANGLIA NAJWIĘKSZY 
PRODUCENT ENERGII

ATOMOWEJ
W końcu ub. roku w wielkiej elek­

trowni atomowej w Sizewell w Anglii 
uruchomiono reaktor o zdolności pro­
dukcyjnej 290 MW, po oddaniu zaś do 
eksploatacji drugiego reaktora — co ma 
nastąpić najdalej w lutym tego roku 
— elektrownia w Sizewell, Jak stwier­
dza „Financial Times”, będzie najwięk­
szym zakładem tego rodzaju w świecie 
u łącznej mocy 580 MW.

Zdolność produkcyjna elektrowni ato­
mowych w Zjednoczonym ’ Królestwie 
wynosiła dotychczas 35.500 MW, a zatem 
z chwilą pełnego uruchomienia elek­

trowni w Sizewell wzrośnie ona do 
przeszło 36 tys. MW, podczas gdy w 
Stanach Zjednoczonych kształtuje się na 
poziomie około 1 tys. MW. Toteż an­
gielska prasa z pewną dozą dumy pod­
kreśla, że Anglia w chwili obecnej jest 
największym w świecie producentem 
energii atomowej do celów pokojowych.

(MP)

POPRAWA BILANSU 
HANDLOWEGO ANGUI

Deficyt handlowy Anglii w 1965 roku 
w porównaniu z rokiem poprzednim 
zmniejszył się o połowę, wynosząc 270 
min funtów wobec 534 min funtów w 
1964 roku. W ostatnim zaś kwartale 
ubiegłego roku kształtował się on na 
poziomie 150 min funtów w stosunku 
rocznym.

Poprawę bilansu handlowego osiągnię­
to dzięki wzrostowi eksportu, głównie 
do Ameryki Północnej (USA i Kanady) 
o 1« proc., a następnie do 4 innych 
krajów rozwiniętych gospodarczo i Po­
łudniowej Afryki, Australii, Nowej Ze­
landii i Irlandii.

Ogółem eksport angielski w 1985 roka 
Wzrósł o 7 proc. (MP)
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PRASA oproblemach gospodarczych
Niewiele jest dziedzin życia gospodarczego 

w Polsce, które mogłyby poszczycić się tak 
obszerną literaturą fachową i publicystyczną 
jak inwestycje. Zainteresowanie to wywoływa­
ne jest nie tylko wielką skalą procesów inwesty­
cyjnych prowadzonych w ciągu ostatnich dwu­
dziestu lat, lecz również licznymi niedomogami 
w trakcie tych procesów występującymi. Nic 
więc dziwnego, że i twórczość legislacyjna jest 
w tej dziedzinie bogata. Liczne przepisy, naka­
zy i zakazy mają zapobiegać przede wszyst­
kim zbytniemu rozpraszaniu działalności inwe­
stycyjnej i. co za tym idzie, przedłużaniu się 
okresów budowy i powiększaniu kosztów. 
Twórcy nowych przepisów nie przewidzieli 
jednak wszystkich skutków, jakie mogą one 
wywołać i oto obecnie — jak poda je „TYGOD­
NIK DEMOKRATYCZNY" — zdarzył się wy­
padek, który postawił władze przed nie lada 
dylematem.

Oto Bielsk Podlaski miał nowy szpital i kło­
poty ze znalezieniem dostatecznej ilości pielęg­
niarek. Podobne kłopoty miały i powiaty są­
siednie. Równocześnie nie bardzo było wia­
domo, co zrobić z poważną grupą dziewcząt, 
które ukończyły szkoły ogólnokształcące, a nie 
miały gdzie pracować. Władze powiatowe za­
proponowały zlokalizowanie przy szpitalu szko­
ły pielęgniarskiej, władze wojewódzkie i Mini­
sterstwo Zdrowia inicjatywę tę poparły, stawia­
jąc jeden warunek — miasto musi wygospoda­
rować lokal na szkołę, bo o jakichkolwiek 
inwestycjach na ten cel w najbliższym okresie 
nie ma mowy. Władze z trudem znalazły trzy 
izby, które pozwoliły uruchomić pierwszą kla­
sę. Czas jednak biegł, uczennic przybywało, 
a izb nie. Władze broniły szkoły, mówiły 
o adaptacji jakichś baraków, o dokumentacji

zrobionej w czynie społecznym, o pomocy, ja­
kiej udzieli miejskie przedsiębiorstwo remon­
towe. Kiedy po pewnym czasie zainteresował 
się ową dokumentacją, barakiem i czynem spo­
łecznym NIK, okazało się, że obok szpitala stoi 
w stanie surowym nowiutki budynek o ośmiu 
izbach lekcyjnych, a fundamenty drugiego wy­
szły już z ziemi. W ten sposób kroniki mogą 
zanotować fakt bez precedensu — nielegalną 
budowę przygotowaną i prowadzoną przez wia- 
dze powołane między innymi do ścigania ta­
kich budów. Zaś jednostki nadrzędne mocno 
drapią się w głowę. Nikt nie może kwestiono­
wać potrzeby budynku, wszyscy przyznają, że 
został on zbudowany niezwykle tanio, niemniej 
złamano przy okazji taką ilość przepisów, że 
rzecz zakrawa na swoistą aferę. Jest to chy­
ba jednak afera pozytywna. Nie tylko dlatego, 
że potrzebna szkoła stoi i służyć będzie mło­
dzieży, ale i dlatego, że zmusza do zastanowie­
nia się nad sensem przepisów, które w okre­
ślonych przypadkach mogą zniszczyć cenną 
inicjatywę.

Od sprawy budowy jednej szkoły przejdźmy 
do zagadnienia ogólniejszego — budowy i roz­
budowy miast w Polsce. Okazją do tych 
rozważań jest fakt, że w roku bieżącym poło­
wa ludności naszego kraju będzie mieszkać 
w miastach i osiedlach. Jest to jakby symbo­
liczne podsumowanie dwudziestoletniego prze­
biegu procesów urbanizacyjnych. Za tym sym­
bolem kryje się jednak wiele skomplikowa­
nych i trudnych do rozwiązania problemów, 
którym w ostatnim okresie poświęcone były 
dwie duże publikacje: Aleksandra Paszyńskie- 
go w poprzedniej „POLITYCE" i Tomasza Ja­
rzębowskiego w bieżącym numerze „TYGOD­

NIKA, DEMOKRATYCZNEGO". Sieć miast 
w Polsce wykazuje szczególną specyfikę, za- 
rówjio w rozmieszczeniu terytorialnym, *jak 
i .w strukturze wielkości. Urbanizacja w naj- 
wyższym stopniu objęła południe kraju, prze­
de wszystkim województwo, katowickie. Alek­
sander Paszyński zwraca uwagę, że wiąże się 
to z rozmieszczeniem zasobów surowcowych 
i opartego na nich przemysłu. Uważa on, że 
radykalniejsza poprawa struktury sieci osad­
niczej może nastąpić tylko w wyniku rozpo­
częcia eksploatacji zasobów surowcowych na 
innych terenach kraju, delikatnie przy tym 
agitując za Bełchatowskim" Okręgiem Przemy­
słowym. Wydaje się, że rozumowanie to, słu­
szne dla przeszłości, nie uwzględnia dokonują­
cych się aktualnie zmian w strukturze prze­
mysłu, coraz większej roli przemysłów prze­
twórczych, o stosunkowo swobodnej lokaliza­
cji, które świadoma myśl planistyczna może 
wykorzystać do poprawienia sieci urbanistycz­
nej kraju. Poprawa ta jest zaś potrzebna nie 
tylko ze względu na terytorialne rozmieszcze­
nie miast. Tomasz Jarzębowski zwraca uwagę, 
że nastąpiła u nas koncentracja ludności prze­
de wszystkim w wielkich miastach. Pod tym 
względem Polska zdystansowała takie kraje 
jak Francja, Czechosłowacja czy Włochy. Fakt 
ten nie jest jednoznaczny, bowiem taki wyso­
ki stopień koncentracji ma zarówno swoje plu­
sy jak i minusy. Plusy to wykształcenie się po­
nad dwudziestu ośrodków o różnorodnych, 
zharmonizowanych funkcjach nie tylko pro­
dukcyjnych, ale również naukowych, kultural­
nych i innych. Minusy to znane wszystkim kło­
poty z deglomeracją oraz rosnące koszty dal­
szego rozwoju wielkich miast. Autor wysuwa 
z tego wniosek, że dalszy postęp stanu zurba­
nizowania kraju będzie musial opierać się 
przede wszystkim o miasta małe, ..drobmcę 
urbanizacyjną", która choć liczna (blisko 6/7 
ogólnej ilości miast) w krajowym rachunku 
obecnie niewiele się liczy.

S. C.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

tkanin wełnianych w ok. 46 proc, 
tkanin bawełnianych w ok. 69 proc, 
ubrań z elany w ok. 59 proc,
płaszczy bawełnianych w ok. 30 proc, 
sukienek kretonowych w ok. 57 proc, 
trykotaży wełnianych w ok, 59 proc, 
materacy
nadmuchiwanych w ok. 54 proc,
dętek rowerowych w ok. 53 proc.

Stosunkowo korzystniej ukształto­
wały się dostawy tkanin lnianych 
(79 proc, planu kwartalnego), spodni 
z elany (84 proc.), pończoch stilo­
nowych (69 proc.), skarpet elastilo- 
wych (76 proc.), motocykli, motoro­
werów i żyletek.

Wczesne w br. ożywienie zakupów 
wiosennych sprawia, że opóźnienia 
niektórych dostaw są wysoce niepo­
żądane. (grg)

UBYWA DRZEW
OWOCOWYCH

Podsumowanie przeprowadzonego 
w czerwcu r. ub. spisu drzew owo­
cowych, krzewów i plantacji jagodo­
wych wykazało, że ilość dr/ew owo- 
cowych spadła w porównaniu z. po­
przednim spisem w sposób dość istot* 
ny. I.iczba drzew owocowych ogółem 
spadła z 83,7 min szt. w 1961 r. do 
75,8 min szt. w 1965 r., a więc po­
nad 12 min szt., tj. o ok. 10 proc.

Złożył się na to głównie spadek 
liczby grusz (o ponad 10 proc.), śliw 
(o ok. 15 proc.), wiśni (o ok. 14 proc.), 
czereśni (o ok. 12 proc.). Liczba ja­
błoni utrzymała się prawie na nie­
zmienionym poziomie.

Spadek liczby drzew owocowych re­
kompensowany jest przez wzrost li­
czby krzewów owocowych, agrestu 
i porzeczek (z 2« do 34 min szt., tj. 
o ok. 31 proc.). Wzrosła również po-

wierzchnia upraw truskawek i malin «• 
(z 16,5 do 32,1 tys. ha, tj. o ok. 95 
proc.). j

Wydaje się, że na takie ukształto­
wanie tendencji rozwoju produkcji 
owoców wpłynęło oźywięnie kontrak­
tacji owoców jagodowych. W tej sy­
tuacji spadek liczby drzew owoco­
wych nie’ byłby niepokojący, gdyby 
równocześnie z nim szła w parze po­
prawa pielęgnacji sadów, umożliwia­
jąca wyższe zbiory również przy 
mniejszej liczbie drzew. W tej dzie­
dzinie poważniejszych postępów jed­
nak nie widać.

Spadek liczby drzew owocowych 
powinien być więc sygnałem do opra­
cowania bardziej aktywnego progra­
mu poprawy pielęgnacji sadów oraz 
poprawy warunków ekonomicznych 

.produkcji sadowniczej poprzez ewen­
tualne rozszerzenie kontraktacji.

(Brg)

CO Z ELASTILEM?

Linia automatyczna Renaulta 
w ZSRR

Zakłady francuskie Renault prze­
kazały do eksploatacji imponującą 
linią obrabiarkową do całkowicie zau­
tomatyzowanej obróbki aluminiowych 
kadłubów silników samochodowych w 
zakładach w GAZ. Linia zajmuje po­
wierzchnię 2 tys. m kw., ma 240 silni­
ków elektrycznych o łącznej mocy 
I 400 kW oraz 141 jednostek obróbko­
wych. Wydajność linii o długości 580 
m. wynosi 225 kadłubów na godzinę. 
Obsługę stanowi 24 operatorów I 
7 ustawiaczy. (Przegląd Technicz­
ny 1/66).

Silniki kolejowe
W Instytucie Elektrotechniki w 

Warszawie przystąpiono do wstępnych 
opracowań maszyn elektrycznych dla 
lokomotyw spalinowych o mocy 3 000 
KM, których produkcję ma podjąć 
za kilka łat krajowy przemysł. W In-' 
stytucie opracowywana jest prądnica 
główna i silniki trakcyjne lokomo­
tywy. ,

Moc prądbicy głównej wynosi 2 030 
kw. w chwili obecnej jest tó naj­
większa na świecie jednostka stoso­
wana w lokomotywach spalinowych. 
Każdy z 6 silników trakcyjnych na­
pędzający jedną z 6 osi lokomotywy, 
będzie miał moc 297 kW. Dla wy­
boru najkorzystniejszego wariantu 
dokonano ogromnych obliczeń za po­
mocą matematycznej maszyny cyfro­
wej. Dotychczas wykonano już obli­
czenia wstenne ponad 89 wariantów 
prądnicy. Sprawdzono także kilka­
dziesiąt wariantów silników.

Lokomotywa rozwijać ma maksy­
malna szybkość 130 km/godz. Budo­
wa lokomotywy spalinowo-elektrycz­
nej polega na dwustopniowym wyko­
rzystani zespołów napędowych. Sil­
nik Diesla napędza prądnicę, która 
z kolei porusza silniki obracające ko­
ła. Połączenie silnika wysokoprężne­
go z prądnicą ma wielkie zalety eks­
ploatacyjne i jest uważane za jedno 
z najnowocześniejszych rozwiązań w 
transporcie kolejowym. (BNT — PAP)

Włókno żaroodporne
Po kilkunastu tatach badań i do­

świadczeń firmie Carborundum Co 
udało się opracować i wyprodukować 
nowy rodzaj włókna sztucznego, któ­
re jest nadzwyczaj odporne na wyso­
kie temperatury oraz na ścieranie. 
Włókno produkowane jest z azotku 
boru, ma barwę biała, jest chemicz­
nie obojętne i nadaje się do pro­
dukcji tkanin. Wytrzymuje ono tem­
peraturę 2500 st. C w atmosferze obo­
jętnej, a w obecności tlenu 927 st. C.

Obecnie opracowywana jest prze­
mysłowa technologia produkcji żaro­
odpornego włókna; jak dotychczas 
jest ono bardzo drogie — 350 dolarów 
za kilogram. Producenci spodziewa­
ją się jednak obniżyć koszt produk­
cji do 20—25 dol/kg. (Przegląd Tech­
niczny 3/66)

Czy sok z marchwi zastąpi... 
oranżadę?

Sok z marchwi, bogaty w karoten 
1 inne cenne dla zdrowia składniki 
powinien wzbogacić nasz zestaw na­
pojów. Trudności nastręcza jednak 
pracochłonna uprawa marchwi. Do 
pielęgnacji i zbioru nie ma maszyn. 
Praca ręczna podraża koszty pro­
dukcji.

W tej sytuacji cenne są doświad­
czenia zakładu IUNG w Błoniu pod 
Łęczycą, gdzie uprawa oraz zbiór 
marchwi zostały zmechanizowane. 
Obniżyło to koszty produkcji march­
wi o ok. 35 proc., przy jednoczesnym 
przyspieszeniu zbioru o 40 proc. Ist­
nieje więc realna szansa podjęcia 
uprawy marchwi na wielohektaro­
wych obszarach, na co czeka prze­
mysł przetwórczy. Być może bliska 
jest więc chwila, kiedy bogaty w wi­
taminy sok z marchwi zastąpi nam 
farbowaną oranżadę. (BNT — PAP)

Oczyszczanie ścieków

stopnia oczyszczania jest wystarcza­
jąco czysta, nadaje się np. do na­
pełniania basenów pływackich i speł­
nia większość wymagań stawianych 
wodzie pitnej. Wyniki takie umożli­
wiają bezpieczne spuszczanie oczy­
szczonych ścieków do jeziora Tahne, 
chociaż jezioro to stanowi przedmiot 
szczególnej troski hydrologów jako 
jedno z najpiękniejszych i najczyst­
szych trzech jezior świata. (Prze­
mysł Chemiczny 1/66)

Ochrona rąk
W wielu gałęziach przemysłu ko­

nieczne jest chronienie rąk przed 
wpływem czynników agresywnych 
lub brudzących. Do tego celu sto­
suje się w większości przypadków 
rękawiczki gumowe, które stanowią 
wprawdzie dobrą ochronę, ale są 
niewygodne przy pracach wymaga­
jących tzw. „czucia w palcach”. 
Producenci w NRF dostarczyli na 
rynek, ciekły preparat, zastępujący 
rękawiczki, ale nie zmniejszający 
wrażliwości piątego zmysłu — doty­
ku. Ręce (czyste) pokryte prepara­
tem chronione są ścisłą powłoką, od­
porną na wszelkie wpływy: wodę, 
mydło, rozpuszczalniki itp. Powłoka 
jest poza tym elastyczna, nie prze­
szkadza w ruchach rąk i dopuszcza 
pocenie się oraz oddychanie skóry. 
Podobno po upływie kilku godzin 
(8 do 10) powłoka sama schodzi z 
rąk wskutek niezauważalnego nor­
malnie. łuszczenia się skóry. (Prze­
gląd Techniczny 5/66)

Priorytet dla naukowców 
i inżynierów

Nowe przepisy imigracyjne w 
USA większe znaczenie przywiązują 
do kwalifikacji zawodowych przy­
byszów, a nie — jak dotychczas — 
do narodowości. Faworyzują one 
zwłaszcza naukowców i inżynierów. 
Przybywa ich więc do USA spcir 
Tak na przykład w okresie lat 1962 
i 1963 — według raportu Nationńl 
Science Foundation — do USA przy­
było ogółem 10 200 naukowców i in­
żynierów z innych krajów, przede 
wszystkim zaś z Anglii, Kanady i 
NRF. (Przegląd Techniczny 7/66;
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Pierwsza przemysłowa instalacja 
oczyszczania wody wykorzystująca 
węgiel aktywny zbudowana w Lakę 
Tahoe Kalifornia w USA, stanowi 
trzeci człon oczyszczania wód ście­
kowych (dwa pierwsze pracowały jui 
wcześniej metodami konwencjonal­
nymi). Składa się ona z dwóch spe­
cjalnych złóż separacyjnych, na któ­
rych zachodzi adsorpcja ■ wstępna i 
filtracja ścieków poddanych uprzed­
nio koagulacji chemicznej, ora., z 
dwóch równolegle pracujących ko­
lumn wypełnionych węglem aktyw­
nym, które adsorbują rozpuszczalne 
związki organiczne. Wody odpływa­
jące z tych kolumn poddawane są 
końcowej sterylizacji przez chloro­
wanie. Woda odchodząca z trzeciego

Dodatkowo przyznane przemysłowi 
lekkiemu w tib. roku środki na in­
westycje w skręcalniach elastilu po­
winny już w tym roku zapewnić po­
ważny wzrost produkcji wyrobów cla- 
stilowych. Przewiduje się możliwość 
jej zwiększenia z 873 ton w ub. ro­
ku do 1750 ton w br., a więc dwu­
krotnie.

Ilość ta pozwoliłaby na zapewnie­
nie równowagi pomiędzy podażą wy­
robów elastilowych na rynku i po­
pytem na nie pod warunkiem rozwi­
jania najhardziej aktualnie deficyto­
wych asortymentów. Są nimi skarpe­
ty męskie, młodzieżowe i dziecięce 
oraz rajtuzy damskie, młodzieżowe 
i dziecinne. Tymczasem przemysł lek­
ki zamierza przeznaczyć na wyroby 
pończosznicze ogółem tysiąc ton przę­
dzy clastrlowej, tj. o 403 ton wiecej 
w porównaniu z ub. rokiem, nato­
miast na wyroby dziewiarskie — 750 
ton (w uh. roku 276 ton).

Zwiększenie głównie produkcji no­
wych asortymentów’ wyrobów dzie­
wiarskich z elastilu nie pozwoli na 
usuniecie istniejących i silnie odczu­
wanych braków w zaopatrzeniu ryn­
ku w wyroby pończosznicze. Szcze­
gólnie, że w tym roku poważnie 
wzrasta eksport tych ostatnich.

Wydaje się, że w realnie istnieją­
cej sytuacji należy koncentrować wy­
siłki na rozwijaniu produkcji tych 
asortymentów, które mocą złagodzić 
w społeczeństwie odczucie niedosta­
tecznego zaopatrzenia rynku w arty­
kuły produkowane z przędzy elasti- 
lowej. A więc już wprowadzonych 
na rynek. Szczególnie, że wyższe w 
tym roku dostawy anilany do prze­
mysłu dziewiarskiego umożliwiają 
istotne wzbogacenie i urozmaicenie 
wyrobów dziewiarskich.

Rozwijanie od razu całego boga­
tego wachlarza asortymentu w’yrohów 
z elastilu, pończoszniczych i dzie­
wiarskich, nie wydaje sie celowe. 
Do czasu radykalnego rozwiązania 
problemu zaopatrzenia rynku w wy­
roby pończosznicze z elastilu.

(bw)

NIEUZASADNIONE 
PRZEKROCZENIE 
FUNDUSZU PŁAC

Pierwszy wiosenny spacer Foto CAF

Podsumowanie wyników kontroli 
funduszu płac za 1965 r. wskazuje, 
że w porównaniu z rokiem poprzed­
nim wydatnie wzrosły nieuzasadnio­
ne przekroczenia funduszu plac. Od­
nosi się to zwłaszcza do przemysłu, 
gospodarki komunalnej i mieszka­
niowej oraz transportu i łączności.

Szczególnie wiele przekroczeń fun­
duszu płac zanotowano w przedsię­
biorstwach ohjętvch systemem ban­
kowej korektv funduszu płac (9,61 
proc. osobowego funduszu płac). 
Mniej przekroczeń wystąpiło nato­
miast w przedsiębiorstwach nie ob­
jętych systemem automatvcznej kon­
troli’ funduszu ,ptąć;Xa jędrnie-, ko­
rzystających z rezerw funduszu płac 
zjednoczeń na finansowanie uzasad­
nionych, dodatkowych przedsięwzięć 
produkcyjnych. W tej grupie przed­
siębiorstw suma przekroczeń wynio­
sła 0,17 proc, osobowego funduszu 
płac; w porównaniu jednak z 1964 r. 
wzrosła ona również dość wydat­
nie.

Przedstawiony wzrost nieuzasadnio­
nych przekroczeń funduszu płac 
wskazuje, że problem dyscypliny 
plac nie stracił nic na aktualności, 
chociaż planowany fundusz płac 
(łącznie z rezerwą na regulację plac) 
nie został w r. ub. przekroczony, 
pomimo przekroczenia planu zatrud­
nienia. Nastąpiło bowiem zahamowa­
nie dynamiki wzrostu średnich płac, 
(grg)

Place w latach 1950-1955
W okresie planu 6-letniego istotniejszy wzrost plac 

realnych nastąpił w latach 1954 i 1955. Wraz z tym na­
stąpiło zbliżenie zarobków robotników z zarobkami pra­
cowników umj’słowych. Interesującym wyrazem zmian 
i zacierania się różnic między stylem życia pracowników 
fizycznych i umysłowych było znćczne podobieństwo ich 
budżetów rodzinnych. Szkoda jedynie, że bliższe określe­
nie ruchu płac realnych do 1955 r.. z powodu braku ba­
dań nad budżetami rodzin pracowniczych jest utrudnione 
i dyskusyjne.

Przeprowadzone przez różnych ekonomistów szacunki 
porównawcze dochodów z pracy, przypadających na gło­
wę ludności pracowniczej wykazały, że w porównaniu 
z 1937 r. dochody te w 1955 r. były wyższe zarówno dzię­
ki wzrostowi płac jak i zatrudnienia. Doliczyć do tego 
trzeba nieuwzględnianie bezpośrednio w badaniach: fun­
dusz zakładowy, bezosobowy fundusz płac, świadczenia 
z tytułu ubezpieczeń społecznych, dotacje państwa na 
żłobki, przedszkola, wczasy, kolonie, obozy, stołówki, wy­
datki na utrzymanie mieszkań, renty itd. Tymczasem 
i one w poważnej mierze określały poziom życia mas 
pracujących. Tym więcej, że nastąpiła bardzo poważna 
rozbudowa wszystkich tego rodzaju instytucji w porów­
naniu z okresem przedwojennym.

Z porównania budżetów rodzin robotników i pracowni­
ków umysłowych w Polsce kapitalistycznej i w Polsce 
Ludowej jasno wynika, że struktura wydatków rodzin 
robotników już w okresie realizacji planu 6-letniego ule­
gła istotnym zmianom. Nastąpiło pewne zmniejszenie 
udziału wydatków na żywność w budżecie rodzin robot­
ników, równocześnie udział ten w budżetach pracowni­
ków umysłowych zwiększył się (przed wojną do 64 proc, 
w rodzinach robotniczych i 30 proc, w rodzinach pra­
cowników umysłowych), tak że przestały występować 
istotniejsze różnice w strukturze konsumpcyjnej.

Warto .jeszcze porównać rozpiętość istniejących 
przed wojną-płac z okresem planu 6-letniego. Przed woj­

ną 19 tysięcy osób, tj. 4 proc, ogółu pracowników umy­
słowych zarabiało z górą 13 tysięcy zł rocznie. Wśród 
nich 150 osób pobierało 88 tys. złotych rocznie. Pracow­
ników umysłowych o dochodzie rocznym 6,4 do 13 tys. 
złotych było — 80 000 (16,5 proc.).

W tym samym roku robotników przemysłowych wyso­
ko płatnych z zarobkiem ponad 80 zł tygodniowo było — 
7,1 proc.; do 20 zł zarabiało — 21,7 proc.; do 30 zł ty­
godniowo — 40,7 proc. Jeszcze niżej kształtowały się pła­
ce robotników rolnych. Otóż 171 000 tj. ok. 65 proc, za­
trudnionych w wielkich majątkach ziemskich zarabiało 
poniżej 500 zł rocznie.

Skoro zestawimy powyższe dane ze strukturą zatrud­
nienia w okresie planu 6-letniego według wysokości za­
robku zobaczymy, jak zasadniczo zmieniła się ich roz­
piętość. Równocześnie, usuwając wiele niesprawiedliwoś­
ci i niczym ze społecznego punktu widzenia nieuspra­
wiedliwionych różnic w zarobkach, dokonano pewnego 
nadmiernego spłaszczenia płac, co odbiło się ujemnie 
m. in. na poziomie kwalifikacji. W latach 1950—1955 
uznano w zasadzie różnicowanie wynagrodzenia ze 
względu na ilość wykonanej pracy, czemu odpowiadał 
akordowy system plac (w 1954 r. w akordzie przepraco­
wano 61,3 proc, robotnikogodzin). Stosowanie akordu, 
progresji i premii, zachęcało do zwiększania ilości wy­
tworzonych produktów. Daleko mniejsze były bodźce 
materialnego zainteresowania pracowników jakością 
pracy, podnoszeniem kwalifikacji, czy nawet samym 
awansem. Rozbudowano różnego rodzaju systemj- pre­
miowe zarówno dla robotników jak i dla pracowników 
umysłowych, zwłaszcza po 1953 roku. W końcowym eta­
pie planu 6-letniego wprowadzono mocno działające pre­
mie za ponadplanowe obniżenie kosztów własnych. Roz­
wój różnego rodzaju premii doprowadził jednak do ich 
deprecjacji, a bardzo wysoki udział w płacach — nie 
pozwalał na bezwzględne odbieranie premii, w wypadku 
niewykonania przewidzianych zadań.

Kształtowanie się przeciętnych miesięcznych płac no­
minalnych brutto w najważniejszych działach gospodarki 
narodowej w 1955 roku było następujące:

w przemyśle — 1 183 zł ,w budownictwie — 1 321 zł. w 
transporcie i łączności — 1 083 zł, w rolnictwie — 831 zł 
i w obrocie towarowym — 906 zł. W rezultacie wszy­
stkich zmian płacowych, jakie zaszły w latach 1950— 
—1955, nastąpiły znaczne przesunięcia pracowników do 
wyższych grup uposażeniowych.

Pod koniec 1955 roku zarobki 53,8 proc, ogółu pracow­
ników sięgały do — 1 000 zł. 39,8 proc, od — 1 001 zł w 
górę oraz 6,4 proc, powyżej — 2 000 zł. W tym samym 
roku poniżej przeciętnej wynoszącej 1 083 zł otrzymy­
wało ok. 61 proc, pracowników.

Charakterystyczną cechą okresu planu 6-letniego była 
zmiana proporcji płac na korzyść pracowników przemy­
słu ciężkiego. Regulacje i podwyżki plac objęły przemy­
sły: węglowy, hutniczy, chemiczny, maszynowy. Jeżeli 
przyjmiemy płace w przemyśle maszynowym i konstruk­
cji metalowych w 1955 roku za 100, to dla przemysłu 
paliw wynosiły one — 130. dla hutnictwa żelaza — 116, 
dla hutnictwa metali nieżelaznych — 119, dła przemysłu 
spożywczego — 77.6, dla przemysłu włókienniczego — 70 
i dla przemysłu odzież.owego — 66.8.

Korzystnym zmianom uległ system wynagradzania ro­
botników rolnych.

Nie znaczy to jednak, że proporcje plac ogółu pracow­
ników w okresie planu 6-letniego zostały w pełni pra­
widłowe, że właściwe były proporcje międzygałęziowe 
i wewnątrzgałęziowe, że podwyższane systematycznie 
najniższe płace znalazły się na odpowiednim poziomie, 
że wreszcie nie istniały nieuzasadnione „kominy" pła­
cowe.

Reasumując można stwierdzić, że osobowy fundusz 
plac wzrósł w gospodarce uspołecznionej z 72.9 mid zło­
tych w 1953 roku do 87 mid złotych w 1955 roku. Wzrost 
ten oczywiście był o wiele silniejszy, niż wzrost zatrud­
nienia. Na wzrost osobowego funduszu płac w planie 
6-letnim wpłynęło przede wszystkim kształtowanie się 
przeciętnej miesięcznej płacy nominalnej brutto, zwią­
zanej ściśle z regulacją cen i plac.

M. S.
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